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Taternik 
O R G A N K L U B U W Y S O K O G Ó R S K I E G O 

R O C Z N I K 4 7 W A R S Z A W A 1971 N R <4 C213) 

Sezon, jakiego dotąd nie było 
Dobiega połowa listopada, a nasz bilans 

osiągnięć lata 1971 nie jest jeszcze komplet­
ny. Bez względu na to, co przywiezie do 
kraju Krakowska Wyprawa w Hindukusz, 
jedno możemy stwierdzić ponad wszelką 
wątpliwość: sezon, który zamykamy, nie miał 
dotąd równego — względnie i bezwzględnie 
biorąc — w całej bogatej historii polskiego 
alpinizmu. 

Grupy wyczynowe KW działały latem 1971 
r. we wszystkich ważniejszych pasmach gór­
skich Europy (znów z jedynym wyjątkiem 
Kaukazu). Wspinanie wyczynowe z eksplo­
racją łączyły wyprawy do Iranu i w Hindu­
kusz Wysoki. Dynamiczne śląskie środowisko 
klubowe zorganizowało wyprawę w Andy 
Peruwiańskie (kierownik Henryk Furmanik). 
w Karakorum bawiła przygotowywana od 
paru lat centralna wyprawa KW, kierowana 
przez Andrzeja Zawadę (zob. s. 144). 

Wszystkie wyjazdy i ekspedycje przywioz­
ły do kraju osiągnięcia tej miary, że jeszcze 
kilka lat temu każde z nich z osobna byłoby 
ozdobą dobrego górskiego sezonu. Kilka cie­
kawych nowych dróg przybyło nam w gó­
rach Bułgarii i Jugosławii. Dwie duże no­
we drogi mamy do odnotowania ze Szwaj­
carii (s. 161) — jedna z nich, rozwiązanie 
środka północnej ściany Dent d'Herens, wej­
dzie na pewno do wyboru najpiękniejszych 
dróg Alp Wałijskich. Dwie nowe drogi po­
prowadziła nasza ekipa na Mont Blanc — 
dwoma równoległymi i od paru lat atako­
wanymi filarami Brouilłard (s. 154). Wypra­
wa w góry Iranu, kierowana przez Jacka 
Rusieckiego (s. 177), dokonała kilku pierw­
szych wejść na szczyty 4-tysięczne, a wśród 
wytyczonych przez nią nowych dróg znalazły 
się kapitalne rozwiązania środków dwu 
ścian Alam Kuli oraz słynnej południowej 
ściany Bisutun. Za znakomite trzeba uznać 
wyniki wrocławskiej icyprawy w Hindukusz 
Wysoki (kierownik Jerzy Wojnarowicz): 9 
dziewiczych szczytów o wysokości 5100 do 
6350 m — najwyższy z nich zdobyto w czte­
rodniowej wspinaczce bardzo trudnym fila­
rem. Pełny sukces sportowy i odkrywczy o¬
siągnęli Ślązacy w Peru: 17 wejść na szczy­

ty wyższe niż. 5000 m, w tym 7 pierwszych 
w ogóle, w tym również wejście na Huasca-
ran (6768 m), jeden z najwyższych wierz­
chołków całego kontynentu. Nad wszystkim 
jednak rangą góruje wejście na Khiangyang 
Kish (7852 m) w Karakorum — do 26 sierp­
nia najwyższy z niezdobytych samodzielnych 
masywów Ziemi, największe bez wątpienia 
himalajskie wydarzenie odkrywcze ostatnich 
lat. 

Nie mamy również do tej pory pełnego ob­
razu wyników lata 1971 w przekroju świato­
wym, i to jednak zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że pod względem sumy i poziomu 
osiągnięć tym razem nasz Klub Wysokogór­
ski znajduje się na bezwzględnym pierwszym 
miejscu. Klub Wysokogórski — ze swoimi 3 
tysiącami członków, ze swoim de facto kil­
kuosobowym Zarządem Głównym, ze swoim 
dwuosobowym biurem, przez które w ciągu 
sezonu przewala się prawdziwa ławina spraw 
i zadań jednych pilniejszych od drugich. A 
przecież konkurujące z nim zrzeszenia gór­
skie innych krajów liczą po 200 czy nawet 
300 000 członków i obracają sumami rzędu, 
setek tysięcy dołarów... 

11 listopada 1971 r. w salach GKKFiT od­
była się podniosła uroczystość. Przewodni­
czący Włodzimierz Reczek udekorował u¬
czestników wyprawy na Khiangyang Kish 
najwyższymi odznaczeniami sportowymi — 
Złotymi Medalami za Wybitne Osiągnięcia 
Sportowe. W akcie tym zawarło się uznanie 
za nadludzki trud włożony w szturmowanie 
„szklanej góry" i za wspaniałą postawę spor­
tową ekipy, która wbrew wszelkim przeciw­
nościom — a było ich niemało — walczyła 
do końca i wywalczyła zwycięstwo. W akcie 
dekoracji zawarło się jednak również pośre­
dnie uznanie władz sportowych dla całego 
dużego kręgu łudzi, którzy przyłożyli ręki 
do zorganizowania tej trudnej wyprawy, a 
także dla wszystkich alpinistów polskich, któ­
rzy w r. 1971 na szczytach czterech konty­
nentów zatykali biało-czerwone proporczyki, 
rozsławiając imię Połski i ambitnego spor­
tu połskiego. 

J Ó Z E F NYKA 
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W I A C Z E S Ł A W ONISZCZENKO 

Góra moich marzeń 
Każdy powinien mieć swoje marzenie. M o ­

że ono być wielkie lub zupełnie małe . lecz 
koniecznie własne . Marzenie takie rodzi się 
w umyśle człowieka po to, aby mógł on po­
twierdzić swoje własne Ja. Nie każde ma­
rzenie się spe łn ia : czasem, zanim zostanie 
zrealizowane, mija wiele lat. a niekiedy i ca­
łe życie. 

W baśn iowym świecie gór znalazłem się 
po raz pierwszy w 1955 roku. Od tamtej po­
ry cierpię na ,.górską chorobę" w chronicz­
nej formie, z corocznymi ostrymi nawrotami 
w lecie... I już w owych pierwszych latach 
zacząłem marzyć o tym. aby wejść na naj­
wyższy szczyt mojej ojczyzny. P i k K o m u n i ­
zmu. Jak wiadomo, zdobył go 3 września 
1933 r. Jewgienij Abałakow. Jego sukces na­
leży zaliczyć do największych osiągnięć a lp i ­
nizmu, bowiem mimo piętrzących się trud­
ności i za łamania się zespołu szturmowego. 
A b a ł a k o w kon tynuował wa lkę i wreszcie 
stanął na szczycie — sam jeden. Do dziś 
nie potrafię pojąć, jak w owych odległych 
latach, gdy alpinizm radziecki był jeszcze w 
powijakach, można było rzucić przyrodzie 
tak odważne wyzwanie. Mijały lata. nowe po­
kolenia zuchwałych wchodziły na P i k K o ­
munizmu, prowadząc nań nowe drogi. I ty l ­
k o południowa ściana, pionowy obryw o wy­
sokości przeszło 2600 m. przec iwstawia ła się 
wszelkim zakusom. ..To trzy ściany Eigeru, 
postawione jedna na drugiej" — scharaktery­
zował ją Joe Brown, zdobywca Kangchen-
dzongi i Mustagh Tower. Usi łowała ją zaata­
kować w 1962 roku wyprawa radziecko-bry-
tyjska. której Brown był uczestnikiem. Lecz 
ściana padła dopiero w sześć lat później , 
przeszedł ją w dziesięć dni zespół a lpinis tów 
z moskiewskiego Instytutu im. Baumana 
(..Taternik'' 2/1969. s. 68—71). 

M y . alpiniści z moskiewskiego zrzeszenia 
„Trud ' ' , pos tanowil i śmy poprowadzić na po­
łudniowej ścianie P i k u Komunizmu nową 
drogę, prostszą i bardziej logiczną. Przygo­
towania rozpoczęliśmy już w r. 1969. W l ip ­
cu nas tępnego roku wylądowal iśmy w Ta­
dżykistanie, nad rzeką Obichingou. N a wy­
sokości 2800 m założyliśmy obóz bazowy — 
w ma łym brzozowym lasku, przytulonym do 
j ę z y k a lodowca Garmo. 

Tutaj — jak w bajce — spotkali się dwaj 
kalendarzowi bracia: Styczeń i Czerwiec. 
Brzózki p rzypomina ły wszystkim rodzinne 
strony. Miejsce to było znane i wcześniejszym 
ekspedycjom: odnaleźl iśmy rozmaite ruszto­
wania , platformy pod namioty, stoły, ławy, 
a nawet piec do chleba. B r a k o w a ł o tylko... 
łaźni. Lecz chłopcy miel i głowy nie od pa­
rady, toteż łaźnia wyros ła szybko, a każdy 
przykłada ł się. jak mógł. do jej budowy. 

Oczywiście, można było się obejść bez łaźni, 
lecz z doświadczenia wiadomo, jak szybko 
ustępuje po kąpieli zmęczenie, a utrudzone 
w czasie w ę d r ó w e k nogi odzyskują lekkość 
i sprawność . 

Początek drogi 

12 lipca wyszedłem wraz z trzema kolega­
mi, aby ustalić t rasę podejścia, zbadać wa­
runki śnieżne i wybrać miejsce na obóz 
szturmowy. Pierwszego dnia dotar l iśmy za­
ledwie do wysokości 3420 m, a nazajutrz 
przeszl iśmy przez pierwszy stopień lodospadu 
na lodowcu Garmo. B iwakowal i śmy na wy­
sokości 3820 m. Kolejny ranek był bezchmur­
ny i tego dnia ujrzel iśmy po raz pierwszy cel 
naszej wyprawy — P i k Komunizmu, pokryty 
błyszczącymi śniegami. Jego południowe sto­
k i obrywały się skrzesaną ścianą. Pa t rzy l i śmy 
w jej kierunku jak zaczarowani: oto ona, 
ściana, nasze marzenie! Skały zaczynały się 
nad stokiem śnieżnym na wysokości 5000 m. 
Najpierw widać było k i lka pionowych usko­
ków, nad nimi g ładkie urwisko o kształcie 
trójkąta, wyżej odcinek bardziej urozmaico­
ny, lecz niełatwy, nad nim gładkie płyty z 
okapami i dalej jak ieś kominy i grzędy, k i l ­
ka mniejszych uskoków, wreszcie wyjście 
po płytach na podszczytową grzędę, na wy­
sokości przeszło 7000 m. Gdy tak przygląda­
liśmy się tej wspania łe j , iskrzącej się ścia­
nie, nie przypuszczal iśmy, że jej przejście 
zajmie nam dwa tygodnie. 

Tymczasem pozostali uczestnicy wyprawy 
aklimatyzowali się wynosząc żywność i sprzęt 
na wysokość 4200 m. Po trzech dniach od­
poczynku w bazie znów ruszyliśmy w górę. 
Wyłonił się już ostateczny skład grupy sztur­
mowej : Borys Korszunow. Michaił Końkow. 
Lew Pawliczenko i Wiaczesław Oniszczenko 
z Moskwy oraz Wiktor Gierkien z Kazania. 
Znal i śmy się wszyscy od lat, niejednokrotnie 
wspina l i śmy się razem, łączyło nas wzajem­
ne zaufanie. 

Po wie lu dniach niepogody, rankiem 24 l i p ­
ca ponownie zobaczyliśmy słońce i błyszczące 
pola śnieżne wokół namiotów. Nad nami mie­
niły się i migotały olbrzymie szczyty w świe­
żych białych szatach. Byliśmy w świetnych 
humorach. Tego dnia podeszliśmy na wyso­
kość 4900 m. na najwyższej wygodnej plat­
formie rozs tawil iśmy namiot i rozpoczęliśmy 
poręczowanie ściany. Rozwiesi l iśmy 100 m 
l in . wynieś l i śmy sprzęt i żywność. Wszyscy 
okazywali radosne ożywienie — jak przyjem­
nie po długiej przerwie spotkać się znów 
ze skałą! Nas tępnego dnia zeszliśmy do ba­
zy. Trzy dni odpoczynku, drobiazgowe bada­
nia lekarskie. Wreszcie dostal iśmy ostatecz­
ne pozwolenie na atak. 
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Wyruszyl iśmy 29 lipca o świcie. Odprowa­
dzający nas koledzy przypominali , aby nie 
bawić się zapałkami , nie dokazywać w strefie 
spadających kamieni, nie zapomnieć o pły­
waniu, gdy znajdziemy się w lawinie... Byliś­
my chłopcom wdzięczni , nie tylko za te żar­
ty. Wiedziel iśmy, że będą przeżywać wszy­
stko razem z nami, pod t r zymywać w trud­
nych chwilach dobrym s łowem przez radio­
telefon lub sygnałem rakiety, śledzić przez 
lornetki każdy nasz krok... 

31 lipca byl iśmy znów w miejscu, w k tó­
rym rozpoczyna się droga. Jedni umacniali 
namiot, a inni w tym czasie rąbali stopnie 
w śnieżnym stoku, na nas tępny dzień. Gdy 
spotkal iśmy się w namiocie, na niebie migo­
tał'.7 już gwiazdy. Długo w noc myśla łem o 
bezkresnej przestrzeni i o mym Marzeniu, 
us i łowałem uchwycić związek między zdoby­
waniem planet i gwiazd, a naszym poszuki­
waniem szlaku w dziewiczej ścianie... 

Notatki z dziennika 

1 sierpnia — pierwszy dzień ataku! Odci­
nek zaporęczowany przeszliśmy szybko, choć 
l iny były zalodzone. Dalej skała bardzo k ru ­
cha, prowadzi l i śmy na zmianę. Namiot na 
wysokości 5200 m. 

2 sierpnia. Wraz z Pawliczenką i Końko-
wem zacząłem poręczować t ró jkątną prze­
wieszoną ścianę. Wieczorem zjechaliśmy do 
namiotu. 

3 i 4 sierpnia stracone wskutek niepogody. 
Siedzieliśmy w namiocie, wychodząc co dwie 
godziny, aby umocnić nasz zaimprowizowany 
dom. 

5 sierpnia. Śnieg padał nadal, lecz wiatr 
s t raci ł na sile. Pos tanowi l i śmy kon tynuować 
atak. niestety, nie zdążyliśmy przejść całej 
t ró jkątnej ściany. Nocowal iśmy na niewygod­
nym miejscu, w pozycji siedzącej. Sypało ca­
łą noc. (Już teraz, gdy jest po Avszystkim. 
wiem, że były to chwiie decydujące o po­
wodzeniu wyprawy. Byliśmy tak za łamani 
bezczynnością i niepogodą, że niewiele bra­
kowało , a wycofal ibyśmy się.) 

6 sieipnia. Przes ta ło padać o dwunastej. 
Dziś prowadzi ł Pawliczenko. przeszl iśmy od­
cinek bardzo kruchych skał (V—VI). wiercąc 
trzy otwory na nity. Później znów sypał 
śnieg, lecz już przywykl i śmy do tego, za­
częliśmy go t r ak tować jako rzecz normalną . 
B iwak w namiocie, na siedząco. 

7 sierpnia. Rano mgła. śnieg bardzo sypki, 
widoczność około 50 m. Wycofać się stąd już 
nie można. Przeszl iśmy 100 m i założyliśmy 
biwak"*(w czasie przygotowywania platformy 
pod namiot L e w zaporęczował jeszcze 40 m). 

9 sierpnia. Rano znów mgła. sypki śnieg 
6200 m. Zbudowanie płas ienki pod namiot 
zajęło nam 3 1/2 godziny — wysokość daje 
się odczuć bardzo wyraźn ie . 

9 sierpnia. Rano znów mgła. sypki śnieg 
i mróz. Około 11 ociepliło się nieco, więc 
wyruszyl i śmy dwójką. Po 10 metrach zatrzy­
mał nas okap. Dawała się we znaki wyso-

D r o g a p o ł u d n i o w ą ś c i a n a S z c z y t u K o m u n i z m u z 
L o d o w c a B i e l a j e w a (3i V I I — 15 V I I I 1970). 

Fot. Borys Korszunow 

kość i niepogoda. Marzły dłonie, skała o 
drobnych chwytach, jak na Krymie . Zjecha­
liśmy. Zmieni l i nas Końkow i Gierkien, k tó ­
rzy przeszli o 7 m więcej , zaskoczył ich 
jednak zmrok. 

10 sierpnia. Niespodzianka — czyste niebo! 
A już zapomniel iśmy, że może ono tak wy­
glądać... Wyruszyl iśmy dopiero w południe. 
Wygładzone krawędz ie chwytów przypomi­
na ły mi wspinaczkę na Torre Venezia w 
Dolomitach, tylko że tu. na wysokości 6500 m. 
każdy gwał towniejszy ruch wywoływał za-
dyszkę. Daremnie szukałem szczelin, musia­
łem wiercić otwory na nity. Długo odpoczy­
wałem, gdy wreszcie us iadłem w szczebel­
kach ławeczek. Po zaporęczowaniu dalszych 
kilkunastu me t rów zjechałem do naszego 
namiotu. 

11 sierpnia. Pada ł śnieg, wiał silny wiatr. 
Kon tynuowal i śmy wspinaczkę wśród dużych 
t rudności . Były kłopoty z transportem ple­
caków, bo droga prowadzi ła skośnie w pra-
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wo. Pod wieczór wyszl iśmy z największych 
trudności . B i w a k na siedząco. 

12 sierpnia. Pogoda zl i towała się nad nami 
— świeciło słońce. Po południu zobaczyliśmy 
wreszcie podszczytowy stok wyprowadza jący 
na wierzchołek. 

13 sierpnia. Wspina l i śmy się mimo opadu 
śnieżnego. Stok coraz mniej stromy, lecz na­
trafi l iśmy jeszcze na dwustopniowy uskok. 
Drugi stopień trzeba było pokonać żywą dra­
biną. 

14 sierpnia. Dobra pogoda, żywność na wy­
kończeniu. Wyszl iśmy przed południem. 
Osiągnęliśmy skalną grzędę o zmiennych 
t rudnościach. Pierwszy raz us tawi l i śmy na­
miot bez kłopotów. 

15 sierpnia. Nocą wiatr podar ł namiot w 
k i l k u miejscach. Po skromnym posi łku — 
dalszy atak. Po południu osiągnęliśmy grzędę 
podszczytową. Widok — niepowtarzalny: 
okoliczne szczyty i przełęcze wyglądały jak 
gigantyczna wyp iękn iona makieta. Po twar­
dym firnie szybko wyszl iśmy na wierzchołek. 
A tam jak w muzeum — popiersie W. I. 
Lenina, obeliski, pamiątki , proporczyki. Nie 
bez trudu sporządzi l iśmy nota tkę o wejściu, 
aby zostawić ją dla nas tępnych zdobywców 

szczytu. Mróz i wiat r nie pozwoli ły nam za­
t rzymać się na najwyższym punkcie ojczyzny 
dłużej niż kwadrans. 

Nocowaliśmy na wysokości 6300 ni, dalsze 
zejście na Lodowiec Bielajewa zajęło nam 
nas tępny dzień. Z radosnym wzruszeniem 
dochodzil iśmy do obozu obserwatorów. Ser­
deczne powitanie, uściski; zdjęto nam z ra­
mion plecaki, rzuci l iśmy się na wspania ły , 
specjalnie przygotowany obiad. Potem po-
włazi l iśmy do śp iworów; chłopcy pochrapy­
wal i , lecz ja nie mogłem spać : dzień po dniu 
rozpamię tywa łem nasze przejście. 

J u ż po powrocie do Moskwy dowiedziałem 
się od Wołodi Szatajewa, że szlakiem, który 
poprowadzi l i śmy na południowej ścianie, 
kiedyś p róbował wejścia na P i k Komunizmu 
niezapomniany Misza Chergiani. I wtedy po­
myślałem, że było nas w ścianie nie pięciu, 
lecz sześciu, że był przy nas Misza. Razem 
z nami walczył z niepogodą i wysokością, 
wisiał w ławeczkach, wierci ł otwory, wciągał 
zalodzone plecaki. Realizując nasze, realizo­
wal iśmy i jego Marzenie... 

T ł u m a c z y ł a M a r i a M i k o ł a j c z y k 

KHIANGYANG KISH ZDOBYTY 
26 sierpnia 1971 r. czterej uczestnicy wy­

prawy K W ..Himalaje-Karakorum 71" — A . 
Heinrich, J . Stryczyński , R. Szafirski i A . Z a ­
wada •— osiągnęli wierzchołek szczytu Kh iang ­
yang K i s h (7852 m), us tanawia jąc tym sa­
mym nowy rekord wysokościowy Polski . W y ­
prawa wyruszyła z kraju w maju i czerwcu 
(zob. ..Taternik'' 3/1971 s. 128). Właściwa ak­
cja górska rozpoczęła się po założeniu obozu 
bazowego w dniu 2 lipca na lodowcu Pumari 
K i s h (4100 m). Po przeprowadzeniu rekone­
sansu wokół masywu, zdecydowano się po­
prowadzić atak granią południową, podobnie 
jak wyprawy angie l sko-pak is tańska w r. 1962 
i j apońska w 1965. Skrócono jednak znacznie 
drogę w stosunku do poprzedników, osiągając 
g rań od razu w tzw. Ice Cake (6500 m) — 
gdzie w miejscu V I obozu japońskiego stanął 
II obóz Polaków. Wejście na Ice Cake popro­
wadzono jego południową, lodowo-skalną 
ścianą, liczącą ok. 1600 m wysokości, zakła­
dając obóz I na wysokości 5900 m. Po przej­
ściu z Ice Cake 1,5 kilometra eksponowanego 
odcinka grani założono w dniu 27 l ipca obóz 
III (6450 m). T u wydarzy ł się nas tępnego dnia 
tragiczny wypadek: w szczelinie lodowej opo­

dal namiotu poniósł śmierć na jmłodszy z u¬
czestników wyprawy, Jan Franczuk z Wroc­
ławia. Wypadek ten stanowił ciężki wstrząs 
dla wszystkich uczestników, jednak po nara­
dzie — biorąc pod uwagę niezwykły wysiłek 
włożony w przygotowanie i dotychczasowy 
przebieg wyprawy — postanowiono działal­
ność kon tynuować . 

IV z kolei obóz s tanął na wysokości 7200 m, 
tuż pod granią tzw. Tent Peak. Stąd 25 
sierpnia rozpoczęto atak szczytowy, jednak 
pokonanie 650-metrowej wysokości oraz ok. 
3 k m odległości w poziomie zajęło cały dzień 
i zespół szturmowy zmuszony był zabiwako­
wać na wysokości 7800 (bez sprzętu biwako­
wego), osiągając wierzchołek o godzinie 8 ra­
no dnia następnego. 

Khiangyang K i s h był na jwyższym z dotąd 
nie zdobytych przez człowieka samodzielnych 
m a s y w ó w Himala jów i Karakorum, a zara­
zem jednym z najtrudniejszych wysokich 
szczytów na świecie. W czasie prowadzenia 
całej akcji nie używano tragarzy wysokościo­
wych ani też nie stosowano tlenu. 

Andrzej Zawada 
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WOJCIECH S Z Y M A Ń S K I 

T o r u ń s k a wyprawa w Wysoki Atlas 
Wyprawa została zorganizowana przez 

Kolo Toruńskie K W przy wydatnej pomocy 
instytucji i zakładów pracy Torunia i woje­
wódz twa bydgoskiego, z których na pierw­
szym miejscu należy wymien ić Zakłady 
Włókien Sztucznych „Elana", Przedsiębior­
stwo Geofizyki Górn ic twa Naftowego w To­
runiu i redakc ję „Gazety Toruńsk ie j " . Tym 
oraz wszystkim innym instytucjom i zakła­
dom pracy, k tóre przyszły nam z życzliwą 
pomocą, pragniemy złożyć w tym miejscu 
serdeczne podziękowanie . 

Wyprawa wypłynę ła 13 stycznia 1971 r. ze 
Szczecina na pokładzie s/s „Kopalnia Miecho­
wice" w nas tępującym składzie : Roman Gut­
kowski , Aleksander Gutsze, Bogdan Krauze 
(zastępca kierownika), Tadeusz Łaukaj tys 
(II zas tępca kierownika), Jacek Maciejewski, 
Maciej Oszwałdowski , Ziemowit P lewick i , 
Janusz Szczęsny, Wojciech Szymańsk i (kie­
rownik) oraz Bogumił Urbańsk i . Poza J . 
Szczęsnym z Koła Bydgoskiego K W (uczest­
nikiem wyprawy w Atlas w r. 1967) wszyscy 
pozostali uczestnicy są członkami Koła To­
ruńsk iego K W . N a pokaźny bagaż wyprawy 
złożyło się 700 kg żywności, około 500 kg 
sprzętu i rzeczy osobistych, samochód tere­
nowy UAZ-452 oraz 600 l i t rów benzyny. 

Do portu w Casablance zawinę l i śmy 25 
stycznia. Po zała twieniu formalności i prze­
zwyciężeniu, dzięki nieocenionej pomocy 
p. ambasadora Feliksa Niedbalskiego, dużych 
t rudności celnych związanych z wwozem 
żywności, pierwsza 6-osobowa grupa wyru ­
szyła do Marakeszu w dniu 28 stycznia; na­
stępnego dnia dołączyła do niej reszta ucze­
s tników. Naszą bazą w Marakeszu na cały 
czas t rwania wyprawy stał się dom pańs twa 
Wladys ławos twa Wesołowskich, za których 
wyją tkową (nawet jak na stosunki m a r o k a ń ­
skie) gościnność i życzliwość nigdy nie zdo­
ł a m y się odpłacić. 

Wyprawa nasza działała jak żadna przed­
tem, jeżeli nie liczyć ekspedycji polskiej w 
1934 r., we wszystkich trzech g łównych pod 
względem wa lo rów alpinistycznych rejonach 
Wysokiego At lasu : a) w Masywie Tubkala 
(Wysoki Atlas Marakeski w g Mailly'ego, 
Masyw Środkowy albo Centralny w g Nelt-
nera); b) w Wysokim Atlasie Centralnym 
oraz Masywie Kuser w g Mail ly 'ego (Masyw 
Wschodni wg. Neltnera); c) w Wysokim 
Atlasie Zachodnim wg Mail ly 'ego (Masyw 
Zachodni albo Centralny wg Neltnera). Każ ­
da zmiana rejonu dzia łania w y m a g a ł a przepa­
kowania i odnowienia zapasów żywności i 
sprzę tu w oparciu o bazę w Marakeszu. K r o ­
nika wyprawy w skrócie przedstawia się na­
s tępująco: 

31 I. P r z e j a z d w y p r a w y s a m o c h o d e m z M a r a k e ­
s z u d o I m l i l w d o l i n i e A i t M i z a n . 

1—2 II. O r g a n i z o w a n i e k a r a w a n y t r a g a r z y z 
A r u n d ( A r r o u n d , A r r u n d , A r e m d ) i p o d e j ś c i e d o 
p u n k t u p o ł o ż o n e g o w p o ł o w i e d r o g i m i ę d z y t z w . 
S i d i S z a m a r u s z ( C h a m h a r o u c h ) a s c h r o n i s k i e m 
N e l t n e r a , g d z i e t r a g a r z e o d m ó w i l i d a l s z e j d r o g i . 

3—4 II . P r z e n o s z e n i e b a g a ż u i z a ł o ż e n i e b a z y 
o b o k s c h r o n i s k a N e l t n e r a . Z a ł a m a n i e p o g o d y , 
o p a d ś n i e ż n y . 

6—8 II. P r z e r z u c a m y s i ę w W y s o k i A t l a s C e n ­
t r a l n y p o d „ K a t e d r ę " ( „ L a C a t h e d r S l e " ) k o l n 
Z a u l a T e m g a ( T h e m g a ) , o b o k s c h r o n i s k a N e l t n e r a 
p o z o s t a w i a j ą c w p e ł n i w y p o s a ż o n ą b a z ę z 2 n a ­
m i o t a m i . 

9 II. R e k o n e s a n s „ K a t e d r y " . P r z e j a z d d o Z a u i a 
A h a n z a l ( Z a o u i a A h a n e s a l ) — b a z a w y p r a w y w 
l e ś n i c z ó w c e ( p a t r z „ T a t e r n i k " 3/1969). 

10—19 II. D z i a ł a l n o ś ć w r e j o n i e Z a u i a A h a n z a l 
( r e j o n d o l o m i t o w y I h a n z a l e n ) i m a s y w u K u s e r 
( K o u c e r ) . 

20—23 III. P r z e r z u t w y p r a w y d o b a z y o b o k 
s c h r o n i s k a N e l t n e r a ( j e d e n d z i e ń z a j ę ł a n a p r a w a 
s a m o c h o d u ) . 

24—26 II. D z i a ł a l n o ś ć w g r u p i e T u b k a l a . 

27 II . R o z d z i e l e n i e w y p r a w y n a d w i e g r u p y : g r u ­
p a I ( B . K r a u z e , M . O s z w a ł d o w s k i , Z . P l e w i c k i , 
B . U r b a ń s k i ) u d a j e s i ę w W y s o k i A t l a s Z a c h o d ­
n i , g r u p a II (R. G u t k o w s k i , T . Ł a u k a j t y s , J . M a ­
c i e j e w s k i , W . S z y m a ń s k i ) p o z o s t a j e w b a z i e . J . 
S z c z ę s n y k o ń c z y d z i a ł a l n o ś ć g ó r s k ą z u w a g i n a 
k o n i e c z n o ś ć p o w r o t u d o k r a j u . Ł ą c z n o ś ć s a m o c h o ­

d o w ą m i ę d z y g r u p a m i u t r z y m u j e A . G u t s z e . 

28 II — 1 III . G r u p a I d o c i e r a d o T i s i l l w M a ­
s y w i e Z a c h o d n i m — g r u p a II d z i a ł a w r e j o n i e 
T a z a r h a t . 

2 III. G r u p a I z a k ł a d a b a z ę p o w y ż e j A s i f e l 
H a l u ( A s s i f e l A l o u ) w d o l i n i e S e k s a u a ( S e k s a -
o u a ) , g r u p a II l i k w i d u j e b a z ę o b o k s c h r o n i s k a 
N e l t n e r a : z j e ż d ż a d o M a r a k e s z u . 

3—8 III. D z i a ł a l n o ś ć w M a s y w i e Z a c h o d n i m 
( g r u p a II d o c i e r a d o b a z y 5 III). V i n J . S z c z ę s n y 
o d p ł y w a d o k r a j u n a p o k ł a d z i e s/s „ K o p a l n i a 
C z e l a d ź " . 

8—10 III. Z a k o ń c z e n i e d z i a ł a l n c ś c i g ó r s k i e j . L i ­
k w i d a c j a b a z y w M a s y w i e Z a c h o d n i m i p o w r ó t 
d o M a r a k e s z u . 

11 III . P o b y t w M a r a k e s z u — p r z y g o t o w a n i e 
t r a n s p o r t u , r o z m o w y z k o n s u l a t e m . 

12—15 III . W o c z e k i w a n i u n a s t a t e k w y j a z d w 
A n t y - A t l a s i A t l a s S a h a r y j s k i ( T i z i n ' T i s z k a , 
O u a r z a z a t e , A n t y - A t l a s , Z a g o r a M h a m i d ) — d o 
o k o l i c p u s t y n n y c h n a p o ł u d n i e o d n a j d a l e j w y ­
s u n i ę t e j o s a d y M h a m i d . P o w r ó t d o M a r a k e s z u . 

16 III. L i k w i d a c j a b a z y w M a r a k e s z u — p r z e ­
j a z d d o C a s a b l a n k i . 

17—19 III . P o b y t w C a s a b l a n c e — f o r m a l n o ś c i 
z w i ą z a n e z z a o k r ę t o w a n i e m . 18 III — j e d n o d n i o w y 
w y j a z d d o R a b a t u i p o ż e g n a l n a w i z y t a w a m b a s a ­
d z i e p o l s k i e j . 

20 i 21 III. O d p ł y n i ę c i e z C a s a b l a n k i : ą c s o b y n a 
p o k ł a d z i e m / s „ K ę d z i e r z y n " . 5 o s ó b w r a z z s a m o ­
c h o d e m n a m's „ Ż y w i e c " . 28 i 29 III p r z y b y c i e d c 
G d y n i . 

Pierwszy pobyt pod Tubkalem 

Ze względu na wyją tkowo obfite opady, 
warunki śnieżne w zimie 1971 były w całym 
Wysokim Atlasie szczególnie niekorzystne. 
Przy dojeździe samochodem z Marakeszu do 
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P ó ł n o c n e ś c i a n y T i m r a z i n . 1. I f e n z i ; 2. A g u z e T a h r a u t ; 3. k u l m i n a c j a T i m r a z i n a . T r a s y w e j ś ć : a) 
p r ó b a z e s p o ł u B . K r a u z e , T . Ł a u k a j t y s i M . O s z w a ł d o w s k i ; b) d r o g a B . U r b a ń s k i e g o ; c) d r o ­
g a R . G u t k o w s k i e g o i J . M a c i e j e w s k i e g o ; d) p r ó b a z e s p o ł u B . U r b a ń s k i , W . S z y m a ń s k i i Z . P l e w i c k i . 

Fot. Bogumił Urbański 

Iml ł l śnieg zalegał już od Asn i . a między 
A s n i i I m l i l musie l iśmy nap rawiać drogę 
za ta rasowaną obrywem. Ze względu na 
duże śniegi miejscowa ludność odmówiła do­
starczenia mu łów do transportu w dolinie 
A i t Mizan . co zmusiło nas do wynajęc ia tra­
garzy i pociągnęło za sobą zwiększone wy­
datki. Dziewięciu tragarzy z trudem niosło 
około 300 kg bagażu, a po wyjściu na nieco 
twardszy śnieg odmówiło dalszej drogi. Po 
założeniu bazy obok schroniska Neltnera oka­
zało się. że nawet działalność rekonesansowa 
jest uniemożl iwiona przez stały opad i masy 
świeżego śniegu. Skłoniło to nas, dla unik­
nięcia straty czasu, do zmiany terenu działa­
nia i przerzucenia się w rejon tzw. Dolomi­
tów Marokańsk ich . Pozostawienie wyposażo­
nej bazy zapewniało możliwość szybkiego po­
wrotu. 

W rejonie Ihanzalen 

W drodze do Masywu Wschodniego założy­
liśmy biwak pod słynną . .Katedrą". Po­
nieważ na temat tej turni, chociaż dużej i sa­
modzielnej, lecz posiadającej w gruncie rze­
czy charakter skałkowy, krążyły w Polsce 
przesadzone pogłoski, p rzeprowadzi l i śmy dość 
dokładny rekonesans wzdłuż całej ściany. 
Stwierdzi l iśmy, iż formacja nie nadaje się 
zupełnie do celów wspinaczkowych, gdyż jako 
typowy zlepieniec jest tak krucha, że można 
wyrąbywać ją czekanem. Z około 10 z tru­
dem wbitych haków żaden nie wyt rzymał 
obciążenia. Również dwa nity wylecia ły pod 
ciężarem wspinacza w ławeczkach. Na ścia­
nie, wbrew pogłoskom, nie ma ani jednej 
drogi (informacja uzgodniona z prezesem C A F 
.'. Oukaimeden) i bez zastosowania specjal­
nych technik (np. rury żelazne, długie kołki) 
zapewne długo jej nie będzie. 

Po przybyciu do Zauia Ahanzal nasza dzia­
łalność rozpadła się na dwa etapy. W pierw­
szym, po rekonesansie dokonanym 10 lutego 
założyliśmy bazę wysunię tą pod Timrazinem 
(ok. 3250 m), naprzeciw wioski Tiranimin, 
mylnie zaznaczonej na mapce wyprawy poz­
nańskie j („Taternik" 3 1969) jako Turd. 
Z bazy tej zespół R. Gutkowski , J . Maciejew­
ski dokonał w dniach 12—13 lutego pierw­
szego przejścia północnej ściany Aguze Ta­
hraut (według nomenklatury miejscowej). 
Wysokość ścianv ok. 500 m. t rudności III—IV, 
jeden wyciąg V A l . czas przejścia 15 godzin. 
Opis drogi s. 174. W dniu 13 lutego B. U r b a ń ­
ski, jako członek zespołu ubezpieczającego, do­
konał pierwszego wejścia ż lebem na przełącz-
kę między Aguze Tahraut a Ifenzi. Wszyscy 
trzej zeszli tymże żlebem, k tóry stanowi dobra 
arogę zejściową w murze Timrazina i wy­
maga tylko jednego zjazdu z grani. Trzeba 
dodać, że trzy inne zespoły a takujące róż­
ne drogi w murze Timrazin-Ast i f były zmu­
szone wvcofać się. dwa w pierwszym dniu, 
trzeci drugiego dnia wspinaczki. Powodem 
było silne zaśnieżenie i zbyt optymistyczna 
ocena t rudności i rozmia rów dróg. Drogi i 
próby zaznaczono na zdjęciu. 

W drugim etapie działalności w Masywie 
Wschodnim (wg Neltnera) nastąpił podział 
wyprawy na dwie grupy. Grupa I w skła­
dzie B . Krauze. A . Gutsze. Z. P lewick i i J . 
Szczęsny wyruszyła 16 lutego do Zauia Tem-
ga z zadaniem dotarcia do masywu Kuser 
(Koucer) i okreś lenia jego przydatności dla 
celów alpinistycznych. 17 lutego osiągnięto 
przełęcz Tiz i n'Uanergui n'Kuser, a 18 lutego 
dokonano dwu wejść szczytowych na główne 
wierzchołki masywu: A . Gutsze i J . Szczęsny 
na szczyt m 1 (2954 m) — najwyższe wznie­
sienie wielowierzchołkowego Dżebel Kroun 
w Masywie Kuser ; B. Krauze i Z. P lewick i 
na szczyt nr 2 (3096 m) — najwyższe wznie-
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sienie Auja n'Igurramene — wypięt rzenia 
plateau A i t A b d i Kuser, ograniczającego 
plateau Kuser od północy. 

Pozostali uczestnicy wyprawy założyli bazę 
wysunię tą pod A j u i (3382 m), skąd T. Łau­
kajtys i W. Szymański dokonali w dniach 
17—19 lutego przejścia nowej drogi prawym 
skrajem północnej ściany (opis s. 174). Zejście 
nastąpiło kuluarem centralnym. 18 lutego R. 
Gutkowski i B . Urbańsk i weszli i zeszli 
kuluarem centralnym, nawiązując z grani 
łączność głosową z wspinającą się dwójką. 
Trzeba dodać, że próba przejścia nowej drogi 
lewą częścią północno-zachodniej ściany 
Aju i , dokonana również 17 lutego, nie po­
wiodła się. bowiem napotkane trudności wy­
maga ły stosowania ni tów. 

W dniu 19 lutego obie grupy wróci ły do 
Zauja Ahanzal , a 20 lutego nastąpiła l i k w i ­
dacja bazy i rozpoczął się przerzut wyprawy 
ponownie w Wysoki Atlas Marakeski (masyw 
Tubkala). 

Pod Tubkalem po raz drugi 

Ponowne osiągnięcie pozostawionej obok 
schroniska Neltnera bazy nastąpi ło 23 lutego. 
Warunki śnieżne poprawi ły się od czasu na­
szej pierwszej bytności — śnieg zalegający w 
dużej ilości był twardszy, w nocy wys tę ­
pował silny mróz. Nas tępnego dnia, 24 lute­
go, dokonal iśmy rekonesansów: A . Gutsze, 
M . Oszwałdowski . Z. P lewick i i J . Szczęsny 
weszli na przełęcz Tiz i n Uagan (3600 m), 
skąd J . Szczęsny osiągnął po łudniowy wierz­
chołek B u Uszab (Djebel Bou Ouchab. 3760 
m), a M . Oszwałdowski i Z. P lewick i — 
szczyt Ras (4080 m, Djebel Agoudel n M z i e r , 
Augdel n 'Mzier). skąd przeszli na wierzcho­
łek Timesgida n 'Uenkr im (4089 m, Djebel 
Ouenkrime Sud, Uenkr im Południowy) . B . 
Krauze, T. Łaukaj tys . W. Szymański . B . U r ­
bański weszli na przełęcz Tiz i nUanums 
(Tizi n'Ouanoums). 

W dniu 25 lutego wszyscy uczestnicy wy­
prawy weszli na Tubkal (4165 m): zespoły 
R. Gutkowski i J . Maciejewski oraz W. Szy­
mańsk i i B . Urbańsk i żebrem północno-za­
chodnim, pozostali — zwykłą drogą. W dro­
dze powrotnej ze szczytu zespół B. Krauze, 
T. Łaukaj tys , M . Oszwałdowski i Z. P lewicki 
przeszedł granią przez Tiz i n 'Tubkal, Tubkal 
Zachodni (4030 m). Kopę Uanums (3790 m) i 
Turnie Uanums do Tiz i n'Uanums. Pozostali 
zeszli zwykłą drogą. 

Tegoż dnia pogoda popsuła się — przez 
cały nas tępny dzień t rwa ł duży opad śnieżny 
z wy ładowan iami elektrycznymi i panowała 
mgła. Zapadła decyzja podziału wyprawy na 
dwie grupy, aby z jednej strony zabezpie­
czyć rozpoczęcie działalności w Masywie Z a ­
chodnim, z drugiej zaś nie stracić szansy na 
dokonanie pierwszych polskich wejść wspi ­
naczkowych na Tazarhart. Grupa I zeszła 
wraz z A . Gutszem i J . Szczęsnym 27 l u ­
tego do Iml i l . Grupa II (R. Gutkowski , T. 
Łaukaj tys , J . Maciejewski i W. Szymański) 
weszła 28 lutego przez przełęcz T iz i n ' A k i u d 

n 'Bu Imrhaz między Affela n U e n k r i m (4040 
m, Djebel Assif nTimel l i l t ) a A k i u d n 'Bu 
Imrhaz (4030 m, Djebel Angharas n lg l ioua , 
Amcharas nTgliua), na przełęcz Tiz i n 'Melu l 
(3940 m, T iz i mMelloul), gdzie założono b i ­
wak. Ze względu na niekorzystne warunki 
atmosferyczne (silny północny wiatr i mróz) 
zdecydowal iśmy się na zaatakowanie Tazar-
hartu od strony południowej a nie pół­
nocnej, jak zamierzal iśmy poprzednio. Nas tęp­
nego dnia, 1 marca przeszl iśmy w dwa zes­
poły dw:e najprawdopodobniej nowe drogi 
na prawej części południowej ściany Tazar-
hartu: T. Łaukaj tys i W. Szymański ś rodko­
w y m żebrem. ku lminującym w g łównym 
wierzchołku, R. Gutkowski i J . Maciejewski 
prawym żebrem (opisy nowych dróg s. 174). 
Tegoż dnia nastąpił powrót do bazy w dol i ­
nie A i t Mizan , a w dniu 2 marca z l ikwido­
wal i śmy ostatecznie bazę i zeszliśmy w dół, 
by połączyć się z grupą działającą w Masy­
wie Zachodnim. 

W dolinie Seksaua 

Grupa I (B. Krauze, M . Oszwałdowski . Z. 
P lewick i i B . Urbański) przybyła 1 ma:'ca 
samochodem TA. Gutsze) do Agnersi l i w po­
bliżu wsi Uachkr i r w dolinie Seksaua. Stąd 
po wynajęc iu 4 mułów dotarto tego dnia 
do wsi T is i l i . Nas tępnego dnia założono bazę 
w odległości godziny drogi powyżej As i f el 

R o z l e g ł a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ś c i a n a A r s Z e i m u . 
1. T a s i u t ; 2. A r s Z e i m u . Z l e w e j d r o g a B . U r b a ń ­
s k i e g o i M . O s z w a ł d o w s k i e g o , z p r a w e j — B . 

K r a u z e g o i Z . P l e w i c k i e g o 

Fot. BogiLinił Urbański 

14? 

http://pza.org.pl



Halu (Asif el A lou , el Halou), skąd roz­
poczęto działalność wspinaczkową. 

B . Krauze i Z. P l ewick i przeszli 3 marca 
środek północno-zachodniej ściany Ars Ze i ­
mu (3260 m). Czas przejścia 7 godzin, trud­
ności II—III, miejsca IV, zejście pierwszym 
dogodnym żlebem na południe od zachodniej 
ściany. M . Oszwałdowski i B . Urbańsk i we­
szli równocześnie na tenże szczyt żebrem od­
graniczającym ścianę północno-zachodnią od 
zachodniej. Czas przejścia 5 1/2 godziny, 
t rudności II—III z miejscami IV. Zejście 
przez przełęcz T i z i n'Umesgi (Tizi n'Oumezgi). 

W dniu 5 marca M . Oszwałdowski i B . 
Urbańsk i przeszli lewe żebro wschodniej 
ściany Ras Mulej A l i (3350 m, 3 1/2 godziny, 
t rudności II—III). B . Krauze i Z. P lewick i 
podeszli pod północną ścianę Tindr i (3180 m, 
Ikis wg wyprawy z 1934 r.) i tegoż dnia o 
godz. 14 rozpoczęli wspinaczkę . Po biwaku 
założonym na 12 wyciągu. 6 marca ukończyli 
pierwsze przejście ś rodkiem ściany (opis dro­
gi s. 174). Zeszli ścianą południową (miejscami 
II). 

Grupa II dotar ła do bazy w dolinie Sek-
saoua w dniu 5 marca. Za łamanie pogody 
z dużym opadem śniegu przekreśl i ło plany 
wspinaczkowe 6—7 marca. W dniu 8 marca 
T. Łauka j tys i J . Maciejewski weszli na 
Tassiut (3348 m) żlebem wyprowadza jącym 
w prawo od głównego wierzchołka (czas 
wejścia 5 godzin). Zejście po prawej orogra­
ficznie stronie północnej grzędy spadającej 
z Tassiuta. W. Szymański wszedł na Asziud — 
szczyt zwornikowy dla odgałęzienia Ras M u ­
lej A l i , przez przełęcz T iz i n'Umesgi (n'Ou-
mezgi, n'Oumzra). Czas wejścia 3 godziny, 
wspinaczka czysto śnieżna, zejście tą samą 
drogą. 

Tegoż dnia pozostali uczestniczy wyprawy 
z l ikwidowal i bazę i po wynajęc iu 2 mu łów 
doszli do wsi Tessa, dokąd A . Gutsze i M . 
Oszwałdowski miel i doprowadzić samochód 
z Agnersi l i , gdzie go pozostawiono. Pozostała 
t ró jka dotar ła do Tessy 9 marca rano. Po­
nieważ zaśnieżona przełęcz Tiz i n'Tabgurt 
fTangourt) okazała się nieprzejezdna, byliśmy 
zmuszeni przenieść cały pozostały bagaż w y ­
prawy na plecach. Wieczorem dotar l i śmy 
do Agnersi l i , a 10 marca zjechaliśmy z Masy­
wu Zachodniego na szosę marakeską i zakoń­
czyliśmy działalność górską. 

Uwagi końcowe 

Wydaje się, że eksploracja Wysokiego A t ­
lasu w ścisłym tego słowa znaczeniu została 
już zakończona. W zasadzie wszystkie w a ż ­
niejsze masywy i grupy górskie zostały poz­
nane i w dużej mierze wyeksploatowane a lpi ­
nistycznie. Brak systematycznej działalności 
inwentaryzacyjno-kronikarskiej w odniesieniu 
do gór Wysokiego Atlasu właśc iwie un iemoż­
l iw ia pełne podsumowanie dokonanych 

W s c h o d n i a ś c i a n a R a s M u l e j A l i z d r o g ą z e s p o i u 
B . U r b a ń s k i i M . O s z w a ł d o w s k i . 

F o t . Bogumił Urbański 

przejść — nie ulega jednak wątpliwości , że 
— szczególnie w lecie — przejść tych jest 
dużo. Z satysfakcją mogę stwierdzić, iż jedy­
nymi ściśle wymienionymi i opisanymi dro­
gami są drogi polskie w sprawozdaniach z 
kolejnych wypraw, publikowanych w „Ta­
terniku'', a t akże francuskie dotyczące A j u i . 
Wydaje się też, że zamiast wypraw o cha­
rakterze alpinistyczno-odkrywczym sens dla 
obcokra jowców ma jeszcze tylko organizo­
wanie wyjazdów czysto sportowych, z ok reś ­
lonym celem ostatecznego weksplorowania 
ścian A j u i i muru Timrazin-Ast if . Sporadycz­
ne białe plamy w innych częściach Atlasu 
według naszej oceny stanowią typowe cele 
krótkich, kilkuosobowych w y p a d ó w prywat-
n\"ch. 

Trzeba zwrócić u w a g ę na znaczny wzrost 
kosztów usług świadczonych przez ludność 
miejscową, np. wynajmu mu łów i tragarzy. 
Wzrost ten rzuca się w oczy szczególnie 
w Atlasie Marakeskim i Zachodnim — w 
stosunku do naszych porzednich wypraw 
wydaje się być dwu- a nawet trzykrotny. 

N a zakończenie raz jeszcze chcia łbym po­
dziękować wszystkim członkom Poloni i ma­
rokańskie j , a w szczególności marakeskiej, z 
k tórymi miel iśmy możność zetknięcia się, za 
ich życzliwość i serdeczność doprawdy nie­
zwyczajną. Dzięki nim mogl iśmy lepiej i 
szybciej działać w górach, są więc oni 
wspó łau to rami wyników wyprawy. 
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B O G D A N KRAUZE 

Rozczarowanie Kuserem 
. .Północne ściany masywu Kuser (ok. 

2950 m) według niesprawdzonych wiadomości 
mają osiągać do 1000 m wysokości . Ten re­
jon jest alpinistycznie zupełn ie nietknięty.. . ' ' 

Informacja ta, zawarta w artykule R.W. 
Schramma („Ta t e rn ik ' 3'1969) mia ł a wystar­
czająco mocną w y m o w ę , by zachęcić nas do 
włączenia w program naszej wyprawy doko­
nania rekonesansu tego rejonu, k tóry z 
punktu widzenia alpinisty s tanowił prawdzi­
wą terra incognito.. Zgodnie z aktualnie obo­
wiązującym podzia łem Atlasu Wysokiego 
(według R. Mailly'ego), Kuser (Koucer) sta­
nowi wraz z masywem Imedras oddzielny re­
gion, będący terenem przejśc iowym między 
Wysokim Atlasem Centralnym a Wysokim 
Atlasem Wschodnim. Zachodnią gran icę tego 
regionu wyznacza Ued Ahanzal , północną i 
wschodnią — depresja jeziora Tisi i t oraz do­
lina rzeki M e l l u l , wreszcie od po łudn ia — 
masyw Imedras. Po szczegółowym przeana­
l izowaniu map tego obszaru (w skali 
1 : 100 000. arkusze „Ouaouizarh t" 1-2, 3-4 i 
7-8) doszliśmy do wniosku, że interesującym 
pod względem możliwości alpinistycznych 
okazać się może jedynie właśc iwy masyw 
Kusera (R. M a i l l y okreś la go mianem le petit 
massif du Koucer — celem odróżnienia od 
całości regionu), a także północne i wschod­
nie obrzeżenie plateau Kuser oraz olbrzymi 
cyrk Anergi , o powierzchni około 60 km' 2. 

Wczesnym rankiem 16 lutego grupa reko­
nesansowa w sk ładz ie A . Gutsze, B . Krauze, 
Z. P lewick i i J . Szczęsny, żegnana przez po­
zostałych kolegów dobrodusznymi kpinkami 
i życzeniami powodzenia, wyrusza samocho­
dem sprzed naszej bazy — leśniczówki w 
Zauia Ahansal . Zadaniem grupy rekonesan­
sowej było dotarcie do omawianych obsza­
rów, spenetrowanie ich, stwierdzenie istnie­
jących realnych możliwości wspinaczkowych, 
wreszcie wykonanie szkiców oraz dokumenta­
cji fotograficznej. W wypadku pozytywnego 
wyn iku rekonesansu, tzn. potwierdzenia 
przypuszczeń o istnieniu poważnych możl i ­
wości alpinistycznych, mie l i śmy powrócić do 
bazy po pozostałych członków wyprawy, ce­
lem przeniesienia całej działalności w rejon 
Kusera. 

Wąska, wijąca się w fantastycznych splo­
tach wstążka górskiej drogi prowadzi nas w 
nieznane. Jes teśmy tak zaabsorbowani roz­
mową o Kuserze. że nie z a u w a ż a m y jak 
Aleksander w rajdowym stylu „bierze" za­
kręt} ' o kącie 180°. Nawet pogoda, k t ó r a dwa 
dni temu dała nam się dobrze we znaki, tym 
razem dopisuje, w p r a w i a j ą c wszystkich w 
doskonały nas t ró j . Po 4 godzinach jazdy do­
cieram}' do miejscowości Temga, gdzie pozo­
stawiamy samochód pod opieką sympatycz­
nego Francuza, pana Chambon, właściciela 

niedużego tartaku położonego w oieniu strze­
listej 300-metrowej ściany L a Cathedrale. Ta 
idealnie pionowa ściana, ksz ta ł tem przypomi­
nającą gotycką ka ted rę , z bliska okazuje się 
gigantycznych rozmia rów zlepieńcem, zbu­
dowanym z rzecznych o toczaków w spoiwie 
wap i enno- i łowym. 

N a wprost Katedry, u k tóre j s tóp p r z e p ł y ­
w a rzeka Ahansal, znajduje się wylot w ą w o ­
zu Oufeziza opadającego z oddalonej stąd o 
15 k m w l i n i i prostej przełęczy A n e r g i - K u -
ser. Tędy wprost na wschód wiedzie nasza 
marszruta. Z a k ł a d a m y ciężkie wory n a plecy 
i ruszamy w górę. A k k a n'Oufezza jest głę­
boko wciętym, niezwykle malowniczym wą­
wozem, w środkowej części zamienia jącym 
się w dziki kanion^ k tó rego dnem płynie 
wartki , miejscami ginący pod ziemią potok. 

Następnego dnia około południa stajemy 
w roziskrzonej s łońcem, śnieżnej misie prze­
łęczy Anergi -Kuser (Tizi n'Ouanergi n 'Kou-
cer). Od północy przełęcz ograniczona jest 
biegnącym równoleżn ikowo masywem Kuse­
ra, p rzed łużonym od zachodu przez Dżebel 
K r u n (Jebei Kroun) a od wschodu przez 
Dżebel Gedruz (Jebel Guedrouz). K u l m i n a ­
cję stanowi szczyt, nr 1 (2954 m). Południową 
s t ronę obrzeża spię t rzona kuesta plateau K u ­
ser z ku lminu jącym szczytem nr 2 (3096 m). 
Kilkadziesiąt m e t r ó w poniżej przełęczy, po 
jej wschodniej stronie, rozbijamy obóz. Cza­
su mamy niewiele, toteż jeszcze tego samego 
dnia wyruszamy ina pierwszy rekonesans. 

Wchodzimy na nienazwany szczyt wzno­
szący się bezpośrednio nad przełęczą, a od­
graniczający Kuser od Dżebel Gedruz. Stąd 
roztacza się wspan ia ły widok na mieniący się 
odcieniami ciepłych barw cyrk Anergi , na­
tomiast sam masyw Kusera przedstawia s ię 
jako mocno ośnieżony, pofa łdowany p łasko­
wyż z łagodnie wznoszącym się ponad n i m 
szczytem nr 1. Robimy pierwsze zdjęcia pa­
noramiczne i ruszamy w dalszą drogę wzdłuż 
północnego obrzeżenia masywu. Twardy śnieg 
umożl iwia nam szybkie poruszanie się. Stoki 
masywu od północy opadają stosunkowo ła ­
godnymi piargami, miejscami podciętymi k i l ­
kumetrowymi progami. Nasze rozczarowanie 
stopniowo narasta. Gdzież te 1000-metrowe 
śc iany? Co prawda różnica poziomów prze­
kracza nawet znacznie tę war tość , ale prze­
cież nie chodzi nam o stoki, na k tórych l a ­
tem wypasa się stada kóz i owiec. Podcho­
dzimy pod szczyt nr 1. Tu ściany skalne wy­
stępują, nie wyższe jednak niż 90 — 120 m. 
Niżej przechodzą one w piarżyska, poprzeci­
nane kró tk imi aeberkami. Zapada zmrok. 
Jutro wróc imy tu, ażeby w y k o n a ć dokumen­
tację fotograficzną i wejść na najwyższy 
wierzchołek masywu. 
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Następnego dnia dzielimy się na dwa ze­
społy. Aleksander i Janusz wchodzą na 
szczyt nr 1, natomiast Ziemowit i ja na 
szczyt nr 2. Wykonujemy pełne panoramy 
fotograficzne, sporządzamy szkice i około po­
łudn i a spotykamy się wszyscy w obozie, by 
s p a k o w a ć sprzęt i wyruszyć w drogę powrot­
na. 

Pozostaje jedno, ale zasadnicze pytanie: 
czy obszar ten przedstawia jakieś walory z 
punktu widzenia alpinisty? I tak i nie. Tak, 
pon ieważ można wykonać tu wspinaczki, co 
prawda kró tk ie , ale za to każde przejście bę­
dzie pierwszym. Najciekawszą pod tym wzglę­
dem wydaje się być zachodnia strona cyrku 
Anergi . Nie — szczególnie dla nas i innych 
wypraw zimowych, ponieważ Atlas Wysoki 
to przecież góry mające prawie 900 k m dłu­
gości i 60 k m szerokośoi, ponieważ istnieje 

olbrzymi obszar Atlasu Zachodniego mają­
cy charakter alpejski, zimą bardzo s łabo wy-
eksplorowany, ponieważ wreszcie niedaleko 
stąd znajduje -;ię rejon Ihanzalen — o wspa­
nia łych dolomitowych ścianach, takich jak 
A j u i czy mur Dżebel Timrazin . 

Czy zatem rekonesans nasz był zbędny? 
Myślę że nie. Poznal iśmy duży, nowy dla 
Po laków rejon Wysokiego Atlasu, a przecież 
działalność eksploracyjna winna być nieod­
łącznym elementem wypraw w góry egzo­
tyczne. Kiedyś w przyszłości, kiedy zabrak­
nie już poważnych prob lemów, kiedy wy­
czerpane zostaną możliwości wytyczania no­
wych dróg w innych rejonach Atlasu, i tu 
pojawią się ludzie z l inami i hakami, by prze­
żywać swoje zwyc ięs twa i porażki w od­
wiecznym zmaganiu się z na turą . 

TADEUSZ Ł A U K A J T Y S 

P ó ł n o c n e ś c i a n y Atlasu 
Raz książę Jakub zwany Gburek 
W wojenną surmę zadął 
I wszedł z wojskami na pagórek 
A potem poszedł na dół 

( A . G U T S Z E z a A . M A R I A N O W I C Z E M ) 

Drugie z kolei szarpnięcie l iny w ciągu k i l ­
kunastu ostatnich minut zwias towało , że nie 
posunęl iśmy się naprzód, a wręcz odwrotnie. 
T y m razem Wojtek wylądował głową w dół. 

— Wiesz, ten kask to zupełnie dobre ustroj­
stwo — powiedział . — Dotąd przy takich 
okazjach zawsze gubi łem czapkę. 

Ta wspinaczka jakoś dziwnie nas t ra ja ła do 
w s p o m n i e ń i refleksji, chyba dlatego, że rnu-
je się je najlepiej przy ognisku lub w śp iwo­
rze umieszczonym w pozycji horyzontalnej. 
W dół ciągnęła nie tylko siła grawitacji. P a ­
skudny, zmrożony i sypki jak cukier śnieg 
s twarza ł z ł a twych nawet skał problemy. 
Trójkowe, czy czwórkowe wyciągi ciągnęły 
się w nieskończoność. N ic dziwnego, że b i ­
wak w y p a d ł już w jednej trzeciej wysoko­
ści północnego fi lara A j u i . Nad pierwszym 
uskokiem bez większych t rudnośc i przygoto­
wal iśmy pla t formę śnieżną. P łach ta , maszyn­
ka, herbata — normalne zajęcia biwakowe 
potoczyły się swoim torem. Byłoby zupełnie 
przyjemnie, gdyby nie wiszący nad naszymi 
g łowami drugi z kolei uskok filara, groźną 
stromizną czerwonych skał demonst rujący, że 
tak ł a t w o nie puści. 

K i l k a dni temu na Timrazinie miel iśmy 
rzadsze miny. Trochę wiatru i mrozu, a po­
za tym żadnego sprzętu do spania. Z jakąż 
to pewnością siebie uczyłem na kursach ko­
pania jamy śn ieżne j ! Tu zaczynać, tam koń­

czyć, tak zamykać , nie zapomnieć o otworze 
wentylacyjnym. Robi łbym pewnie dalej to 
samo, gdyby nie lekcja, j aką m i dała tzw. 
smutna rzeczywistość. Będę odtąd polecał 
łopatę, i to duzą, o pojemności większej niż 
kask. Nie będę polecał zjazdu po ciemku bez 
pewności , czy l i na sięga do półki, a potem 
zostawiania jej jako poręczówki , bo nawet 
w jamie śnieżnej przydaje się do podłożenia 
pod siebie. Nie będę polecał takich wspina­
czek, k tó re kończą się odwrotem niedaleko 
od grani oraz p rób wspinaczki po stromych 
skałach z szerokimi szczelinami bez kołków. 
S twierdzę , że to normalne, gdy po zjazdach 
w pada jącym śniegu przekorne słońce za­
świeci w plecy znad szczytowej grani. 

Drugi uskok fi lara A j u i , do k tórego bez 
większego zapału zabra l i śmy się od rana, po 
ki lkunastu metrach , ,hakówki" przes ta ł stra­
szyć. N a nas tępnych wy rciągach z chęcią po­
czułbym pod nogami zamiast stopni lekko 
sprężynujące drewno ławeczek. Konsystencja 
śniegu nadal d a w a ł a się we znaki. 

Dalej można albo wprost w górę, albo do 
żlebu i n im na grań . Było t rochę późno. Tra­
wers do żlebu jeden z nas kończył w tempie 
przyśpieszonym. Przez moment przes ta łem 
zazdrościć Wojtkowi jego umiejętności swo­
bodnego i lekkiego poruszania się po najgor­
szym śniegu, wynikającego nie tylko z olbrzy­
miej rutyny. Zawsze to lepiej t rochę potu­
pać, tym bardziej że przyśpieszone tempo 
wspinaczki prowadzi czasami do utraty resz­
tek papierosów i skóry z palca. B l i ska już 
g rań wyda ł a nam się nieco podejrzana. N a ­
s tępny wyciąg prze tworzył te podejrzenia w 
przykrą rzeczywistość. Byl iśmy nie na grani, 
lecz na bocznej grańce biegnącej do Igieł 
A j u i . 
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Do końca ściany pozos tawało dobrych k i l ­
ka wyciągów. Nasze solidne teoretyczne przy­
gotowanie sprawi ło , że olbrzymia grota, do 
k tóre j dotar l i śmy przez zalodzony komin , nie 
w p r a w i ł a nas w zbytnie zdumienie. Jej od­
krycie mia ło natomiast inny skutek: ostatnia 
godzina świa t ł a dziennego nie została wyko­
rzystana na wspinaczkę , lecz na poszukiwa­
nia speleologiczne. Ze zdumieniem pat rzyłem 
na Wojtka z pasją myszkującego po dnie 
groty. Ze złośliwą satysfakcją wyobraża łem 
sobie, jak wyc iągam go, koniecznie za nogi, 
z jakie jś dziury, w której zak l inował się buj­
nie rozrośniętą brodą. 

Nad nami odezwały się jakieś głosy. B y l i 
to nasi koledzy z zespołu obserwacyjnego, 
k tórzy miel i za zadanie oznaczenie zejścia 
na wypadek za łamania się pogody. Z roz­
brajającą t roską dowiadywali się, czy czegoś 
nam nie potrzeba. Złożyliśmy zapotrzebowa­
nie na tak niezliczoną ilość rzeczy martwych 
i żywych, że przerażeni odeszli śpiesznie, by 
dotrzeć do kuluaru zejściowego przed zapad­
nięciem zmroku. 

Do snu ułożyl iśmy się na płycie skalnego 
stołu w e w n ą t r z groty. Zupe łn ie inaczej niż 
gdzie indziej s m a k o w a ł y ostatnie „Sporty", 
zachowane przez t ę część zespołu, k t ó r a w 
trybie normalnym dosta ła się do żlebu. 

Dziwne to góry, gdzie zamiast na strzelisty 
szczyt wychodzi się na rozległy p łaskowyż, 
k tóry — co tu u k r y w a ć — jest pastwiskiem, 
aktualnie z a m k n i ę t y m z powodu dużych opa­
dów śniegu. I to ma być cel przeszło dwu­
dniowej żmudne j wspinaczki? Zaczynam się 
zas tanawiać , czy wspinamy się po to, żeby 
gdzieś wejść, czy też po to tylko, żeby iść? 

N a s z c z y c i e A j u i — z l e w e j W o j c i e c h S z y m a ń s k i , 
z p r a w e j T a d e u s z Ł a u k a j t y s . 

W górnej częśai kuluaru zejściowego na­
potkal iśmy wreszcie dobry śnieg. Chrzest ra­
ków mile drażni ł uszy. Niestety niżej znowu 
była okropna papka, w k tó re j Wojtek wyko­
nywa ł przedziwne ewolucje, napędzany wy­
soko wypakowanym plecakiem. Zanim tu 
jednak dotar l i śmy, były dwa zjazdy. Normal ­
ny, od lat wyuczony tok pos tępowan ia : hak, 
pęt la , l ina i wejście w klucz zjazdowy. 
„Sprawdzi łeś hak?' ' — spyta łem i pociągną­
łem bez przekonania, przecież z tego haka 
niedawno zjeżdżano. Duża łyżka została mi 
nieoczekiwanie w ręce . ' Zadzia ła ło znane 
przysłowie o „s ta rym w r ó b l u " i „p lewach" . 
Cały szkopuł w tym, że wróbel potrafi latać... 

O W Ł A Ś C I W E 
14 lipca 1970 r. na północnej ścianie Świ ­

s tów ej Czuby uległy wypadkowi 2 taternicz­
k i , z k tórych jedna poniosła śmierć. Wypa­
dek ten skłania do k i l k u uwag na temat tej 
efektownej, ale niezbyt bezpiecznej drogi 
wspinaczkowej. 

Jak wiadomo północna ściana Świs towej 
Czuby pokonana została w r. 1930, a drogę 
opisano w przewodniku W. H . Paryskiego 
jako b. t rudną — 2 1/2 godziny (nr 494). K l a ­
syfikacja taka jest moim zdaniem nieścisła. 
Z punktu widzenia ta t rzańskie j skali trud­
ności przynajmniej dwa miejsca (płytowy 
trawers pomiędzy rynnami w dolnej części 
ściany oraz 10-metrową podszczytową ścian­
kę) sklasyfikować należy jako nadzwyczaj 
trudne. Dochodzi do tego dość wyją tkowe, 
nawet na warunki ta t rzańskie , nagromadze­
nie stromych i urwistych t r awn ików. Rów­
nież orientacyjny czas przejścia tej drogi 
należałoby moim zdaniem określ ić na 3 go­
dziny. 

Przechodząc ścianę w r. 1966 wraz z K . 
Kucharskim, trawers pomiędzy rynnami po­
kona l i śmy wariantem biegnącym k i l k a me­
t rów powyżej właściwej drogi. Wariant ten, 

O C E N Y D R Ó G 

którego t rudności oceniliśmy jako V z dwo­
ma chwytami hakowymi (możliwe jest za­
pewne całkowicie klasyczne jego przejście), 
nie ma większego znaczenia praktycznego, a 
jego pokonanie spowodowane zostało poszu­
kiwaniem przez nas możliwości „czwórko­
wego" trawersu, k tórych nie mogl iśmy się 
wówczas nigdzie dopatrzeć. W czasie przejś­
cia pozostawil iśmy jeden hak, k tó ry mógł 
mylnie wskazać kierunek drogi — według 
przewodnika rzekomo b. trudnej. 

Jak wnioskować można z opisu wypadku 
A . Gorczycy i J . G i l („Tatern ik" 2/197l", s. 65), 
mia ł on miejsce w tym właśn ie rejonie 
(czwarty wyciąg). Być może więc, że tater­
niczki skorzysta ły nie ze starego haka zjaz­
dowego, jak przypuszcza K . Sałyga, lecz z 
przelotowego haka na wariancie wiodącym 
powyżej właśc iwej drogi. 

P r a w i d ł o w a ocena t rudności dróg t a t r zań ­
skich, z k tórych wiele wymaga weryfikacji , 
przyczynić się może do zwiększenia bezpie­
czeństwa wspinaczek, zwłaszcza podejmowa­
nych przez mniej doświadczone zespoły, k tó ­
rych notabene widz i się w Tatrach coraz 
więcej . 

Jerzy Kopacz 
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KRYSTYNA SAIYGA 

WYPADKI TATERNICKIE 
Zima 1970/71 

W sezonie z imowym 1970/71 ratownicy 
Grupy Ta t rzańsk ie j G O P R w wypadkach ta­
ternickich interweniowali osiem razy. Biorąc 
pod u w a g ę obserwowane ostatnio ożywienie 
w z imowym ruchu wspinaczkowym, nie jest 
to cyfra wysoka, niemniej liczba aż pięciu 
ofiar śmier te lnych sk łan ia do zastanowienia 
się nad okolicznościami w y p a d k ó w . 

W a r u n k ó w n a p r a w d ę dobrych taternicy 
tej zimy nie miel i . Kopne śniegi, a w późnie j ­
szym okresie zlodowacenie pokrywy śnież­
nej, nie sprzyjały poważnie jszym poczyna­
niom. Trzykrotnie interweniowano w w y ­
padkach lawinowych, a raz (na Cubrynie) l a ­
winka stała się pośrednią przyczyną wypad­
ku. M i m o niewielkiej pokrywy śnieżnej , za­
grożenie lawinowe u t r zymywa ło się niemal 
przez całą zimę. Wpływały na to wiatry hal­
ne, gwa ł towne s k o p temperatury, odwilże. 
Zagrożenie to — bardzo często — nie było 
doceniane nawet przez doświadczonych ta­
te rn ików. 

Z ratowniczego/punktu widzenia wszystkie 
wyprawy ratunkowe należały do ła twych i 
niemal wyłącznie ograniczały się do trans­
portu rannych lub zabitych. Bardzo korzyst­
nie uk łada ła się współpraca z taternikami, 
którzy wielokrotnie spieszyli z cenną pomo­
cą, zwłaszcza w pierwszej fazie organizacji 
aKcji ratunkowej. 

28 g r u d n i a 1970 r. l a w i n a ś n i e ż n a p o r w a ł a p i ę c i u 
t a t e r n i k ó w p o d c h o d z ą c y c h w k i e r u n k u D o l i n k i za 
M n i c h e m , t z w . S z e r o k i m Ż l e b e m . W s z y s c y z n i e ­
s i e n i z o s t a l i o k o ł o 200 m a ż n a t a f l ę M o r s k i e g o 
O k a . D w i e t a t e r n i c z k i d o z n a ł y n i e g r o ź n y c h o k a l e ­
c z e ń , r e s z t a w y s z ł a z w y p a d k u b e z s z w a n k u . 
W d n i u w y p a d k u b y ł o c i e p ł o , a n i e z w i ą z a n y 
z p o d ł o ż e m ś n i e g s t w a r z a ł m o ż l i w o ś ć l a w i n w 
d e p r e s j a c h i ż l e b a c h . 

29 g r u d n i a 1970 r . z B u l i p o d R y s a m i z e s z ł a l a ­
w i n a ś n i e ż n a z a g a r n i a j ą c t r z e c h t a t e r n i k ó w ze 
S z c z e c i n a , i d ą c y c h w k i e r u n k u R y s ó w . T a t e r n i c y 
s p a d l i a ż n a d ' C z a r n y S t a w . 3 1 - l e t n i T a d e u s z P i o ­
t r o w s k i n i e o d n i ó s ł ż a d n y c h o b r a ż e ń i n a t y c h ­
m i a s t p o o d k o p a n i u s i ę ze ś n i e g u w e z w a ł p o m o c 
i p r z y s t ą p i ł d o o d g r z e b y w a n i a z a s y p a n y c h k o l e ­
g ó w . 2 2 - l e t n i T a d e u s z D r o z d d o z n a ł p o w a ż n y c h 
o b r a ż e ń , 2 2 - l e t n i Z b i g n i e w Z y g a ł p o n i ó s ł ś m i e r ć . 
W d n i u w y p a d k u b y ł o m r o ź n o , a w i a t r z w i a ł 
ś n i e g d o ż l e b ó w , s t w a r z a j ą c g r o ź b ę s c h o d z e n i a 
l a w i n d e s k o w y c h . N i e m n i e j w t y m w ł a ś n i e d n i u 
n a d r o g i w s p i n a c z k o w e w y b r a ł o s i ę k i l k u d z i e ­
s i ę c i u t a t e r n i k ó w . 

2 s t y c z n i a 1971 r . n a p r a w y f i l a r C u b r y n y ( W H P 
860) w y r u s z y ł o p i ę ć z e s p o ł ó w w s p i n a c z k o w y c h . 
J a k o t r z e c i z e s p ó ł s z l i 20 - l e tn i A n d r z e j W ą t r o b a 
z Z a k o p a n e g o i 1 9 - l e t n i W o j c i e c h S u c h o w s k i z 
T y c h . O b a j n i e p o s i a d a l i ż a d n e g o d o ś w i a d c z e n i a 
z i m o w e g o , d l a t e g o t e ż s t a r s i k o l e d z y g o r ą c o o d ­
r a d z a l i i m t ę w s p i n a c z k ę . W m i e j s c u g d z i e d r o g a 
p r z e w i j a s i ę p r z e z k r a w ę d ź f i l a r a , l i n a p i e r w s z e g o 
z e s p o ł u s t r ą c i ł a n i e w i e l k ą l a w i n k ę , k t ó r a s p o w o ­
d o w a ł a u t r a t ę r ó w n o w a g i p r o w a d z ą c e g o w ze­

s p o l e d r u g i m , a w r e z u l t a c i e — j e g o p a r o m e t r o w e 
o b s u n i ę c i e , w y h a m o w a n e p r z e z p a r t n e r a . P o n i ż e j , 
n a ł a t w y m l e c z s t r o m y m p o l u ś n i e ż n y m , z n a j d o ­
w a l i s i ę S u c h o w s k i i W ą t r o b a . P r a w d o p o d o b n i e 
p o t r ą c e n i t ą s a m ą l a w i n k ą , w s k u t e k b r a k u n a ­
l e ż y t e j a s e k u r a c j i , z a c z ę l i s z y b k o s u n ą ć w d ó ł . 
N i e u d o l n e p r ó b y h a m o w a n i a c z e k a n e m n i e p o ­
w i o d ł y s i ę . S p a d a j ą c p o t r ą c i l i u c z e s t n i c z k ę ze ­
s p o ł u c z w a r t e g o , k t ó r ą u t r z y m a ł n a l i n i e t o w a ­
r z y s z , a t a z k o l e i — u c z e s t n i c z k ę z e s p o ł u p i ą t e g o , 
k t ó r a s a m a z a t r z y m a ł a s i ę z p o m o c ą c z e k a n a . 

W ą t r o b a i S u c h o w s k i s p a d l i o k . 200 m d o p o d ­
n ó ż a ś c i a n y p o n o s z ą c ś m i e r ć . W i n a z a t r a g e d i ę 
o b c i ą ż a w d u ż y m s t o p n i u i c h s a m y c h , n i e bez 
z n a c z e n i a b y ł t u j e d n a k r ó w n i e ż faJtt s k o n c e n t r o ­
w a n i a z b y t d u ż e j l i c z b y z e s p o ł ó w n a j e d n e j d r o ­
d z e w s p i n a c z k o w e j . 

8 m a r c a d w o j e t a t e r n i k ó w c z e s k i c h z P r a g i — 
2 2 - l e t n i a K a t h e r i n a S o v o v a i 3 8 - l e t n i L u d v i k K r a -
t o c h v i i s z ł o w k i e r u n k u Ż a b i e g o M n i c h a , m n i e j 
w i ę c e j s z l a k i e m l e t n i e j p e r c i p r z e z t z w . M o k r ą 
W a n t ę . T r a w e r s u j ą c ż l e b s p a d a j ą c y z W r o t e k p o r ­
w a n i z o s t a l i l a w i n ą , k t ó r a z n i o s ł a i c h a ż n a 
C z a r n y S t a w . L a w i n a m i a ł a d u ż e r o z m i a r y , z w a ł y 
ś n i e g u o s i ą g a ł y m i e j s c a m i 2,5 m g ł ę b o k o ś c i . K r a -
t o c h v i l p o s i a d a ł n a g ł o w i e k a s k i w y s z e d ł z 
o p r e s j i c a ł o . S o v o v a , k t ó r a s z ł a b e z k a s k u , d o ­
z n a ł a ś m i e r t e l n y c h o b r a ż e ń g ł o w y . M i m o b a r d z o 
s z y b k i e g o t r a n s p o r t u d o s z p i t a l a — z m a r ł a . P ó ź n a 
p o r a p o d e j ś c i a , a c o za t y m i d z i e — n a g r z a n y 
ś n i e g n a z a c h o d n i m z b o c z u ( p ł y t y ! ) b y ł y g ł ó w n ą 
p r z y c z y n ą w y p a d k u . 

26 m a r c a w c z a s i e w s p i n a c z k i „ d i r e t t i s s i m ą " 
K a z a l n i c y , s p a d ł z w y s o k o ś c i o k . 260 m . 23 - l e tn i 
P i o t r S k o r u p a z K a t o w i c , p o n o s z ą c ś m i e r ć n a 
m i e j s c u . I d ą c j a k o t r z e c i w ( d r u g i m ) z e s p o l e , 
k o r z y s t a ł o n z ł a w e c z k i u m o c o w a n e j n a l i n i e z 
p o m o c ą w ę z ł a P r u s i k a . P r a w d o p o d o b n i e w s k u t e k 
z ł a m a n i a s i ę ł a w e c z k i , o d r u c h o w o c h w y c i ł w ę z e ł , 
k t ó r y z t e g o p o w o d u n i e z a c i s n ą ł s i ę n a o b l o ­
d z o n e j l i n i e ( n a w i a s e m m ó w i ą c n a k o ń c a c h n i e 
z w i ą z a n e j ) . J e g o d w a j t o w a r z y s z e — A n d r z e j B a r a 
i J e r z y K u k u c z k a z K a t o w i c , z a b i w a k o w a l i w r a z 
z z e s p o ł e m W o j c i e c h a K u r t y k i i r a n o z j e c h a l i ze 
ś c i a n y , p o d c z a s g d y K u r t y k a z t o w a r z y s z a m i k o n ­
t y n u o w a ł d r o g ę ( zob . . . T a t e r n i k " 3/1971 s. 103). 

12 k w i e t n i a 6 3 - l e t n i E u g e n i u s z R a c h w a ł z K r a ­
k o w a p o d c h o d z i ł z d w ó j k ą p o c z ą t k u j ą c y c h t a t e r ­
n i k ó w p o d Ż l e b S t a n i s z e w s k i e g o w G r a n a t a c h . 
W c h o d z ą c wr p r z e w ę ż e n i e • ż l e b u , n i e z w i ą z a n y 
j e s z c z e l i n ą , s t r a c i ł r ó w n o w a g ę l u b t e ż p o ś l i z n ą ł 
s i ę n a b a r d z o t w a r d y m ś n i e g u i z s u n ą ł s i ę 
o k . 200 m . W c z a s i e s p a d a n i a t r a f i ł n a z l o d o ­
w a c i a ł e b r y ł y l a w i n i s k a , c o s p o w T o d o w a ł o o g ó l n e 
p o t ł u c z e n i e i o t w a r t e z ł a m a n i e p o d u d z i a . W a r u n ­
k i ś n i e g o w e w t y m d n i u b y ł y t r u d n e i p o w i n n y 
z m u s i ć d o z a c h o w a n i a s z c z e g ó l n e j o s t r o ż n o ś c i . 
U p a d e k n i e m i a ł b y p o w a ż n i e j s z y c h n a s t ę p s t w , 
g d y b y z e s p ó ł a s e k u r o w a ł s i ę j u ż n a p o d e j ś c i u . 

12 k w i e t n i a , w p a r ę g o d z i n p o a l a r m i e z G r a ­
n a t ó w , r a t o w n i c y w e z w a n i z o s t a l i d o n a s t ę p n e g o 
w y p a d k u , t y m r a z e m p o d f i l a r e m S w i n i c y . D w ó j ­
k a t a t e r n i k ó w p o p r z e b y c i u d o l n e j p a r t i i f i l a r a 
w y c o f y w a ł a s i ę ze ś c i a n y , t r a w e r s u j ą c p ł y t y w 
k i e r u n k u w y l o t u K o m i n a S t a n i s ł a w s k i e g o . P r ó ­
b u j ą c z j e ż d ż a ć n a c z e k a n i e . 2 2 - l e t n i J a c e k S o ł t y s 
z K r a k o w a , z ł a m a ł s t y l i s k o i s p a d ł o k . 70 m , 
d o z n a j ą c s k o m p l i k o w a n e g o z ł a m a n i a m i e d n i c y . 
B a r d z o t w a r d y w t y m d n i u ś n i e g w y m a g a ł d o b r e j 
u m i e j ę t n o ś c i p o r u s z a n i a s i ę w r a k a c h . P r ó b a z j a z ­
d u n a c z e k a n i e w t y c h w a r u n k a c h i w t y m t e r e ­
n i e m u s i a ł a s k o ń c z y ć s i ę ź l e . Z n a c z n i e p r o ś c i e j 
b y ł o w y c o f a ć s i ę z a c h o d e m d o P r z e ł ę c z y Ś w i n i c ­
k i e j , c z e g o — j a k s i ę z d a j e — n i e w z i ę l i p o d 
u w a g ę n i e z b y t d o ś w i a d c z e n i t a t e r n i c y . 
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Lało 1970 

Lato 1971 było w Tatrach bardzo piękne. 
Dobra widoczność, słońce, sucha ska ła i zn i ­
kome ilości śniegu — wszystko to razem 
s twarza ło w l ipcu i sierpniu znakomite wa­
runki do śmiałych poczynań taternickich. 
Wyją tkowo ł a skawa aura wpłynę ła też nie­
wątp l iwie na zmniejszenie się l iczby wypad­
ków w stosunku do lat poprzednich. Oto w y ­
prawy przeprowadzone przez Grupę Ta t r zań ­
ską G O P R w związku z wypadkami tater­
n ick imi : 

19 c z e r w c a w i e c z o r e m w k o p u l e s z c z y t o w e j 
S w i n i c y u t k n ę l i d w a j t a t e r n i c y z K r a k o w a : 
19 - l e tn i R y s z a r d S z n o p k a i 2 0 - l e t n i M i e c z y s ł a w 
B u k i e t (n ie z r z e s z e n i w K W ) . N i e d y s p o n u j ą c o d ­
p o w i e d n i m i k w a l i f i k a c j a m i , n i e b y l i o n i w s t a n i e 
p o k o n a ć z a ś n i e ż o n e g o i o b l o d z o n e g o o s t a t n i e g o 
t r u d n e g o o d c i n k a p ó ł n o c n e g o f i l a r a . W y d o b y t o 
i c h z o p r e s j i d o p i e r o n a d r a n e m , w y c z e r p a n y c h 
i p r z e m a r z n i ę t y c h , g d y ż a k c j a o d b y w a ł a s i ę w 
b e z u s t a n n i e p a d a j ą c y m ś n i e g u . D l a o b u m ł o ­
d z i e ń c ó w p r z y g o d a t a s t a n o w i z n a k o m i t ą l e k c j ę 
p o g l ą d o w ą : p r z e k o n a l i s i ę , ż e n a w e t n i e z b y t 
t r u d n e — w p o r ó w n a n i u n p . ze s k a ł k a m i — d r o g i , 
w z ł y c h w a r u n k a c h a t m o s f e r y c z n y c h m o g ą s t a n o ­
w i ć w c a l e p o w a ż n e p r o b l e m y . 

23 c z e r w c a m ł o d z i t a t e r n i c y z W a r s z a w y — J a n 
W o l f f i T a d e u s z S ł u p s k i w y b r a l i s i ę n a g r a ń 
T a t r P o l s k i c h o d Ż a b i e j C z u b y . P o g o d a b y ł a 
s ł o n e c z n a , c h o c i a ż d ł u g o t r w a ł e o p a d y s p o w o d o ­
w a ł y ś l i s k o ś ć t r a w i s k a ł . P o d c z a S p r z e c h o d z e ­
n i a g r a n i M a r u s a r z o w e j T u r n i S ł u p s k i p o r u s z y ł 
g ł a z , z k t ó r y m r u n ą ł n a z a c h o d n i ą s t r o n ę . P o d ­
c z a s s p a d a n i a z a c h o w a ł p r z y t o m n o ś ć , u s i ł u j ą c z a ­
t r z y m a ć s i ę n a w y s t ę p a c h s k a l n y c h . Z m n i e j s z y ł o 
T< n i e w ą t p l i w i e i m p e t s p a d a n i a i b l i s k o 8 0 - m e t r o -
w y l o t s t r o m ą ś c i a n ą a n a s t ę p n i e ż l e b e m z a k o ń ­
c z y ł s i ę s z c z ę ś l i w i e : z w i c h n i ę c i e m k o l a n a i s t a w u 
b a r k o w e g o o r a z n i e g r o ź n y m i o b r a ż e n i a m i g ł o w y . 
W y p a d e k z d a r z y ł s i ę w t e r e n i e n i e w y m a g a j ą c y m 
a s e k u r a c j i . 

25 c z e r w c a p o d c z a s p o k o n y w a n i a o s t a t n i e j , t r u d ­
n e j p r z e w i e s z k i w Ż l e b i e S t a n i s z e w s k i e g o n a 
G r a n a t a c h , o d p a d ł z b l o k i e m s k a l n y m 45-Ietni 
J e r z y W r ó b l e w s k i . J e g o t o w a r z y s z , 4 8 - l e t n i J e r z y 
Z a k r z e w s k i , w e z w a ł p o m o c . W r ó b l e w s k i s p a d a j ą c , 
s k a l e c z y ł p o w a ż n i e u d o . W o ł a n i e u s ł y s z a n o o g o ­
d z i n i e 20,30. Z e w z g l ę d u n a c i e m n o ś c i , k r u s z y z n ę 
i l e j ą c e s i ę ż l e b e m p o t o k i w o d y — i s t n i a ł y d u ż e 
t r u d n o ś c i z d o t a r c i e m d o p o s z k o d o w a n y c h . Z j a z d 
7 g ó r y , ze w z g l ę d u n a n i e b e z p i e c z e ń s t w o s t r a c e ­
n i a k a m i e n i , b y ł r y z y k o w n y . D o m i e j s c a w y p a d ­
k u t r z e b a b y ł o w s p i ą ć s i ę o d d o ł u , a s t a n o w i s k o 
d o z j a z d u z a ł o ż y ć n a d p r z e w i e s z k ą , n a l e w e j ś c i a ­
n i e ż l e b u . R a n n e g o z w i e z i o n o w s z e l k a c h G r a m -
m i n g e r a 130 m p o d ś c i a n ę , n a s t ę p n i e z a ś o p u s z ­
c z o n o j e g o t o w a r z y s z a . 

24 l i p c a p o d p ó ł n o c n y m f i l a r e m S w i n i c y o b s u ­
n ą ł s i ę n a p ł a c i e ś n i e g u 2 0 - l e t n i J a c e k W a n i e w s k i 
z W a r s z a w y , d o z n a j ą c o k a l e c z e ń r a k . z p o m o c ą 
k o l e g ó w z s z e d ł o w ł a s n y c h s i ł a c h d o s c h r o n i s k a . 
P o l a z l o d o w a c i a ł e g o ś n i e g u , z a l e g a j ą c e w l e c i e u 
p o d n ó ż y p ó ł n o c n y c h ś c i a n , w - y m a g a j ą u w a g i i 
u m i e j ę t n o ś c i p o r u s z a n i a s i ę p o n i c h . 

16 s i e r p n i a p o d c z a s w y c h o d z e n i a n a p ę t l a c h P r u -
s i k a z o s t a t n i e j j u ż s t u d n i J a s k i n i n a d K o t l i n a m i 
s p a d ł — n a s k u t e k z e r w a n i a s i ę p ę t l i — 22- l e tn i 
M a r e k Ż e l e c h o w s k i z C z ę s t o c h o w y . P r z e s z ł o 30-
m e t r o w y u p a d e k z a k o ń c z y ł s i ę ś m i e r c i ą n a m i e j ' -
s c u . Ż e l e c h o w s k i b y ł u c z e s t n i k i e m 3 - o s o b o w e j 
w y p r a w y g r o t o ł a z ó w c z ę s t o c h o w s k i c h , k t ó r z y 14 
s i e r p n i a w e s z l i d o J a s k i n i n a d K o t l i n a m i z z a ­
m i a r e m p r z e j ś c i a c a ł e j W i e l k i e j J a s k i n i Ś n i e ż n e j 

i p o w r r o t u t ą s a m ą d r o g ą . W r a z z A n d r z e j e m W o -
s i ń s k i m i J a k u b e m O w c z a r k i e m p r z e b y ł o n w 
r e k o r d o w y m c z a s i e z a m i e r z o n ą d r o g ę . M i n ę ł o 25 
g o d z i n , g d y p i e r w s z y z t r ó j k i , J a k u b O w c z a r e k , 
w y s z e d ł n a p o w i e r z c h n i ę . J a k o d r u g i w y c h o d z i ł 
Ż e l e c h o w s k i . B y ł o n d o ś ć d o ś w i a d c z o n y m i s p r a ­
w n y m g r o t o ł a z e m . W y d a j e s i ę , ż e r a d o ś ć z s u k ­
c e s u i b l i s k o ś ć c e l u r o z p r o s z y ł y j e g o u w a g ę 
i p r z y ć m i ł y r o z s ą d e k . M a r e k n i e w y m i e n i ł m o c n o 
j u ż w y s ł u ż o n y c h p ę t l i — s ą d z i ł , ż e w y t r z y m a j ą 
o s t a t n i e 80 m e t r ó w . N i e s t e t y , o b i e z a w i o d ł y . T e n 
t r a g i c z n y w y p a d e k j e s t d o b i t n y m p r z y k ł a d e m , ż e 
r o z w a g a m u s i t o w a r z y s z y ć k a ż d e m u z n a s d o s a ­
m e g o k o ń c a t a t e r n i c k i e j d r o g i . 

Z w ł o k i M a r k a Ż e l e c h o w s k i e g o w y d o b y t e z o s t a ł y 
z j a s k i n i n a p l e c a c h r a t o w n i k a — z p o m o c ą d w ó c h 
w i n d . T e n s p o s ó b w y c i ą g a n i a , w y p r ó b o w a n y j u ż 
w t r a k c i e p o p r z e d n i e j a k c j i w J a s k i n i n a d K o t l i ­
n a m i , j e s t p o m y s ł e m r a t o w n i k ó w t a t r z a ń s k i c h i 
n i e z m i e r n i e u ł a t w i a t r a n s p o r t . M e l d u n e k o w y ­
p a d k u w p ł y n ą ł d o S t a c j i G O P R o g o d z i n i e 20.30. 
T e j s a m e j n o c y , o g o d z i n i e 3.30 z w ł o k i z n a j d o w a ­
ł y s i ę j u ż n a p o w i e r z c h n i . P o d k r e ś l i ć t r z e b a , ż e 
w a k c j i w y d a t n i e d o p o m o g l i t o w - a r z y s z e Ż e l e ­
c h o w s k i e g o . 

21 s i e r p n i a w j a s k i n i B a ń d z i o c h , o k . 400 m o d 
j e j w y l o t u , z ł a m a ł n o g ę 2 2 - l e t n i I r e n e u s z P a s z ­
k o w s k i z L e s z n a W i e l k o p o l s k i e g o . W y p a d e k n a ­
s t ą p i ł w n i e z b y t g ł ę b o k i e j s t u d n i , n a s k u t e k z e r ­
w a n i a s t a r e j l i n y , k t ó r e j ' g r o t o ł a z s i ę p r z y t r z y m y ­
w a ł . K o n t u z j a n o g i n i e b y ł a p o w a ż n a , a p o s z k o ­
d o w a n y z p o m o c ą k o l e g ó w s a m d o t a r ł d o w y l o t u 

j a s k i n i , g d z i e w ł a ś n i e p r z y b y ł a w y p r a w a G O P R . 
w y p o s a ż o n a w k o m p l e t n y s p r z ę t j a s k i n i o w y . G r o ­
t o ł a z i p o z n a ń s c y s p r a w n i e z o r g a n i z o w a l i a k c j ę p o d 
z i e m i ą , c z y m z n a c z n i e p r z y ś p i e s z y l i t r a n s p o r t 
d o s z p i t a l a . 

21 s i e r p n i a , p o d c h o d z ą c o d M o r s k i e g o O k a 
p o d F i l a r Ś w i e r ż a n a Ż a b i m S z c z y c i e N i ż n i m , 
2 5 - l e t n i A n d r z e j L e w a n d o w s k i z T a r n o w a p o r u ­
s z y ł o l b r z y m i b l o k s k a l n y , z k t ó r y m s p a d ł o k . 
50 m e t r ó w , p o n o s z ą c ś m i e r ć n a m i e j s c u . W y p a d e k 
z d a r z y ł s i ę u p o d n ó ż a f i l a r a , w t e r e n i e n i e c o 
t r u d n y m , n i e o m a l n a ś c i e ż c e — t r u d n o d o p a t r y ­
w a ć s i ę w n i m j a k i c h k o l w i e k n i e d o p a t r z e ń c z y 
w i n y . 

* 

Jak widać z powyższego omówienia , wy­
padki lata 1971 nie wyn ika ły na ogół z rażą­
cych b łędów czy brawury wspinaczy. Jak­
kolwiek dwa z nich zakończyły się śmiercią, 
można uznać, że mieściły się w owym do­
puszczalnym marginesie ryzyka, jaki towa­
rzyszy chodzeniu po górach, a zwłaszcza 
sportowi taternickiemu. Komentarza wymaga 
wypadek w Żlebie Staniszewskiego, gdzie za­
strzeżenie budzi wybór wyją tkowo mokrej w 
tym okresie drogi, a także fakt wyruszenia 
na wsp inaczkę o godzinie 12 w południe . Jak 
widać z tego przykładu, doświadczenia tater­
nickiego nie zawsze przybywa ze stażem. 
Przyczyną dwóch w y p a d k ó w — w tym 
śmier te lnego — były ruchome głazy. Nato­
miast oba wypadki jaskiniowe wydarzy ły się 
w związku z defektami zużytego bądź zetla-
!ego sprzętu — pętli i l iny. Poręc?.ówki i zjaz­
dówki , beztrosko pozostawiane w jaskiniach 
przez n iek tóre wyprawy, zachęcają n iewąt ­
pl iwie do dalszego korzystania z nich, jed­
nakże liczne przypadki ich zrywania się sta­
nowią przestrogę, że nie wolno im w żad­
nym wypadku powierzać życia. 
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JANUSZKURCZAB 

Polski obóz pod Mont Blanc 
Tegoroczny obóz wyczynowy w grupie 

Mont Blanc został po raz pierwszy w lecie 
zorganizowany po włoskiej stronie masywu, 
w Courmayeur, a ściśle mówiąc w V a l Ven i . 
Modrzewiowa dol ina wiele s t raci ła ze swego 
pierwotnego, opiewanego przez W a w r z y ń c a 
Żuławskiego, uroku. Ulokowano tu ogromne 
zmotoryzowane i zradiofonizowane campingi, 
ruch samochodowy jest możl iwy na całej 
długości doliny, utrzymuje się nawet stałą l i ­
nię au tobusową. Pozostały jednak nie zmie­
nione te same wspan ia ł e góry, k tó re ją obra-
miają. Ten „najdzikszy zaką tek A l p " był te­
renem tegorocznej działalności 10-osobowej 
grupy polskich a lp in is tów. W skład jej we­
sz l i : Andrzej Dworak, Michał Gabryel , T a ­
deusz Gibiński , Marek Grochowski, Wojciech 
Jedl iński , Ryszard Kowalewski , Janusz K u r -
czab (kierownik), Wojciech Kur tyka , Janusz 
Mączka i Wojciech Wróż. 

Spóźniony wyjazd z kraju (29 lipca) spo­
wodował , że ominę ła nas dobra pogoda, jaka 
p a n o w a ł a tu przez dłuższy okres w lipcu. 
W dniu 3 sierpnia bezskutecznie usi łowal i ­
śmy przejść śc iany: zachodnią Aigu i l l e Noire 
de Peuterey (Kurczab — Kurtyka) i połud¬
niowo-zachodnią Po in tę Gugl iermina (Ga­
bryel — Gibiński) . Obydwie dwójki wycofały 
się w burzy, będąc już u wejśc ia w drogi. 
Pozosta ła szóstka (podzielona na dwa zespoły 
3-osobowe), p lanu jąca atak na dziewicze f i ­
lary Broui l ła rd na po łudniowej ścianie Mont 
Blanc, wysz ła z obozu dzień później i zdo­
łała dotrzeć tylko do schroniska Franco M o n -
zino. 

Również w ciągu najbl iższych dni niewiele 
zdołal iśmy zdziałać. Zespoły, k tó rych celem 
była po łudn iowa ściana Mont Blanc, do tar ły 
wprawdzie w dniu 6 sierpnia do bivacco 
Lampugnani (ok. 3850 m), jednak po 2-dnio-
w y m bezskutecznym oczekiwaniu na pogodę 
zmuszone zostały do wycofania się. W tym 
czasie pozostała czwórka p rzeprowadz i ł a re­
konesans na lodowcu Triolet pod śc ianami 
Mont Gruetta i Aigu i l l e de Leschaux. 

Wreszcie 10 sierpnia uda ło się zrobić pierw­
szą drogę na obozie: Kurczab i K u r t y k a 
przeszli pó łnocno-wschodni fi lar Tour Ronde 
( V + , A l ) f rancuską drogą z 1962 r. Jako cie­
kawos tkę warto przypomnieć , że fi lar ten 
(jeszcze wówczas dziewiczy) był dwukrotnie 
bezskutecznie atakowany przez Po laków — 
W. Birkenmajera, J . Kiełpińskiego i J . A . 
Szczepańskiego 29 l ipca 1932 r. oraz T. Or­
łowskiego i J . W. Żuławskiego 24 l ipca 1947 r. 
Następnego dnia Gabryel i Gibiński przy 
bardzo złej pogodzie przeszli północną ścia­
n ę tego samego szczytu. 

W tym czasie Kowalewski , Mączka i Wróż 
oraz Dworak, Grochowski i Jedl iński ocze­

k iwa l i na pogodę w bivacco Lampugnani . 
Rankiem 13 sierpnia, w czasie, gdy z dru­
giego zespołu w bivacco znajdował się tylko 
Grochowski (Dworak i Jedl iński zeszli do 
obozu dla uzupe łn ien ia żywności) , K o w a l ew ­
ski, Mączka i Wróż, korzystając z rozpogo­
dzenia weszl i w ścianę lewego fi lara B r o u i l ­
łard (na lewo od drogi Bonatti — Oggioni na 
Czerwonym Filarze Broui l ła rd) . Poprawa po­
gody okaza ła się jednak k ró tko t rwa ł a i wspi­
naczce ich towarzyszyły wiatr, śnieg i mgła. 
Po biwaku w ścianie i noclegu w schronisku 
Val lo ta po ukończeniu przejścia, dnia 15 
sierpnia w czasie zejścia zespół ten uległ 
wypadkowi : na skutek pośliźnięcia się Wróża 
cała t r ó j k a spadła lodowo-śnieżnym stokiem 
Dóme du Gouter w s t ronę A i g du Gouter. 
Wróż i Mączka wyszli z 300-metrowego 
upadku niemal bez szwanku, Kowalewski 
zaś doznał zwichnięc ia nogi w stawie kola­
nowym. Został on przetransportowany hel i ­
kopterem do szpitala w Chamonix, pozostali 
dwaj natomiast zanocowali w schronisku na 
Aigu i l l e du Gouter i 16 l ipca wrócil i przez 
tunel do obozu. Wypadek nastąpi ł wskutek 
pobłądzenia we mgle, a bezpośrednią przy­
czyną była utrata równowag i spowodowana 
po t rącen iem przez spadający kamień . 

16 sierpnia zrobi ła się p i ękna pogoda, k t ć 
ra t r w a ł a przez 5 dni . W tym okresie zostały 
dokonane pozostałe nasze przejścia. Gabryel 
i Gibiński w dniu 16 sierpnia przeszli drogę 
Boccalattiego i Gervasuttiego na po łudn iowo-
zachodniej ścianie Po in tę Gugliermina. Zespół 
zab iwakował w zejściu na Breche Nord des 
Dames Anglaises i po nas tępne j nocy spę­
dzonej w schronisku Monzino wróci ł w dniu 
18 sierpnia do obozu. W dniach 16 i 17 sierp­
nia Kurczab i K u r t y k a przeszli drogę V i -
taliego i Rattiego na zachodniej ścianie A i ­
guille Noire de Peuterey. Po 6-godzinnym 
zejściu wschodnią granią zespół do ta r ł do 
schroniska Noire w dolince Fauteil des A l l e -
mands i po noclegu zszedł do V a l Ven i . 
W dniach 16, 17 i 18 sierpnia Dworak, Gro ­
chowski i Jedl iński dokonali pierwszego 
przejścia Centralnego F i l a ra Broui l ła rd . Noc 
z 18 na 19 sierpnia nasza t ró jka spędzi ła w 
schronisku Vallota . a nas tępn ie zeszła nor­
malną drogą na włoską s t ronę masywu. 

21 sierpnia za ł ama ła się pogoda i A l p y po­
kryły się grubą pokrywą śnieżną, k tóra unie­
możl iwi ła dalszą działalność wspinaczkową. 
W tej sytuacji postanowiono obóz zakończyć. 
25 Sierpnia zwinię te zostały ostatnie namioty, 
a 29 sierpnia wszyscy uczestnicy powrócil i 
do kraju. 

Obóz m o ż n a śmia ło ocenić jako jeden 
z najbardziej owocnych spośród wszystkich 
dotychczasowych polskich obozów alpejskich. 
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N o w e p o l s k i e d r o g i n a M o n t B l a n c : z l e w e j ( A ) l e w y f i l a r , z p r a w e j (B) — C e n t r a l n y F i l a r B r o u i l ­
ł a r d . 1. P i c L u i g i A m a d e o (4460 m ) ; 2. M o n t B l a n c (4807 m ) ; 3. M o n t B l a n c d e C o u r m a y e u r (4743 m ) ; 
4. k u l m i n a c j a W i e l k i e g o F i l a r a N a r o ż n e g o ; 5. A i g u i l l e B l a n c h e d e P e u t e r e y (4107 m ) ; 6. b i v a c e o L a m ­

p u g n a n i ; 7. P l a t e a u S u p e r i e u r e d e F r e n e y ( n a d n i m p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i a ś c i a n a ) 

F o t . Bottega d ' -4rte Alpina 

Łącznie pokonano 6 dróg, iw tym 4 w naj­
wyższym stopniu t rudności . Po raz pierwszy 
uda ło się na jednym obozie poprowadzić 
dwie nowe drogi, i to na tak poważne j ścia­

nie, jak po łudn iowa Mont Blanc. Drogi te 
praktycznie zakończyły letnią eksplorac ję tej 
ściany, pod którą już samo podejście należy 
do poważnych przedsięwzięć alpinistycznych. 

WOJCIECH W R Ó Ż 

Lewy Filar B r o u i l ł a r d 
Otrzymałem pilne zamówienie Redakcji na 

repor taż z przejścia lewego filara Broui l łard, 
mia ł być krótk i , bez sensacji i oczywiście 
prawdziwy, Repor tażyk mia łem gotowy, n im 
przyszło zamówienie , ale był on długi, moc­
no sensacyjny i wielce nieprawdziwy, a za­
czynał się tak: 

Reportaż barwny 

Z „Gamby"* do bivacco Lampugnani idzie 
się wśród ukochanych przez Po laków szcze­
lin , groźnych seraków, pośród toczących się 

* S c h r o n i s k o G a m b a n i e i s t n i e j e j u ż d z i s i a j . K i l ­
k a d z i e s i ą t m e t r ó w p o n i ż e j r u i n „ S t a r e j G a m b y " 
p o w s t a ł o w s p a n i a l e s c h r o n i s k o i m . F r a n c o M o n -
z i n o . 

lawin i łoskotu spadających kamieni oraz 
śniegu. N a morenie lodowca (tuż nad „ G a m ­
bą") w idać g rupkę ludzi, w której ła two roz­
poznać można wypoczywających przed po­
dejściem do bivacco a lp inis tów. Siedzą na 
skałach i czekają, a kiedy słońce nabiera mo­
cy i wywraca k i l k a większych se raków — 
ruszają, bowiem organicznie nie lubią cho­
dzić w cieniu. W czasie marszu milczą, aby 
nie t racić sił, zaś kiedy przystaną, również 
milczą, a to dlatego, że jedzą aby n a b r a ć sił. 
Każdy krok starannie odmierzają (można by 
rzec — zbyt starannie), zaś z tempa marszu 
widać wyraźnie , że nie lubią podchodzić, l u ­
bią się za to wspinać , wspinać. . . 

Tego, co działo się później , nie da się opi­
sać bez użycia wie lk ich słów, p rze jdźmy więc 
lepiej na formę repor tażu suchego. 
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Reportaż suchy 

W środę 11 sierpnia około godziny 14 grupa 
"w składzie Andrzej Dworak, Marek Gro­
chowski, Wojciech Jedl iński (jeden zespół) 
i Ryszard Kowalewski , Janusz Mączka, Woj ­
ciech Wróż (drugi zespół) osiąga bivacco 
Lampugnani (3817 m). Po obiedzie Grochow­
sk i i Wróż zakładają zjazd przez szczelinę 
lodowca na plateau pod południową ścianą 
Broui l łard . Wieczorem do bivacco przybywa 
alpinista francuski, k tóry zamierza przejść 
samotnie Innomina tę . Pogoda (początkowo 
bardzo dobra) zaczyna się psuć, wieje silny 
wiatr. 

R y s . Wojciech Wróż 

Następnego dnia za łamanie . Opad. Francuz 
rezygnuje z zamierzenia i schodzi w dół, do­
łączają się do niego Dworak i Jedl iński , aby 
uzupełnić zapas żywności. Wieczorem niespo­

dziewanie pogoda się poprawia, a tempera­
tura spada w okolicę zera. 

Trzynastego sierpnia (piątek!) o godzinie 
4 opuszczamy bivacco — Kowalewski , Mącz­
ka i Wróż. Korzystając z założonej uprzednio 
l iny zjeżdżamy w dół na plateau. Trawersu­
jemy słabo zmrożone lawiniska i wydostaje­
my się na stromą śnieżną g rańkę , k tó ra do­
prowadza pod skały lewego filara Broui l łard . 

Pogoda jest b. dobra, świeci słońce. Z Col 
Emi l io Rey zjeżdżają pierwsze lawiny. Wspi ­
naczkę rozpoczynamy o godzinie 8. Droga 
wiedzie systemem kolejnych zacięć, na każ­
dym wyciągu miejsca nadzwyczaj trudne. 
Kluczowy odcinek drogi — dwie, jedna po 
drugiej przewieszki V I i V — kapitalnie prze­
prowadza Rysiek Kowalewski , k tóry zgodnie 
z założonym planem prowadzi całą skalną 
część filara. 

O godzinie 16 osiągamy wielką p la t formę 
na ostrzu filara, skąd widać „budkę" L a m ­
pugnani. Porozumiewamy się głosem z Mar­
kiem Grochowskim, informując go radośnie , 
że wszysto jest w porządku. Nas tępny wy­
ciąg (komin o t rudnościach VI) to znów 
świe tny popis Rysia Kowalewskiego. Około 
godziny 19 zak ł adamy biwak w depresji śnież­
nej, miejsce jest wygodne, nakryte okapem. 
W dole mrugają m a ł e świa te łka — to latar­
k i podchodzącej dwójk i : Dworaka i Jed l iń­
skiego. 

Niestety nas tępny dzień — 14 sierpnia — 
przynosi za łamanie pogody: mgły i chmury 
schodzą aż na lodowiec Broui l łard. A b y 
zwiększyć tempo wspinaczki, trzeba rezygno­
wać z wyciągania plecaków, tym bardziej, że 
teren jest już łatwiejszy. Pierwszy w zespole 
wspina się bez plecaka (według założeń pla­
nu całą część lodowo-skalną prowadzi Wróż), 
dwaj pozostali niosą wielkie wory; trzeci ple­
caczek — niestety — „poszedł" wraz z Dwo­
rakiem i Jed l ińsk im po żywność. 

Trudności kończy lodowy kominek, k tó rym 
wydostajemy się na grań . M a ona 400 m 
długości i wyprowadza na wierzchołek Pic 
Lu ig i Amedeo. N a szczycie — kopczyk. Po­
goda jest coraz gorsza, widoczność psuje się 
do tego stopnia, że partnerzy widzą się do­
piero z odległości kilkunastu met rów, zaczy­
na padać śnieg. 

Około godziny 13 osiągamy maleńką prze­
łęcz między Pic Lu ig i Amedeo a Mont Blanc 
du Courmayeur. W potężnej wichurze, przy 
opadzie śniegu i zerowej widoczności stajemy 
na wierzchołku. Stąd, idąc ś ladem utworzo­
nym przez skórki pomarańczy i charakterys­
tyczne żółte plamy na śniegu, odnajdujemy 
szlak wiodący do schroniska Vallota, gdzie 
o godzinie 20 pijemy ciepłą he rba tę i rozpra­
wiamy o przebytej drodze. 
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MAREK GROCHOWSKI 

Centralny Filar B r o u i l ł a r d 
Plan ataku na Centralny F i l a r Broui l łard 

ustal i l iśmy na długo przed wyjazdem z kra ­
ju. Gdyby uda ło się poprowadzić tam drogę, 
byłaby to najdłuższa droga na całej połud­
niowej ścianie Mont Blanc. Śc iana ta, za­
mykająca dolinę Broui l łard , ograniczona 
z lewej strony granią Broui l ła rd a z prawej 
granią Innominaty, jest n iewątp l iwie jedną 
z najciekawszych i najtrudniejszych ścian 
alpejskich. J u ż od k i l k u lat tkwi ła ona w 
kręgu za in te resowań polskich a lp inis tów. 

W r. 1965 polskie zespoły dwukrotnie pod­
chodziły pod t ę ścianę z Taconnaz. Celem 
był nie zdobyty wówczas prawy fi lar B r o u i l ­
łard — tzw. F i l a r Mgieł. Po wyjeździe na­
szych kolegów w tym samym sezonie zaata­
kował go 4-osobowy zespół angielsko-ame-
rykańsk i z Boningtonem i Har l inem na cze­
le. Po dwóch próbach alpiniści dotarli pod 
grań, do końca głównych t rudności , skąd 
zjazdami wycofali się do podstawy ściany. 
Do tej pory droga ta nie doczekała się do­
kończenia. Do końca ubiegłego roku nie mia­
ła również powtórzen ia s łynna droga Bonat-
tiego i Oggioniego, poprowadzona w r. 1959 
Czerwonym Fi larem Broui l łard (Pilastro Ros­
so), najwybitniejszą formacją południowej 
ściany Mont Blanc. N a lewo od niego pozo­
stał n ie tkn ię ty w y r a ź n y filar wyprowadza jący 
na wierzchołek Pico L u i g i Amedeo, a na pra­
wo, w wyraźne j depresji — Centralny F i l a r 
Broui l łard . Usytuowanie tego ostatniego po­
woduje, że przy za łamaniu pogody jest on 
bardzo ryzykowny, chyba nawet n iemożl iwy 
do przejścia. Jeśli wziąć jeszcze pod uwagę 
wyją tkowo kłopot l iwe podejście, trudno się 
dziwić, że tak długo pozostał nie zdobyty. 

Latem 1970 

W r. 1970 był on, niemal w jednakowym 
czasie, celem bezskutecznych a t a k ó w a lp in i ­
s tów angielskich i polskich. Pierwsi weszli 
w niego Angl icy, którzy byl i na miejscu 
dużo wcześniej od nas. 14 l ipca Clifford P h i ­
lips, Leo Dickenson, Peter Minks i Erie Jo­
nes pokonali 3 wyciągi i wycofali się z po­
wodu gwał townego za ł aman ia pogody, zo­
stawiając w ścianie sporo sprzętu . W dwa 
tygodnie później z przytulnego bivacco L a m ­
pugnani wyruszy l i śmy my zmierzyć się 
z ,,naszym" filarem (zob. „Ta te rn ik" 1/1971, 
s. 12). Było nas czterech: Krzysztof Cielecki, 
Jerzy Michalsk i , Jacek Rusiecki i ja. W tym 
samym zespole uprzednio przeszl iśmy grań 
Innominaty, dokładnie p rzepa t ru jąc wszelkie 
możliwości podejścia, drogi i ewentualnego 
wycofania się ze ściany. Kiedy znaleźl iśmy 
się już k i l k a m e t r ó w powyżej miejsca, skąd 
nastąpi ł odwrót Angl ików, spadł nam jeden 

z p lecaków, co uniemożl iwi ło kontynuowanie 
wspinaczki. Korzysta jąc z pozostawionej 
przez Angl ików liny, szybko znaleźl iśmy się 
pod ścianą. W czasie, gdy forsowal iśmy 
szczelinę brzeżną, rozpęta ła się burza śnież­
na. Połączenie zawiei, b łyskawic i g rzmotów 
było bardzo efektowne, jednak w naszej sy­
tuacji dosyć groźne. Droga, którą podchodzi­
liśmy, t r a w e r s o w a ł a pods tawę ściany od 
wielkiej depresji w grani Innominaty. W tej 
chwil i kuluarami ograniczającymi F i l a r 
Mgieł bez przerwy sunęły lawiny. Jedyną 
drogą wyjścia było trawersowanie plateau 
w kierunku Pico Eccles i pokonanie bariery 
se raków odcinającej nas od łatwiejszego te­
renu. T y m razem miel iśmy dużo szczęścia. 
Chwilowe rozmglenia pozwalały korygować 
w y b r a n ą drogę i „już" o godz. 22 osiągnę­
l iśmy bivacco. Tej nocy wspóln ie z czwórką 
brytyjskich wspinaczy us tanowi l i śmy tu re­
kord zagęszczenia — 8 osób w pude łku o w y ­
miarach 2 X 2 X 2 m. W tym t łoku żyliśmy 
jeszcze k i l k a dni, licząc na p o p r a w ę pogody 
umożliwiającą powtórne zaatakow-anie f i lara , 

Dni oczekiwania 

W tym roku bazę zak ł adamy już od stro­
ny włoskiej w p iękne j dolinie Veni . Dzięki 
temu podejście mamy znacznie uproszczone. 
Pierwszy etap: baza — schronisko Franco 
Monzino i drugi — przez lodowiec Broui l łard 
do biwacco Lampugnani. Przejścia zamierza­
my dokonać w łódzkim składzie : Andrzej 
Dw-orak, Wojtek Jed l ińsk i i ja. 

N a podejściu idziemy razem z t rójką kole­
gów (Kowalewski, Mączka i Wróż), k tórzy 
postanowili zaa t akować filar na lewo od P i ­
lastro Rosso. W schronisku Franco Monzino 
gospodarz nie ma dla nas dobrych waeści. 
Według jego relacji Centralny F i l a r B r o u i l ­
łard przez tzw. Szarą P ły tę został prawie w 
całości pokonany przez jakiegoś samotnego 
wspinacza brytyjskiego. Bliższych szczegółów 
niestety nikt nie zna Podobno po za łamaniu 
pogody został on zabrany przez helikopter 
spod grani. Tego wieczora rozmawiamy je­
szcze z grupą Japończyków. W zeszłym ty­
godniu przeszli filar Freney, obecnie wybie­
rają się na drogę Bonattiego na Filarze Czer­
wonym. W nocy pogoda się psuje, pada 
deszcz. Postanawiamy zostawić sprzęt i wra­
cać do bazy. 5 sierpnia nowe zaskoczenie — 
poprawa pogody i znów- podejście do schroni­
ska Franco Monzino, a nas tępnego dnia do 
bivacco Lampugnani. Tutaj spotykamy jed­
nego z Japończyków, z k tó rymi rozmawia­
l iśmy w schronisku. Ubezpiecza t ró jkę kole­
gów walczących od trzech dni na drodze B o ­
nattiego. Wieczorem bivacco zapełnia się do 
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•granic pojemności . Wraz z pozostałymi Ja­
pończykami , którzy zjechali po zrobieniu 
głównego spię t rzenia fi lara poprawiamy 
ubiegłoroczny rekord zagęszczenia domku: do 
10 osób. 

Następnego dnia (8 sierpnia) wracamy do 
bazy. N a dole panuje ł a d n a pogoda, co nie 
w p ł y w a korzystnie na humory zespołów. Te 
ciągłe podejścia i powroty, mimo dużych 
war tości aklimatyzacyjnych, jakoś n ikomu 
specjalnie nie przypadają do gustu. Naza­
jutrz podejmujemy decyzję oczekiwania na 
pogodę w „ L a m p u g n a n i m r . Zabieramy do­
datkowe kilogramy żywności i 10 sierpnia 
0 2 w nocy ponownie ruszamy do góry. 
W nocy przybywa nowa warstwa śniegu, tak 
ze widoki na przyszłość są raczej pesymi­
styczne. Zapowiada się długie oczekiwanie 
na p o p r a w ę w a r u n k ó w . W tej sytuacji Woj ­
tek i Andrzej szybko wypakowują plecaki i 
schodzą na dół w celu doniesienia z dołu 
większych zapasów żywności. Zostajemy we 
czwórkę . 

Nas tępnego dnia na jwiększa niespodzianka: 
piękna, s łoneczna pogoda. W ciągu k i l k u go­
dzin wszystkie w y p u k ł e formacje południo­
wej ściany uwalnia ją się od śniegu. Jedynie 
z Centralnym Fi larem jest t rochę gorzej, ale 
1 tak muszę spokojnie czekać na powró t ko­
l egów. Drugi zespół decyduje się na wyjście 
jutro — w piątek trzynastego. Dobrze, że nie 
ima wśród nas ludzi p rzesądnych! 

Znów niespodzianka 

Wojtek i Andrzej wraca ją w nocy. Wszyst­
ko wskazuje na to, że pogoda nadal się 
utrzyma, wyruszamy więc nas tępnego dnia. 
Droga podejścia w stosunku do ubiegłego 
roku uległa dużym zmianom. Lodowo-śnież-
na rampa, po które j poprzednio trawersowa­
liśmy pod ścianę, obe rwa ła się, przedłuża­
jąc naszą drogę o długi wyciąg. Wspinaczka 
w tym terenie nie należy ani do ła twych, 
ani do przyjemnych. Kiedy wychodzę z lekko 
przewieszonej ścianki, o krok od ła twego te­
renu, puszcza świe tn ie wbity dziób czekano-
młotka . Ląduję k i l k a m e t r ó w od stanowiska. 
Zmienia mnie Wojtek. W y k u w a w lodzie 
dodatkowe chwyty i szybko dociera do skały. 
Z a chwilę wszyscy przygotowujemy się do 
dalszej drogi. Po przepakowaniu p lecaków 
stwierdzamy że z tym obciążeniem n a p r a w d ę 
trudno się poruszać. Jednak nie decydujemy 
się na przeciąganie worów, pamię ta jąc ubie­
głoroczną przygodę. 

Prowadzenie wylosowuje Andrzej . Lekkie 
zalodzenie n ies łychanie utrudnia wspinaczkę, 
k tó r a przebiega załupą w w y r a ź n y m ścieku. 
Pierwsze obserwacje w niczym nie potwier­
dzają bytności Ang l ika . Odnajdujemy l inę 
z ubiegłego roku, w k i l k u miejscach jest po­
przecinana kamieniami. Kamienie są g łów­
nym niebezpieczeńs twem, jakie nam zagraża 
w dolnej części ściany. N a razie najbardziej 
dają się we znaki ciężkie wory i bardzo ela­
styczne l iny. Jednak powoli zyskujemy me-
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try wysokości. Zajęci wspinaczką nie za­
uważamy, że p iękna dotychczas pogoda ule­
gła g w a ł t o w n e m u pogorszeniu. Zaczyna sy­
pać śnieg i po kilkunastu minutach naszą 
zalupą sunie normalna lawina śnieżna, unie­
możliwiając jakąkolwiek dalszą akcję . Pada¬
jący śnieg szybko topi się na skale, k tóra 
powoli zaczyna pokrywać się cienką wars twą 
lodu. Sytuacja staje się przykra. W tych wa­
runkach rezygnujemy z kontynuowania dro­
gi. Dwie związane osiemdziesiątki pozwalają 
na szybkie wycofanie się. 

15 sierpnia — suszenie odzieży i poważne 
redukcje w sprzęcie. Nazajutrz — kolejny 
arak. Korzystając z pozostawionej l iny szyb­
ko pokonujemy lodową ściankę i pierwsze 
dwa wyciągi skały. Kiedy dochodzimy do 
trzeciego stanowiska okazuje się. że opowie­
ści gospodarza ze schroniska Franco M o n z i ­
no były prawdziwe. L i n a Angl ików, przy 
której były w zeszłym roku duże ilości 
sprzętu, teraz wisi p rzywiązana do jednego 
haka. Ktoś tu jednak był przed nami. Idąc 
dalej wypatrujemy śladów naszego poprzed­
nika i po śnieżnym trawersie w lewo. w ład­
nym zacięciu, znajdujemy pęt lę z T Z W . orze­
szkiem. N a razie droga Ang l ika pokrywa się 
ściśle ze szlakiem, który wypat rzy l i śmy z do­
łu. Około czwartej po południu, gdzieś po 
13 wyciągach liny, docieramy do małe j śnież­
nej platforemki. Nad nami wywieszają się 
żółte okapy, nie rokujące większych nadziei. 
Z iewej strony opada kuluar oddzielający 
nasz filar od Pilastro Rosso, tak więc po­
zostaje nam jedynie prawa część ściany, za­
słonięta przez dość wybitne żebro. 

Na eksponowanym przewinięciu napotyka­
my stary hak Angl ika . Bardzo długi trawers 
w prawo wyprowadza nas na skraj lodowe­
go kuluaru. oddzielającego Centralny Fi lar 
od anglo-amerykańsk iego . Niestety nad nami 
widnieje nowy pas groźnych okapów, znad 
k tórych zwisa solidnie wyglądający „Wi­
king". Gdy Andrzej z duszą na ramieniu do­
ciera do skraja okapu, stwierdza, że wyżej 
rozciągają się zupełnie gładkie płyty, zakoń­
czone nowym pasem okapów. Nie pozostaje 
nam nic innego, jak poszukać innej możli­
wości przejścia. 40 m niżej widać szczyt 
odstrzelonej turni. K iedy pat rzyl iśmy na nią 
z dołu w y d a w a ł o się nam. że istnieje stam­
tąd możliwość przetrawersowania do prawe­
go kuluaru, k tó rym można by dotrzeć do po-
łogiej części ściany. Postanawiamy rozpoznać 
tę możliwość, tym bardziej, że tam właśnie 
kończy się l ina Angl ika . Andrzej zjeżdża 
i stwierdza, że wraz z . .Wikingiem" kończą 
się również możliwości dalszego wspinania. 
Co zatem stało się z Angl ik iem? Prawdopo­
dobnie helikopter zabra ł go właśn ie z tego 
miejsca. 

Po zwycięstwo 

Nastroje mamy minorowe. Co będzie da­
lej — zobaczymy, na razie chcemy jak naj­
szybciej wrócić na śnieżną p la t foremkę, 

i. 

X a s z c z y c i e M o n ; B l a n c p o p r z e j ś c i u C e n t r a l n e g o 
F i l a r a B r o u i l ł a r d . O d l e w e j : W . J e d l i ń s k i , H . 

A g r e s t ; . I. A g r e s t i i M . G r o c h o w s k i 

F o t . Andrzej Dworak 

gdzie jest jedyne w miarę wygodne miejsce 
do zabiwakowania. Noc spędzamy na sie­
dząco. W czasie skromnej kolacji snujemy 
plany na dzień nas tępny : jeżeli jutro nie pu­
ści nas do góry. to niestety będziemy wy­
cofywali się w l in i i dotąd przebytej drogi. 

Ranek budzi się piękny. Pierwsze promie­
nie słońca obejmują nas jeszcze na biwaku. 
Po solidnym śn iadaniu Andrzej ze zdwojoną 
energią przys tępuje do działania. Pierwszy 
wyciąg to czysta klasyczna wspinaczka. Póź­
niej przewieszona śc ianka i nowe zaskocze­
nie: zamiast spodziewanego ła twego terenu — 
kolejne okapy, zacięcia i trawersy. Przed 
długim mokrym zacięciem na prowadzenie 
wychodzi Wojtek. To jest już jednak przed­
ostatni wyciąg t rudności . Szybko kończymy 
wspinaczkę czołową ścianą filara. S tamtąd 
jest jeszcze „tylko" 15 wyciągów lodowo-
skalnego terenu, potem długa grań B r o u i l ­
łard. wyprowadza jąca na wierzchołek Mont 
Blanc. 

Biwakujemy na wyrąbane j w lodzie plat­
foremce poniżej grani, na wysokości ok. 
4500 m. Nazajutrz pośpiesznie l ikwidujemy 
biwak: ciemne chmury przesłaniają piękny 
widok na dolinę Aosty. k tóry towarzyszył 
nam od dwóch dni. Wróży to gwał towną 
zmianę pogody — należy się spieszyć. Jed-

159 http://pza.org.pl



nak duża k ruchość skały i fatalny śnieg 
zmuszają nas do zwolnienia tempa i podwo­
jenia uwagi. 

Za Mont Blanc Courmayeur spotykamy 
starych znajomych polskich a lp in i s tów: to 
Isabelle i Henr i Agresti kończą właśn ie 
przejście grani Innominaty. Składają nam 
pierwsze gratulacje i w całości potwierdza­
ją nasze przypuszczenia co do losów A n g l i ­

ka : po pięciu dniach wspinaczki dotar ł on 
do wierzchołka owej turni i nie widząc mo­
żliwości dalszej drogi ku górze — wezwał 
pomoc. A więc — wbrew obawom — pierw­
sze przejście jednak należy do nas! 

N a Mont Blanc robimy jeszcze pamią tko ­
we zdjęcia i wspólnie schodzimy do schro­
niska Yal lo ta . 

JANUSZ KURCZAB 

Aiguille 
700-metrową zachodnią ścianą Aigui l le 

Noire de Peuterey (3772 m) prowadzą dwie 
drogi: droga Boccalattego, wychodząca na 
południową g rań ki lkadziesiąt m e t r ó w poni­
żej Poin tę B ich oraz droga pokonana w 
dniach 18 — 20 sierpnia 1939 r. przez wspi­
naczy dolomitowych, G . Vitaliego i V . Rat-
tiego, sklasyfikowana jako V I , A2 i stano­
wiąca dire t t iss imę zachodniej ściany g łówne­
go wierzchołka . Droga ta cieszyła się bardzo 
złą s ławą i przez wiele lat nie m i a ł a powtó ­
rzenia. Dziś s ł awa ta przyblakla nieco z po­
wodu dużej liczby haków, tkwiących na od­
cinkach podeiągowych, a t akże i wynalezie­
nia ła twiejszych w a r i a n t ó w . O wariantach 
tych nie miel iśmy jednak żadnego pojęcia, 
gdyż korzysta l iśmy z opisu zamieszczonego 
w przewodniku Vallota z r. 1946, czyli z cza­
su, kiedy droga ta nie została jeszcze powtó ­
rzona. W ten sposób przypadło nam w udzia­
le przejście oryginalnych, rzeczywiście skraj­
nie trudnych war i an tów, k tó re są obecnie 
raczej skrupulatnie omijane. 

16 sierpnia opuści l iśmy gościnne schroni­
sko Monzino o godzinie 5 rano. Mając w pa­
mięci (z poprzedniej próby) n ieprzyjemną 
Col Innominata, wybra l i śmy tym razem 
a l t e r n a t y w ę dostania się na lodowiec Freney 
omija jąc Aigui l l e Croux po prawej stronie, 
dołem. Możliwość t ę wypa t rzy l i śmy na reko­
nesansie poprzedniego dnia. Powierzchnię lo-

Noire 
dowca osiągnęliśmy zjazdem na linie. Po 
dwóch godzinach kluczenia wśród szczelin 
i s e raków dota r l i śmy do wejścia w ścianę. 

Wspinaczkę rozpoczęliśmy o godzinie 8.30. 
Trudności pierwszych wyciągów, prowadzą­
cych razem z drogą Boccalattego, są w stop­
niu I V i V , nas t ępn ie drogi rozdzielają się 
w ł a t w y m kuluarze. Duże t rudnośc i na s t r ę ­
czyła nam płytowa, d a c h ó w k o w a t o uwar­
stwiona ściana, k tó ra po n i m nas tępowała . 
Zmrok zastał nas 120 m poniżej szczytu, 
w g łównych t rudnośc iach . B iwakowal i śmy 
na bardzo wygodnej półce pod przewieszo­
nym zacięciem. Rano pokonal iśmy zacięcie 
podciągiem przy komplecie tkwiących w n im 
haków. Nas tępny wyciąg był najtrudniejszy 
na całej drodze: seria rys i przewieszek, po­
konywanych wspinaczką klasyczną, przy bar­
dzo słabej asekuracji. Jak się później okaza­
ło, odcinek ten można było obejść po prawej 
z t rudnośc iami o cały s topień niższymi. 
Wśród nieustannie dużych t rudnośc i osiągnę­
liśmy wierzchołek o godzinie 14. 

Czas efektywnej wspinaczki na ścianie 
zamkną ł się w granicach 181/! godziny. Do 
schroniska Noire zeszliśmy w ciągu 6 godzin 
wschodnią granią. Tam zanocowal iśmy, po 
czym urwistym 600-metrowym progiem, ja ­
k i m obrywa się dolinka Fautei l des A l l e -
mands, zeszliśmy do V a l Veni . 

P r z e w o d n i k w k a w a ł k a c h 

N a interesujący pomysł wpad ł B L V - V e r l a g 
w Monachium. Zaczął on mianowicie wyda­
w a ć górskie przewodniki turystyczne i nar­
ciarskie w formie tal i i kieszonkowego forma­
tu kart, z k tórych każda zawiera na jednej 
stronie szkic proponowanej tury, na drugiej 
zaś jej krajoznawczy i turystyczny opis. Wiąz­
ka złożona z 24 kart otrzymuje ładną plasty­
kową w s u w k ę i obejmuje okreś lony rejon 

górski (np. Box 8 — Sih-retta, Otztal, Stubai, 
B o x 9 — Engadin, Graubiinden). Ty tu łem 
eksperymentu dobrze by było pomyśleć o te­
go rodzaju przewodniku narciarskim po Ta­
trach Polskich. A może byłoby to również 
szczęśliwe rozwiązanie dla przewodnika wspi­
naczkowego, zwłaszcza po wybranych drogach 
ekstremalnych? Rzecz warta zastanowienia 
i przedyskutowania z naszymi wydawcami. 
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JERZY MILEWSKI 

Alpy Szwajcarskie - lato 1971 
W okresie od 20 l ipca do 20 sierpnia 1971 r. 

został zorganizowany w Alpach Wali jskich 
obóz sportowy w ramach wyjazdów central­
nych K W . W skład grupy weszli następujący 
uczestnicy: zespół I — Krzysztof Zdzito-
wiecki, Zygmunt Kieńć i Andrzej Wilusz, 
zespół II — Tadeusz Piotrowski , Michał Ja ­
giełło i Jerzy Mi lewsk i (kierownik obozu). 

Za g łówne cele działalności wspinaczko­
wej obrano, zgodnie z sugestiami Komis j i 
Sportowej Z G , północne ściany Dent B l a n ­
che. Dent dHerens i Matterhornu. Wyjazd 
z kraju (20 lipca) i cała podróż odbyły się 
bez przeszkód, a po przybyciu do Zermatt 
(22 lipca) uda ło się nam rozbić namioty ba­
zowe w dogodnym miejscu i w dodatku na 
skrawku ziemi niczyjej, czyli bez konieczno­
ści uiszczania opłaty campingowej. 

Dent Blanche 

Polacy miel i już do czynienia z północną 
ścianą tego szczytu, ale bez rezultatu („Ta­
ternik" 4/1969 s. 175), co przesądziło, że cel 
ten uznal i śmy za pierwszoplanowy. Warto 
pamiętać , że przed nami tę 900-metrową 
skalno- lodową ścianę przeszło tylko k i l k a ze­
społów (w tym jedno samotne przejście zimo­
we), wytyczając w zasadzie 3 odrębne drogi 
wyprowadza jące w pobliże wierzchołka . 
Z a cel naszego ataku obra l i śmy (po dokona­
niu 25 i 26 l ipca całodobowej obserwacji 
ściany) wielką i dziewiczą lewą połać, koń ­
czącą się w górze „Granią Czterech Osłów". 
Wspinaczkę w l i n i i spadku wierzchołka, 
czyli w rejonie już is tniejących dróg, uzna­
l iśmy za niebezpieczną ze względu na zbyt 
intensywny opad l awin kamiennych. Pogoda 
w tym okresie była dobra, upalna, a brak 
nocnych p rzymrozków powodował silną 
odwilż w ścianach, co pogarszało warunki 
śn ieżno- lodowe i zwiększało niebezpieczeń­
stwo lawin kamiennych i lodowych. 

Pierwszą przeszkodą stojącą na drodze 
przez północną ścianę Dent Blanche jest 
12-godzinne trudne podejście, gdyż zak łada­
nie bazy w innym miejscu niż w Zermatt 
Vydaje się być mimo wszystko mniej dogod­
ne do prowadzenia działalności wspinaczko­
wej w tym rejonie. 

Przejścia pos tanowi l i śmy dokonać dwoma 
niezależnymi zespołami i dwiema nowymi 
drogami. Zespół I w y b r a ł zaproponowany 
przez Z. Kieńcia, niezbyt wydatny fi lar w 
lewej części ściany, natomiast zespół II po­
s tanowił sp róbować prze jśc ia na prawo od 
tego fi lara (czyli bliżej l i n i i spadku wierz­
chołka), przez ś rodek wielkiego pola lodowe­
go pokrywającego górną połać ściany. Obie 
trójki weszły w ścianę rano 27 lipca. Zespół I 

P i e r w s z y w y c i ą g n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e D e n t 
B l a n c h e 

F o t . Tadeusz Piotrowski 

przeszedł filar w ciągu jednego dnia i po b i ­
waku na „Gran i Czterech Osłów" osiągnął 
wierzchołek około godziny 11, po czym zszedł 
południową granią do bazy przez schronisko 
Cabana de l a Dent Blanche. 

Zespół II po ca łodziennym wspinaniu do­
ta r ł do około 1/3 wysokości ściany (10 wycią­
gów), a po nadejściu nocy bez przymrozku 
pos tanowi ł z rezygnować z kontynuowania 
wpinaczki w zaplanowanym kierunku, gdyż 
warunki lodowe były bardzo trudne, a nie­
bezpieczeństwo spadających kamieni zbyt 
wielkie. Po b iwaku wytrawersowano w lewo 
na wymieniony wyżej filar i podążając drogą 
zespołu I osiągnięto wieczorem „Grań Czte­
rech Osłów", a nas tępnego dnia — wierz­
chołek. Drogę filarem oceniono na 8 —10 go­
dzin wspinania o t rudnośc iach IV, a wynik 
działalności na Dent Blanche uznano za za­
dowalający i — pozostawiający pole do po­
pisu nas t ępnym polskim zgrupowaniom w 
tym rejonie. Opisy dróg s. 173. 

Matterhorn 

Słynna droga Bonattiego na Matterhornie 
ma już k i l k a powtórzeń, nadal jednak pozo­
staje poważnym przedsięwzięciem alpejskim, 
a Polacy mają do niej szczególny stosunek. 
Polski zespół dokonał , jak wiadomo, pierw­
szego powtórzen ia tej drogi, tak samo jak to 
mia ło miejsce na Filarze Narożnym. Zdzito-
wiecki, Kieńć i Wilusz postanowili dokonać 
drugiego polskiego przejścia. Weszli w ścia­
nę 2 sierpnia rano, przy pięknej pogodzie, 
docierając wieczorem do Trawersu Aniołów. 
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Tuż przed biwakiem Z. Kieńć odpadł z ha­
kiem doznając kontuzji prawej nogi. Rano 
podjęto decyzję kontynuowania wspinaczki, 
gdyż stan Zygmunta na to pozwalał , a wy­
cofanie ze ściany uznano za zbyt ryzykowne. 
Pogoda była zła i wspinaczka z niespraw­
nym fizycznie towarzyszem przebiegała wo l ­
no. 5 sierpnia wieczorem zespół dotar ł do 
wierzchołka, po pełnych 4 dniach pobytu w 
ścianie. Nas tępnego dnia Krzysztof i Andrzej 
zeszli do bazy, a Zygmunt został w niezago-
spodarowanej Solvayhiitte na grani Horni i . 
gdyż nie mógł schodzić dalej (późniejsze 
przeświet lenie wykaza ło pęknięc ie kości w 
kostce, k tó re wymaga ło ześrubowania) . 

A k c j a ratunkowa, mająca na celu sprowa­
dzenia Kieńcia, by ła stosunkowo prosta, ze 
względu na złe warunki atmosferyczne mu­
siał on jednak czekać prawie 3 doby na 
transport. Towarzyszyli mu Michał i Tadek, 
którzy 7 sierpnia podeszli w tym celu do 
Solvayhutte. Przy schronisku Solvay nie ma 
miejsca na l ądowanie helikoptera i cała ope­
racja ratownicza mus ia ł a odbywać się z po­
wietrza. Dużą pomoc w zorganizowaniu akcj i 
okazali pani Paula Biner (właścicielka pen­
sjonatu ..Bahnhof" w Zermatt) oraz pan Per-
ren Beat. szef górskiej służby ratowniczej 
w Zermatt. k tóry osobiście akcją pokierował . 
W Zermatt u lokowal iśmy Zygmunta w k l i ­
nice. 

i 
/ 

/ 

P o l s k a d r o g a ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y D e n t 
d ' H e r e n s 

Dent cTHerens 

Wielka . 1300-metrowa północna ściana 
Dent d'Herens mia ła do tej pory tylko jedną 
drogę, poprowadzoną w r. 1925 na prawo od 
l in i i spadku wierzchołka, przez E. A l lwe ina 
i W. Welzenbacha. Pierwszego przejścia z i ­
mowego tej drogi, zaliczanej w przewodni­
kach do najwspanialszych wspinaczek lodo­
wych w Alpach, dokonano w r. 1964 z udzia­
łem a lp in i s tów polskich — K . Berbeki i J . 
Hajdukiewicza (zob. ..Taternik" 1—2/1964 
s. 25—27). Charakterystycznym elementem 
w budowie tej ściany jest o lbrzymi prawie 
poziomy taras lodowy (tzw. Taras Fincha), 
k tó ry przecina ścianę w dwóch trzecich jej 
wysokości i obrywa się pionowymi, często 
poprzewieszanymi zerwami lodowymi. P ie rw­
szy rzut oka na ścianę sprawia wrażenie , że 
jedyna możliwość przejścia zerw Tarasu 
Fincha — i to z a r ó w n o ze względów tech­
nicznych, jak i z powodu ogromnego nie­
bezpieczeństwa lawin lodowych — istnieje 
w miejscu, gdzie prowadzi droga Welzen­
bacha. 

Nie zważając na to ws tępne wrażenie , ze­
spół w składzie Piotrowski, Jag ie ł ło i M i l e w ­
ski pos tanowi ł zbadać możliwość poprowa­
dzenia nowej drogi ś rodkiem lub lewą czę­
ścią ściany i ewentualnie dokonać takiego 
przejścia. K i l k u d n i o w a ciągła obserwacja 
masywu, podczas k tóre j rzeczywiście widz ia­
no olbrzymie lawiny lodowe zmienia jące 
w sposób zauważa lny konf igurację k rawędz i 
tarasu, pozwoli ła wypa t rzeć szansę przejścia 

ś rodka ściany nieco na lewo od l in i i spadku 
wierzchołka. 

W nocy z 12 na 13 sierpnia, doczekawszy 
wreszcie lekkiego przymrozku, weszliśmy w 
ścianę o godzinie 1. Ókoło 7.30 byl iśmy pod 
zerwą lodową tarasu, a około 20 założyliśmy 
biwak 200 m wyżej — już na tarasie, w 
miejscu całkowicie bezpiecznym. K i l k a skraj­
nie trudnych wyciągów lodowych przepro­
wadzi ł w p i ęknym stylu Tadeusz, a Michał 
pokonał hakowo k i lkumet rową ścianę z gład­
kiego zielonego lodu. Direttissima ściany mu­
siałaby przebiegać naszą drogą do Tarasu 
Fincha. powyżej niego natomiast — drogą 
Welzenbacha. Chcąc poprowadzić całkowicie 
nową drogę musie l i śmy zrezygnować z wej­
ścia na wierzchołek północną ścianą, gdyż 
w przeciwnym razie należałoby pokonać pio­
nową i niezwykle k ruchą k i lkuse tmet rową 
ścianę skalną w kopule szczytowej. Zamiar 
taki u w a ż a m y za wręcz niecelowy (długa 
wspinaczka hakowa i nitowanie). Poprowa­
dzoną przez nas drogę oceniamy na dwu­
dniową, z t rudnośc iami V I (opis s. 173). 

Wnioski i uwagi 

W y n i k i sportowe obozu należy uznać za 
bardzo dobre, i to z a r ó w n o z punktu w i ­
dzenia działalności całej grupy, jak i indy­
widualnych osiągnięć każdego z uczestników. 
N a podkreś len ie zasługuje t akże to, że przez 
cały czas pobytu p a n o w a ł a w grupie bardzo 
dobra atmosfera koleżeńs twa i współpracy, 
a wszyscy uczestnicy przedkłada l i chęć za-
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spokajania ambicji sportowych nad pociąg 
do „ turys tyki nizinnej' ' . J edyną ciemniejszą 
stroną wyjazdu był, poza wypadkiem Kień-
eia, fakt niedostatecznego zaopatrzenia 
uczestników w sprzęt przez magazyn Z G 
!„wszystko zabra ło Karakorum"), oraz nie­
możność zrealizowania m a r z e ń o kupnie bu­
tów „w których nie marzną nogi". Fotogra­
fie i przeźrocza w czasie działalności wspi­
naczkowej wykonywal i głównie T. Piotrow­
ski i K . Zdzitowiecki . 

Za cel nas tępnego polskiego obozu w re­
jonie Zermatt można by sugerować ponow­
nie północną ścianę Dent Blanche, której 

rozległą powierzchnię przecinają obecnie 
4 drogi. Pozostaje tam nie zrealizowana do 
końca droga zaczęta przez nasz zespół II , 
godna powtórzen ia jest droga Schneidera i 
Singera. Ścianę tę można zalecić równie do­
brze na lato (pod warunkiem wys tępowan ia 
mrozów w nocy), jak i na z imę (ale tylko 
w odpowiednich butach). Podczas kró tk iego 
rekonesansu pod północną ścianą Eigeru 
(19 sierpnia) stwierdzono niezwykle ma łe za-
lodzenie tej ściany w bieżącym sezonie; w y ­
daje się. że pola lodowe nie zdążą szybko 
narosnąć i w przyszłym roku warunki po­
winny być tu również sprzyjające. 

KRZYSZTOF ZDZITOWIECKI 

Matterhorn drogą Bonattiego 
Pracowity dzień dobiegał końca. Po dwóch 

nocach spędzonych w płachcie biwakowej 
u s tóp północnej ściany Matterhornu, 2 sierp­
nia o świcie weszl iśmy w ścianę i późnym 
popołudniem znaleźl iśmy się przy końcu 
„Trawersu Aniołów". Warunki były niezłe, 
spadające kamienie z gwizdem prze la tywały 
daleko od nas. Teraz trzeba było jednak 
przeciąć jeden z ich g łównych szlaków. 

Prowadzący Zygmunt Kieńć nie chciał ryzy­
kować. Zamiast wykonać trawers w lewo łat­
wiejszym lecz niebezpiecznym terenem, pod­
szedł wyżej pod osłonę przewieszonej ściany. 
Stąd trawers był trudniejszy, ale za to nic 
nie mogło spaść na głowę. A właśnie zaczęło 
się sypać. Co prawda nie kamienie, tylko po­
toki śniegu. K r ó t k o t r w a ł a wieczorna burza 
pokry ła ścianę war s twą śniegu i kulek gra­
dowych. Trudności nagle wzrosły. Zygmunt 
powoli posuwał się w stronę przewinięcia . 
Scrrwycił się kolejnego wbitego haka i nagle 
poleciał z n i m w dół. Lo t nie był długi, 
jednak w skutkach fatalny. Spadając uderzył 
nogą w wystający blok. Ostry ból i świado­
mość konsekwencji wypadku w tym właśnie 
miejscu. Byliśmy po kilkuset metrach wspi­
naczki. Do grani pozos tawało nieco więcej 
niż drugie tyle. Ostrożnie spróbował s tanąć 
na kontuzjowanej nodze. M i m o bólu okaza­
ło się to możl iwe. Kuś tyka jąc przeszedł pa rę 
me t rów i założył stanowisko. Po niewielu 
minutach cała nasza t ró jka była już razem. 
Zapada ł zmrok. Wraz z Andrzejem Wiluszem 
przeszedłem jeszcze k i lkanaśc ie m e t r ó w w 
lewo, by tuż przed przewinięc iem wyrąbać 
w z lodowacia łym śniegu platforemki. Zyg­
munt z trudem doszedł do nas i rozpoczęli­
śmy pierwszy z serii niewygodnych b iwa­
ków. 

Noc spędziłem prawie bezsennie. Idąc w 
górę un iknę l i śmy spadających kamieni. Tam, 
gdzie byl iśmy rano, kamienne lawiny sypały 

się po południu, pod wieczór posuwal i śmy 
się terenem zagrożonym głównie w godzi­
nach rannych. Przy zjazdach w dół b y l i ­
byśmy cały dzień pod obst rzałem. Chyba że­
by zacząć zjazdy w południe i zab iwakować 
w połowie. A l e jest przecież ciepło i ka ­
mienie spadają także nocą. A jeżeli jeszcze 
za łamie się pogoda...? 

Rano Zygmunt rozwiał moje wątp l iwośc i : 
, .Boli . ale mogę iść dalej." Jako pierwszy 
wyruszył Andrzej . Przewinięc ie okazało się 
po powieszeniu trzech ławeczek zupełnie ła­
twe. Niestety zastal iśmy w nim dwa ..stale" 
haki. Oba wyleciały pod obciążeniem, a A n ­
drzej z nimi. Te loty były jednak zupe łn ie 
niegroźne. Dalej teren się położył. Niestety 
wczorajsza burza pokryła śniegiem chwyty 
i stopnie. Trzeba było iść w rakach i praco­
wicie dogrzebywać się do skały. Dopiero koło 
południa doszedłem do spiętrzenia ściany. 
Gdy zaczęliśmy je forsować, ponownie roz­
pę ta ła się g w a ł t o w n a burza. Ścianą runęły w 
dół kaskady śniegu, pioruny biły jeden po 
drugim. Długie godziny s ta l iśmy unierucho­
mieni, ogarnięci przez białe piekło. Znajdo­
wal iśmy się na nieznacznej wypukłości ścia­
ny i to nas ra towało . W depresjach byłoby 
gorzej. ..Jak to dobrze, że nie zaczęliśmy 
zjeżdżać — myślałem. — To mogło się skoń­
czyć tragicznie!" 

O zmroku burza przycichła. Wyszl iśmy 
z niej bez szwanku. B i w a k chcieliśmy za ło ­
żyć na dwóch niewielkich, nachylonych stop­
niach, ale wiatr w y r w a ł Andrzejowi z r ąk 
płachtę b iwakową i musie l iśmy się pomie­
ścić wszyscy w drugiej na jednym stopniu. 
Całą, długą noc przesiedziel iśmy ciasno przy­
tuleni do siebie zapierając się rakami o z a ­
lodzoną płytę . Wątpl iwy wypoczynek. T y m 
razem nie rozmyśla łem o sposobach odwro­
tu: był niemożl iwy. Jedyna droga pro wadzi ła 
w górę. 
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W p ó ł n o c n e j ś c i a n i e M a t t e r h o r n u — A n d r z e j 
W i l u s z w ł a t w i e j s z y m t e r e n i e p o d s z c z y t o w y m . 

F o t . Krzysztof Zdzitowiecki 

Rano zastal iśmy w ścianie warunki zimo­
we. A le pogoda stopniowo poprawia ła się. 
Powol i pokonal i śmy uskok i szeroki pas nie­
przyjemnych, ryzykownych płyt . Zygmunt 
szedł bardzo wolno, gorzej niż poprzedniego 
dnia. To jednak nie było tylko silne s t łucze­
nie: może wylew, może jakieś pęknięc ie? 

Trzeci biwak założyliśmy u stóp kolejnego 
spiętrzenia. Był podobnie „wygodny" jak po­
przedni. Z zawieszonej na hakach l iny zro­
bi l i śmy podnóżek, dzięki czemu można było 
zdjąć raki . Pogoda, o dziwo, u t r z y m y w a ł a się. 
Noc, jak i poprzednie, by ła ciepła. A l e spa­

łem niewiele. Nerwy. Kiedy wreszcie skończą 
się t rudnośc i? 

Rano, po dwóch rzetelnie trudnych wycią­
gach, doszliśmy pod pas prawie pionowych 
płyt. Nad nimi śc iana p r z e ł a m y w a ł a się i by­
ło już ła twie j . Trzeba było tylko tam dojść. 
W p ły tach tkwi ły 2 haki sugerując , że pas 
należy pokonać ś rodkiem. K u naszemu zdu­
mieniu s twierdzi l iśmy, że są to nity, a dalej 
teren nie puszcza. N a szczęście była jeszcze 
druga możliwość. Poziomy trawers w lewo 
wyprowadza ł na bardziej połogie, zaśnieżone 
żeberko. Wyglądał jednak paskudnie. Atako­
wa łem go z duszą na ramieniu. Po dwudzie­
stu minutach strachu było po wszystkim. Na­
stąpił}' n iekończące się ła twe, nudne wyciągi. 
Może nie wszystkie takie zupe łn ie ła twe, ale 
po tym co było przez ostatnie dni... 

Pod wieczór znaleźl iśmy się na grani 
Zmutt. Nie spiesząc się podążal iśmy ku b l i ­
skiemu szczytowi. Z nogą Zygmunta było 
kiepsko. Ostatni biwak założyliśmy trzydzie­
ści m e t r ó w poniżej wierzchołka. N a grani 
szczytowej byłoby wygodniej, ale wia ł tam 
silny wiatr. I a nuż jakaś nowa burza 
w nocy? 

Rano przeszl iśmy przez oba wierzchołki 
i rozpoczęliśmy zejście granią Hórnl i . Mijały 
nas liczne zespoły robiące tę zwykłą drogę 
na Matterhorn. Byl iśmy znów wśród ludzi 
i prawie bezpieczni. Dopiero tu noga Zyg­
munta ostatecznie odmówi ła mu posłuszeń­
stwa. Zejście do schroniska Solvay t rwa ło 
prawie 6 godzin. Dalej iść już nie mógł. Po­
został w schronisku, a my z Andrzejem kon­
tynuowal i śmy zejście. Zwiózł go po paru 
dniach oczekiwania helikopter. W szpitalu 
okazało się, że ma pękniętą kość strzałkową. 

Wielkie północne ściany alpejskie nie pod­
dają się bez w a l k i i nie zawsze za darmo. 
A l e omijać ich nie potrafimy. Są na to zbyt 
p iękne i zbyt prowokują swoją obecnością, 
choć wspinaczka n imi zwykle mało ma 
wspólnego z przyjemnością. Dobrze je mieć 
za sobą. Niestety, zawsze się znajdzie na­
stępna z kolei... 

M I C H A Ł J A G I E Ł Ł O 

P ó ł n o c n a ś c i a n a Dent d Herens 
Pławi l i śmy się w tym z a m k n i ę t y m dwiema 

morenami stawku i gdziekolwiek nie zwró­
ciło się oczu, horyzont zamyka ły nie naj-
brzydsze przecież pagóry : Dent Blanche, 
Matterhorn, Dent d'Herens. Bezchmurne nie­
bo, ostre słońce, woda w bajorku prawie cie­
p ła , płyty na brzegu aż gorące, biwak pod 
skalnym okapem, szef kuchni dobrze karmi, 
kierownik ludzki — czyż można w y m a g a ć 
więcej? Jest niby dobrze, ale o ileż byłoby 
lepiej, gdyby T O nie wisiało nad nami. Oczy­

wiście można obrócić się plecami ignorując 
ścianę, ale wtedy widz i się ją odbitą w wo­
dzie, można zbeł tać nagrzane lustro, ale 
wtedy słychać łoskot i huk: to właśn ie z niej 
walą się seraki. N o więc nie jest aż tak do­
brze, jest nawet z każdym dniem oczekiwa­
nia gorzej! Szef kuchni co prawda niezmien­
nie powtarza: „chłopcy, drogę mamy w kie­
szeni", lecz w jego głosie raz słychać abso­
lutną pewność, czasem zaś coś jakby d rwinę . 
Nasza wyimaginowana droga robi wrażen ie 
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ruchomej; raz jest blisko, to z n ó w się odda­
la. Są godziny, kiedy wydaje nam się, że 
nigdy jej nie zrobimy, bo przecież nie osiąg­
niemy dwóch rzeczy, tylko dwóch, ale za to 
na raz: przejść ścianę i wrócić z niej! Myśl i ­
my tak wtedy, gdy siecze ciepłym deszczem 
i całą noc grzmią lawiny. Nad ranem robi 
się pogodnie — znów będzie słońce, kąpiel 
w stawku i znów to uczucie, że niby dobrze, 
a jednak... 

* 

Im dłużej t r w a ł a ta swoista zabawa, tym 
bardziej fascynowała nas ściana, tym gorę­
cej p ragnę l i śmy s tanąć na przełączce na le­
wo od wierzchołka, bo tam właśn ie mia ła 
się skończyć nasza wymarzona i do szczegó­
łów wypatrzona droga. 

Zobaczyliśmy ją po raz pierwszy idąc pod 
Dent Blanche. Wszystko się zgadzało : l aw i ­
nowy ' stożek, przewężenie , skalno-lodowe 
żebro, bariera seraków, taras, lodowe pole, 
skałki, przełączka. 

„Żeby tylko seraki nie rąbnęły" — mówił 
w Zakopanem Hajdukiewicz, rysując na 
kartce dobrze mu znane ścianisko. „Eee" — 
odpowiedzia łem wtedy inteligentnie, nie 
przypuszczając, że zdanie Jerzego będzie do 
nas powracać obsesyjnie. Podczas tego 
pierwszego spotkania nie myślel iśmy jednak 
0 serakach, wiedziel iśmy natomiast, że po 
za ła twieniu Dent Blanche pójdziemy na Dent 
d'Herens. 

Drugie spotkanie nastąpi ło po paru 
dniach — z obrazem ściany zasypial iśmy na 
Grani Czterech Osłów. Z a p a d a ł a w cień, 
wie lka i groźna. Rano z n ó w wszystko wyglą­
dało inaczej, wszystko zdawało się ła twe, 
bariera se raków niewielka i przys tępna . 
Przez pe łne dwa dni nie pa t rzyl i śmy na nic 
innego, tylko na tę jedną jedyną wysoką i 
szeroką połać lodu i skał. Przechodzi l i śmy 
wzrokiem linię przyszłej wspinaczki . Szło 
nam dobrze. W jeden pełny dzień osiąga­
l iśmy przełęcz. Nadciągał jednak zmierzch 
1 znowu śc iana rosła i rosła, to co zdawało 
się połogie s t awa ło nagle dęba, a s e r a k ó w po 
prostu przybywało . Szło nam wtedy źle, tak 
źle, że myśle l iśmy już tylko o tym, jak tu się 
najszybciej wycofać! Szef cichutko ciągnął 
swoje: „chłopcy, drogę mamy w kieszeni" — 
dodawał jednak po chwi l i jeszcze ciszej, że 
ta kieszeń, cholera, chyba dziurawa. 

Trzecie spotkanie nastąpi ło niebawem. 
Znaną już dobrze ścieżyną podchodzi l iśmy 
wieczorem z zamiarem wejścia przed świ­
tem w tę uciekającą nam ścianę. Było parno 
i duszno, jakby to nie były góry i jakby to 
nie była godzina wieczorna. I nagle ruszyły 
one — seraki! Waliły całą noc. Lodowa ba­
riera kruszyła się jak francuskie ciastko. Nic 
tu po nas... 

• 
Teraz jest spotkanie czwarte i ten stawek, 

te nagrzane płyty s twarza jące znakomite 
warunki , aby w czyn w p r o w a d z a ć hasło 

„przez a lpinizm do nudyzmu" — i nieod­
miennie powraca jące pe łne obaw zdania Je­
rzego, „żeby tylko seraki nie rąbnęły" . 

Wreszcie start! Jest nam lekko, jest nam 
dobrze, że to już się zaczęło. Jest ła twiej niż 
myślel iśmy, jest trudniej niż myślel iśmy. 

Lawinowy stożek przecięty po dwakroć 
szczelinami przechodzimy z lotną asekuracją . 
Jest ciemno, nie na tyle jednak, aby nie w i ­
dzieć, że stok niepokojąco stromieje. Z góry 
dolatuje coraz częstsze ciupanie, a nawet 
głuchy odgłos wbijanego haka. Szarpnięcie 
liną — podchodzę do stanowiska i natych­
miast ostro wyrywam w lewo na skalną flan­
kę. P rzewężen iem przewala się wodospad. 
Poprzez huk słyszę pytanie: jak tam? — M o ­
nolit! — odpowiadam i ws t rzymując oddech 
przesuwam się po strzaskanej galeryjce. Szef 
i kierownik coś jeszcze krzyczą, zapewne: 
szybciej, szybciej! — co dziwi mnie niepo­
miernie, bowiem obaj mieszkają nad wodą 
i ta ma ła s iklawa nie powinna i m działać na 
nerwy. Grzęda, trawers w zielonym lodzie, 
znów grzęda i nagle wyskakujemy na zala­
ny księżycem lodowy taras. No, ulżyło! Ścia­
na milczy, seraki błyszczą, a ponad n imi — 
czekanem sięgnąć — szczytowa grań. Jest 
pięknie. A n i słowa więce j . Szybką trójką zdo-

P r z e d R i f u g i o A o s t a — p o z e j ś c i u z D e n t d ' H e -
r e n s . O d l e w e j : T . P i o t r o w s k i , J . M i l e w s k i i M . 

J a g i e ł ł o 
F o t . Michał Jagiełło 
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bywamy wysokość : 300 m — szczyty różo­
wieją wschodem, 400 m — wchodzimy w 
siońce, 500 m — na f i larku robi się śnieżna 
papka, G00 m — se raków jest dużo, bardzo 
dużo, błyszczą w słońcu jak olbrzymie lus­
tro. Z lewej urywa się lodowa wieża, z pra­
wej — od drogi Welzenbacha — łomocze. Pa ­
trzymy w bar ie rę jak urzeczeni. 

— No. chłopcv. nikt nas nie wvniesie — to 
Szef. 

— Ba , ale jak to zrobić? — to Kierownik . 
Kuchcik taktownie milczy. Głośne prze łk­

nięcie śliny, gardło jak z drewna, to przez 
to przeklę te pragnienie. Oczywiście, tylko 
pragnienie, nic więcej . A seraki („żeby tylko 
nie rąbnęły" — mówi ł w Zakopanem Jerzy), 
a misterna siatka szczelin na lodowcu pod 
nogami, a niepewne stanowisko na śnieżno-
lodowym ostrzu..? Nie, nie — tylko pragnie­
nie. 

Zaczyna Kierownik, po kilkunastu metrach 
zmienia go Szef. Stanowisko, skomplikowane 
operacje z przeciąganiem plecaków. Znów 
Szef. Stanowisko. Stromo, niemal pionowo, 
Szef ciągnie trawers w lewo do kociołka, do 
pracy rusza Kierownik . Wodny lód, kłopoty 
ze stanowiskiem, zbliża się wieczór, a my 
wciąż w kociołku. Już nie jest tak pięknie , 
jak było. zaczyna być po prostu nieładnie , a 
może nawet brzydko. Kociołek jest prawdzi­

wą ,,pułapką na ceprów": podłoga 70—15'', 
z trzech stron przewieszone ściany, czwarta 
jest otwarta, lecz t a m t ę d y wyją tkowo nie 
chcemy schodzić. Więc lewą stroną, tam gdzie 
najmniej przewieszenia... 

O ironio, o losie przeklęty, na cóż m i było 
przyszło! Ziejąc jadem wis ia łem na lodowej 
ś rubie i nerwowymi ruchami wkręca ł em na­
stępną kilkadziesiąt cen tymen t rów wyżej , a 
gdy już ś rub nie stało, b łaga łem swych pra­
codawców, by dosłali nawet tę z urwanym 
uchem. Tak to wal i ł a się moja idea wyłącz­
nie klasycznego wspinania, a klęsce tej to­
warzyszył zgodny rechot kierowniczo-sze-
fowski. 

N ic to, już jest tylko pionowo, już jest t y l ­
ko 80°. Stanowisko. Zmienia mnie Kie rownik 
i wyprowadza na biwak. 

Nazajutrz w gęstej mgle łazimy po stro­
mych polach, olbrzymia szczelina zagradza 
drogę, trawers w lewo, wąt ły most, z grani 
idą kamienie, wciąż ta mgła, lodowe pole 
i ostatni wyciąg po kruszyźnie już chyba ab­
solutnej. Szef kocimi ruchami dosięga prze-
łączki. 

Trzeciego dnia mimo deszczu i zimna ką­
piemy się w stawku. 

Mgła wchodzi na nie najbrzydsze przecież 
pagóry : Dent Blanche, Matterhorn i zupeł ­
nie ładny Dent d :Herens. 

S P E L E O L O D Z Y R A D Z I E C C Y W T A T R A C H 

N a zaproszenie Komis j i Taternictwa Jaski­
niowego Z G K W przebywa ła w Polsce w l i p ­
cu 6-osobowa grupa speleologów z lwowskie­
go klubu „Cyklop" z Ukra ińsk ie j SRR. K i e ­
rownikiem grupy był M i r o n Pietrowicz Saw-
czin, przewodniczący Ukra ińsk ie j Komis j i 
Jaskiniowej, były mistrz U S R R w boksie, a 
obecnie pracownik naukowy Instytutu K u l t u ­
ry Fizycznej w Moskwie, wybitny speleolog, 
odkrywca Jaskini Optymistycznej. A oto po­
zostali uczestnicy obozu: Ludmi ł a Sawczino-
wa, Walery Wasiljew, Wasyl Tkaczuk oraz 
Walentin Ostianow — najmłodszy z gości, 
niemniej posiadający już na swym koncie 
rekord głębokości w jaskiniach Z S R R (Naza-
rowska — 500 m). Jedynym reprezentantem 
K i j o w a był paleontolog Georgij Baczyński j , 
uczestnik Kompleksowej Krasowej Ekspe­
dycji Radzieckiej w latach sześćdziesiątych, 
uważany obok Sawczina za pioniera speleolo­
gii ukra ińsk ie j . 

Goście radzieccy przybyl i do Polski z rewi ­
zytą za ubiegłoroczny pobyt członków K W , 
którzy wzięli udział w wyprawie do Jaskini 
Optymistycznej (obecnie 70 400 m). 

W dniach od 2 do 23 lipca speleolodzy ra­
dzieccy przebywali w Tatrach, zwiedzi l i też 

Kraków, Wieliczkę i Ojców. Wykorzystując 
wspania łą pogodę prowadzil i działalność za­
równo w Tatrach Wysokich, dokonując wejść 
na szczyty (Rysy, Granaty, Swinica — wspi­
naczkowo), jak również w Tatrach Zachod­
nich, k tó re były terenem właśc iwej dzia ła l ­
ności. Poznali topografię najdłuższej jaskini 
w Polsce — Czarnej oraz osiągnęli dno naj­
głębszej z polskich jaskiń — Śnieżnej (—640 
m) a t akże drugiej co do głębokości — Pta­
siej (—300 m). Stając przy syfonie końcowym 
w Jaskini Śnieżnej speleolodzy radzieccy wy­
równal i rekord głębokości ZSRR, uzyskany 
w tej samej jaskini w r. 1969 przez grotoła­
zów z Nowosybirska i Krasnojarska. 

W czasie pobytu w Tatrach opiekę nad 
grupą radziecką sprawowali członkowie S T J 
Zakopane: S. Miśkowiec, K . Szafrański , Ch . 
Parma i A . Rajwa — kierownik obozu. Im­
prezę należy ocenić jako bardzo udaną. Po­
mijając nawet osiągnięcia sportowe, trzeba 
podkreśl ić , że nawiązany w ubiegłym roku 
kontakt został podtrzymany i zacieśniony, co 
stwarza pe r spek tywę dalszej wymiany m i ę ­
dzy zrzeszeniami speleologów radzieckich a 
K l u b e m Wysokogórskim. 

Apoloniusz Rajwa 
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J Ó Z E F NYKA 

N i e g ó r a l s k i e nazwiska na polskiej mapie 
Tatr 

Maniera nazywania szczytów górskich 
imionami mniej lub bardziej zasłużonych l u ­
dzi ogarnę ła cały świat . W grani Grandes 
Jorasses nazwy wszystkich wierzchołków de­
dykowane są j ak imś osobom, mapy Pamiru 
czy gór A l a s k i — to całe s łowniki biograficz­
ne. Najwyższy szczyt świata , Mount Everest, 
upamię tn ia brytyjskiego dyrektora Survey 
of India, na jwyższy szczyt Aust ra l i i — nasze­
go rodaka, Tadeusza Kościuszkę. W Tatrach 
zwyczaj nadawania obiektom topograficznym 
nazw związanych z osobami kwi t ł zwłaszcza 
wśród Niemców i Węgrów. Całe granie — 
np. Staroleśnej czy Kończystej — usiane były 
nazwami utworzonymi na cześć nie tylko sa­
mych zdobywców turniczek i turni, ale na­
wet ich żon i narzeczonych. Taternicy polscy 
opierali się tej modzie 1) — zrazu odruchowo, 
a od r. 1903, po znanym wiecu członków To­
warzystwa Tat rzańskiego i przyjęciu wytycz­
nych opracowanych przez Jana G. Pawl ikow­
skiego2) — programowo. Czas jakiś jednak 
i w naszej literaturze u t r z y m y w a ł y się. z bra­
ku innych, nazwy w rodzaju „Szczytu Samue­
la Rotha" (Zadni Gierlach), „Szczytu M a r ­
ty'' (Żłobisty), „Szczytu Teryego" (Mały Dur­
ny) czy „Szczytu Antoniny" (Mały Jaworo­
wy). 

Wytyczne Pawlikowskiego dopuściły w 
punkcie 4 lit. c nadawanie bezimiennym 
obiektom nazw utworzonych od nazwisk gó­
ral i — „baców, gazdów i s t rzelców podha l ań ­
skich", do k tó rych praktyka włączyła rów­
nież p rzewodników (Rumanowy Szczyt. K l i m -
kowa Przełęcz, Wałowe Turnie itp.). Pośred­
nio ap robowały też one zespół już istnieją­
cych upamię tn i eń nazewniczych wprowadzo­
nych u c h w a ł a m i Towarzystwa Tatrzańskiego, 
a nawet uwzględni ły możliwość tworzenia w 
tym samym trybie podobnych nazw nowych: 
..Gdyby w wyją tkowym wypadku chodziło 
o szczególne uczczenie kogoś przez nadanie 
miejscowości jego nazwiska — może się to 
stać tylko na wniosek Wydzia łu przez uchwa­
łę walnego zgromadzenia Towarzystwa i wte­
dy tylko, jeśli nie ma ustalonej ludowei na­
zwy " 

N a polskich mapacn Tatr u t rzymało się 
więc do dziś k i lkanaśc ie tego typu nazw-
-pomników, z k tórych 5 ma oficjalne metry­
ki w pro tokołach Towarzystwa Ta i r zańsk ie -

') J e d e n z n i e l i c z n y c h w y j ą t k ó w s t a n o w i K a r o l 
E n g l i s c h , t w ó r c a c o n a j m n i e j 20 t e g o t y p u n a z w , 
z k t ó r y c h j e d n a k z a l e d w i e p a r ę m i a ł o za p o d s t a w ; 
n a z w i s k a p o l s k i e ( n p . S z c z y t W a l e r e g o E l j a s z a ) . 

2 ) K o m u n i k a t w s p r a w i e n o m e n k l a t u r y T a t r . 
„ P r z e g l ą d Z a k o p i a ń s k i " 12 1 X 1903, s. 294—295. W i e c 
z a k o p i a ń s k i o d b y ł s i ę w d n i u 5 s i e r p n i a . 

go, pozostałe zaś bądi to zagnieździły się sa­
me (jak np. Skała Jelinka), bądź też zostały 
zaproponowane przez au to rów publikacji ta­
ternickich. Przypomnienie historii ich pow­
stania może być interesujące za równo z 
punktu widzenia „zaokrąglenia" ogólnej wie­
dzy o Tatrach, jak i metodyki współczesnej 
działalności nazwotwórcze j , prowadzonej 
przez t a t e rn ików w górach obcych. W o m ó ­
wieniu zastosowań}' jest tradycyjny uk ład to­
pograficzny. 

S k a l a K m i e t o w i c z a . N a z w a w s c h o d n i e g o o b r a ­
m i e n i a N i ż n i e j B r a m y C h o c h o ł o w s k i e j , s p o p u ­
l a r y z o w a n a p r z e z m a p y T a d e u s z a Z w o l i ń s k i e g o 
o r a z f o t o g r a m e t r y c z n ą m a p ę T a t r P o l s k i c h , w y ­
d a n a w 3 w e r s j a c h w l a t a c h 1934—38. W i ą ż e s i ę 
c n a z u m i e s z c z o n ą t u w r . 1901 p r z e z k s i ę ż y d e ­
k a n a t u n o w o t a r s k i e g o i d o d z i ś z a c h o w a n ą t a b i i -
c ą 3 ) u p a m i e t n i a j c a k s . J ó z e f a L e o p o l d a K m i e t o ­
w i c z a (1819—59), j e d n e g o z d w u p r z y w ó d c ó w p o w ­
s t a n i a c h o c h o ł o w s k i e g o w r . 1846. N a d a n e p r z e z 
T o w a r z y s t w o T a t r z a ń s k i e w r . 1901 n a z w y „ T u r ­
n i ks . J . L . K m i e t o w i c z a " i „ T u r n i J . K . A n d r u -
s i k i e w i c z a " o d n o s i ł y s i ę d o S i w i a ń s k i c h S k a ł i 
n i e w e s z ł y d o s z e r s z e g o o b i e g u . W p u b l i k a c j a c h 
g e o l o g i c z n y c h N i ż n i a B r a m a C h o c h o ł o w s k a b y w a 
t e ż n a z y w a n a „ B r a m ą K m i e t o w i c z a " . 

B r a m a K a n t a k a . W y l o t o w e z w ę ż e n i e s k a l n e D o ­
l i n y K o ś c i e l i s k i e j , p r z e z g ó r a l i z w a n e o n g i ś B r a ­
m ą , B r o n ą l u b W r o t a m i , p r z y c z y m s a m s k a l n y 
p r z e s m y k n o s i ć m i a i n a z w ę „ M i ę d z y Ś c i a n y " ( B . 
G u s t a w i c z 1883). O b e c n ą n a z w ę p o s t a n o w i ł w p r o ­
w a d z i ć W y d z i a ł T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o w 
d n i u 4 c z e r w c a 1886 r . — n a w n i o s e k W a l e r e g o 
E l j a s z a . P r o p o z y c j ę p r z y j ę ł o W a l n e Z g r o m a d z e ­
n i e 6 l u t e g o 1887 r . — u p a m i ę t n i o n o w n i e j z m a r ­
ł e g o w ó w c z a s K a z i m i e r z a K a n t a k a (1824—86), m i ­
ł o ś n i k a T a t r i w y b i t n e g o d z i a ł a c z a T T n a o b s z a ­
r z e z a b o r u p r u s k i e g o , p o s ł a n a s e j m b e r l i ń s k i , 
g d z i e ś m i a ł o w y s t ę p o w a ł w o b r o n i e p o l s k o ś c i P o ­
z n a ń s k i e g o . Z a p o t o k i e m u m i e s z c z o n o ż e l a z n ą t a ­
b l i c ę r o z m i a r ó w 1 X 0,8 m z n a p i s e m : „ K a z i m i e ­
r z o w i K a n t a k o w i — d z i e l n e m u o b r o ń c y p r a w n a ­
r o d u p o l s k i e g o , w i e l c e z a s ł u ż o n e m u s w e m u c z ł o n ­
k o w i — w d z i ę c z n e T o w a r z y s t w o T a t r z a ń s k i e t a ­
b l i c ę t ę p o ł o ż y ł o w r . 1887". T a b l i c a , u r o c z y ś c i e 
o d s ł o n i ę t a 16 s i e r p n i a 1887 r . , z a c h o w a ł a s i ę d o 
d z i ś , o d n a w i a n a m . i n . w l a t a c h 1908—09. J a k d a ­
l e c e n a z w a t a w r o s ł a w k r a j o b r a z D o l i n y K o ś c i e l i ­
s k i e j ś w i a d c z y f a k t , ż e j a k o r o d z i m e j u ż y w a j e j 
S t a n i s ł a w K r z e p t o w s k i B i a ł y w b a ś n i o s m o k u 
t a t r z a ń s k i m ( W . W n u k . , G a w ę d y S k a l n e g o P o d ­
h a l a " 1969 s. 144). 

B r a m a K r a s z e w s k i e g o . N a z w a ś r o d k o w e j b r a m y 
s k a l n e j w D o l i n i e K o ś c i e l i s k i e j , p r z e z g ó r a l i z w a ­
n e j „ M i e d z y K r z e s a n i c e " . W p r o w a d z i ł o i~> n a 
w n i o s e k L e o p o l d a Ś w i e r ż a N a d z w y c z a j n e W a l n e 
Z g r o m a d z e n i e T T u c h w a ł ą z d n i a 2 g r u d n i a 1877 r. 
d l a u c z c z e n i a 50- l ec ia t w ó r c z o ś c i p i s a r z a . W r. 1879 
w y k u t o j ą o k . 3 0 - e e n t y m e t r o w ą a n t y k w ą n a 
w s c h o d n i e j ś c i a n i e , p o d n a p i s e m u m i e s z c z a j ą c t a ­
b l i c ę z m a r m u r u k a r d o l i ń s k i e g o ( T a t r y B i e l s k i e ) , 
w y k o n a n ą p r z e z F r a n c i s z k a W y s p i a ń s k i e g o , ze s ł o ­
w a m i : , , J . I. K r a s z e w s k i e m u — n i e s t r u d z o n e m u p r a -

3) J a k i n f o r m o w a ł „ G i e w o n t " n r 2/1902. t a b l i c a 
ta z o s t a ł a u m i e s z c z o n a w r . 1901, a w 1902 c z y ­
n i o n o p r z y g o t o w a n i a d o j e j o d s ł o n i ę c i a , c o w e ­
d ł u g „ K a l e n d a r z a P o d h a l a ń s k i e g o ' ' 1914 n a s t ą p i ł o 
w r . 1903. 
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c e w n i k o w i n a p o l u p i ś m i e n n i c t w a p o l s k i e g o w 
u c z c z e n i u p ó l w i e k o w e j p r a c y — T o w a r z y s t w o T a ­
t r z a ń s k i e — d . 30 w r z e ś n i a 1879 r . " P o ś w i ę c e n i e 
t e j t a b l i c y , d o d z i ś z a c h o w a n e j , o d b y ł o s i ę 
14 s i e r p n i a 1879 r . , w t r z y n a s t ą r o c z n i c ę p o b y t u 
K r a s z e w s k i e g o w D o l i n i e K o ś c i e l i s k i e j . B y ł o o n o 
m a n i f e s t a c j ą p a t r i o t y c z n ą : o r k i e s t r a o d e g r a ł a 
m . i n . „ J e s z c z e P o l s k a n i e z g i n ę ł a . . . " U r o c z y s t o ś ć 
o p i s a ł a M a r i a J . Z a l e s k a w „ P r z y g o d a c h m ł o d e ­
g o p o d r ó ż n i k a w T a t r a c h " (1882): , , Z r a n a k s . 
S t o l a r c z y k o d p r a . v i ł s o l e n n e n a b o ż e ń s t w o w k o ś ­
c i ó ł k u z a k o p i a ń s k i m n a i n t e n c j ę j u b i l a t a , p o t e m 
o k o ł o p o ł u d n i a w s z y s c y g o ś c i e i m n ó s t w o g ó r a l i 
z e b r a ł o s i ę w d o l i n i e K o ś c i e l i s k i e j i t u p r z y n u k u 
m o ź d z i e r z y i o d g ł o s i e m u z y k i p o ł o ż o n o k a m i e , 
p a m i ą t k o w y , p r z y c z e m w y p o w i a d a n o p i ę k n e 
m o w y . . . " D a t a 30 w r z e ś n i a u d o ł u t a b l i c y b y ł a 
o f i c j a l n y m d n i e m j u b i l e u s z u , u s t a l o n y m p r z e z K o ­
m i t e t o b c h o d ó w . K r a s z e w s k i w i d z i a ł T a t r y , a l e 
j e g o p o w i ą z a n i a z n i m i b y ł y r a c z e j n i k ł e . 

B r a m a W i n c e n t e g o P o l a . N a z w a u ż y w a n a w p u ­
b l i k a c j a c h g e o l o g i c z n y c h i g e o g r a f i c z n y c h w o d ­
n i e s i e n i u d o g ó r n e g o p r z e w ę ż e n i a D o l i n y K o ś ­
c i e l i s k i e j , w y p r o w a d z a n a o d t z w . K r z y ż a P o l a , w y ­
s t a w i o n e g o z i n i c j a t y w y p o e t y w r . 1852 p o d c z a s 
w y c i e c z k i s t u d e n t ó w U J . 

E l j a s z o w a T u r n i a . W y c h o d z ą c a p o w o l i z u ż y c i a 
n a z w a w a p i e n n e j s k a ł y w y r a s t a j ą c e j s p o d k u l m i ­
n a c j i J a w o r z y n k i M i ę t u s i e j , z w a n e j Z a d n i ą K o ń ­
czysta . l u b Z a w i e s i s t ą . „ E l j a s z o w ą T u r n i ę " w p r o ­
w a d z i ł o T o w a r z y s t w o T a t r z a ń s k i e w r . 1905 d l a 
u c z c z e n i a s w e g o w i e l o l e t n i e g o d z i a ł a c z a , m a l a r z a 
T a t r i a u t o r a 6 w y d a ń (1870—1900) p o p u l a r n e g o 
„ I l l u s t r o w a n e g o p r z e w o d n i k a d o T a t r . . . " , W a l e r e ­
go E l j a s z a (1840—1905). Z a r a z p o j e g o ś m i e r c i 
( z m a r ł 22 III) W y d z i a ł T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o 
p o s t a n o w i ł „ u c z c i ć j e g o p a m i ę ć w t r w a ł y s p o s ó b " . 
C z y m — z a d e c y d o w a ł o W a l n e Z g r o m a d z e n i e w 
d n i u 30 k w i e t n i a 1905 r . , k t ó r e — j a k p o d a ł „ P r z e ­
g l ą d Z a k o p i a ń s k i " — „ u c h w a l i ł o p r z e z a k l a m a c j ę , 
a b y t z w . o b e c n i e t u r n i ę K o ń c z a s t ą w d o l i n i e K o ś ­

c i e l i s k i e j p r z e z w a ć Turnią Eljasza". P o n i e w a ż j e d ­
n a k T u r n i a K o ń c z y s t a (1248 m ) o g ó l n i e z n a n ą 
n a z w ę l u d o w ą m i a ł a , u p a m i ę t n i e n i e E l j a s z a p r z e ­
s u n i ę t o n a j e j b l i ź n i a c z k ę , Z a d n i ą K o ń c z y s t a 
(1296 m ) . 

S k a l a J e l i n k a . N a z w a s k a ł k i p r z y d r o d z e w D o ­
l i n i e S t r ą ż y s k , w l i t e r a t u r z e u g r u n t o w a n a p r z e z 
w z m i a n k o w a n e j u ż m a p y T a d e u s z a Z w o l i ń s k i e g o 
i m a p ę f o t o g r a m e t r y c z n ą . W y w o d z i s i ę o d u m i e s z ­
c z o n y c h w l a t a c h 1897 i 99 t a b l i c y ż e l a z n e j i m e ­
d a l i o n u b r ą z o w e g o z p o d o b i z n ą E d w a r d a J e l i n k a 
(1855—97), m i ł o ś n i k a T a t r i p r z y j a c i e l a P o l a k ó w , 
p r o p a g a t o r a k u l t u r y p o l s k i e j w p i ś m i e n n i c t w i e 
c z e s k i m i — o d w r o t n i e — c z e s k i e g o w p o l s k i m (zob, 
„ W i e r c h y " t. 28 r . 1959 s. 201—206). T e k s t t a b l i c y 
g ł o s i : „ N a c z e ś ć i s ł a w ę E d w a r d a J e l i n k a , s z l a ­
c h e t n e g o s y n a p o b r a t y m c z e g o n a r o d u c z e s k i e g o , 
w i e r n e g o p r z y j a c i e l a P o l a k ó w , t a b l i c ę t ę n a s k a ­
le t a t r z a ń s k i e j u m i e ś c i l i z e b r a n i z c a ł e j P o l s k i r o ­
d a c y w r . 1897". J e d n y m z i n i c j a t o r ó w u m i e s z c z e ­
n i a m e d a l i o n u b y ł H . S i e n k i e w i c z . 

P r z e ł ę c z N o w i c k i e g o . N i e w y b i t n e o b n i ż e n i e g r a ­
n i p o m i ę d z y B u c z y n o w y m i C z u b a m i a W i e l k ą B u ­
c z y n o w ą T u r n i ą . N a z w ę n a d a ł b u d o w n i c z y „ O r l e j 
P e r c i " , k s . W a l e n t y G a d o w s k i w r . 1903, c o s a m 
k i l k a k r o t n i e s t w i e r d z a j . U p a m i ę t n i ł w n i e j s w e g o 
p a r t n e r a g ó r s k i e g o , F r a n c i s z k a H . N o w i c k i e g o 
(1864—1935), a u t o r a p i ę k n y c h l i t e r a c k i c h r e p o r t a ż y 
z T a t r i s ł y n n y c h „ S o n e t ó w t a t r z a ń s k i c h " (1891, 
1904). F r a n c i s z e k N o w i c k i b y ł i n i c j a t o r e m i p i e r w ­
s z y m r e f e r e n t e m w T T p r o j e k t u b u d o w y „ O r l e j 
P e r c i " w r . 1901. O n w y m y ś l i ł d l a n i e j n a z w ę , 
o n t e ż 16 l i p c a 1903 r . a s y s t o w a ł p r z y r o z p o c z ę c i u 
r o b ó t , w z n o s z ą c z a i c h p o w o d z e n i e t o a s t T o k a j e m 
A . D . 1863. N a p r z e ł ę c z s w e g o i m i e n i a w s z e d ł j a ­
k o p i e r w s z y t u r y s t a 19 s i e r p n i a 1902 r . — w e s p ó ł 
z k s . G a d o w s k i m , A n t o n i m P a n k i e m i t r a g a r z e m 
J ó z e f e m B u d z e m . O j c e m F . H . N o w i c k i e g o b y ł 
z n a k o m i t y z o o l o g , p r o f . M a k s y m i l i a n N o w i c k i , 
k t ó r e g o i m i ę n o s i ł s c h r o n T T w y s t a w i o n y n a 
R ó w n i c y W a k s m u n d z k i e j w r . 1875, a w 1880 p r z e ­
n i e s i o n y n a K r z y ż n e . 

') U ż y ł jej' p o r a z p i e r w s z y w „ P r z e g l ą d z i e Z a ­
k o p i a ń s k i m " 13 V I 1903 r . : „ N i e s p r a w d z i l i ś m y , c z y 
z p r z e ł ę c z y t e j (...) — n a z w i j m y j ą P r z e ł ę c z ą F r a n ­
c i s z k a N o w i c k i e g o — d a s i ę z e j ś ć w d o l i n ę P a ń -
s z c z y c y . " 

W r o t a C h a ł u b i ń s k i e g o o d s t r o n y D o l i n k i za 
M n i c h e m 

F o t . Lucjan Sadu1 

S k a ł k a B r o n i k o w s k i e g o . U ż y w a n a n i e k i e d y p r z e z 
t u r y s t ó w n a z w a w i e l k i e j w a n t y p o n i ż e j w y l o t u 
D o l i n k i P u s t e j , z u m i e s z c z o n ą n a n i e j t a b l i c ą 
p a m i ą t k o w ą (zob. „ T a t e r n i k " 3—4/1964 s. 103). Z e 
w z g l ę d u n a k r z y ż u j ą c e s i ę t u s z l a k i , j e s t to d o ś ć 
w a ż n y p u n k t o r i e n t a c y j n y . 

W o d o g r z m o t y M i c k i e w i c z a . N a z w ę w p r o w a d z i ł 
W y d z i a ł T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o u c h w a ł ą z 
d n i a 26 s t y c z n i a 1891 r „ w y k o n u j ą c z a l e c e n i e w i e ­
c u g o ś c i z a k o p i a ń s k i c h z d n i a 11 s i e r p n i a 1890 r „ 

k t ó r y n i e s p r e c y z o w a ł j e d n a k , w j a k i s p o s ó b 
u c z c i ć w T a t r a c h p o e t ę . P a m i ą t k o w ą t a b l i c ę u¬
m i e s z c z o n o p r z y d o l n y m w o d o s p a d z i e , n a ó w c z a s 
n a j c z ę ś c i e j o d w i e d z a n y m ( P o ś r e d n i W o d o g r z m o t 
s t a ł s i ę p o p u l a r n y p o z b u d o w a n i u m o s t u s z o s o ­
w e g o w r . 1900). N a p i s n a t a b l i c y g ł o s i : „ W o d o ­
s p a d y M i c k i e w i c z a . N a z w ę t ę n a d a ł o T o w a r z y s t w o 
T a t r z a ń s k i e n a p a m i ą t k ę p r z e w i e z i e n i a d o z i e m i 
o j c z y s t e j i p o c h o w a n i a n a W a w e l u z w ł o k n i e ­
ś m i e r t e l n e g o w i e s z c z a A d a m a M i c k i e w i c z a , w d n i u 
4 l i p c a 1890 r . " . W w y r a z i e „ W o d o g r z m o t y " , u t w o ­
r z o n y m z a p e w n e p r z e z t u r y s t ó w , z a c h o w a ł a s i ę . 
j a k s i ę z d a j e , p i e r w o t n a n a z w a g ó r a l s k a w o d o ­
s p a d ó w ( „ G r z m o t " , . . b l i s k o t z w . G r z m o t u " — 
T . C h a ł u b i ń s k i 1882, 1886). P o d z i a ł n a W o d o g r z m o ­
t y N i ż n i , P o ś r e d n i i W y ż n i s t o s u j e j u ż „ K a l e n ­
d a r z y k T a t r z a ń s k i " w p o c z ą t k u b i e ż ą c e g o s t u l e c i a . 
S a m M i c k i e w i c z w T a t r a c h n i e b y ł , c h o ć m ó w : 
o n i c h ( C r a p a c s ) w „ K o n f e d e r a t a c h b a r s k i c h " 
(1836). 

W r o t a C h a ł u b i ń s k i e g o . N a z w ę n a d a ł p r z e ł ę c z y 
W y d z i a ł T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o w d n i u 
13 s t y c z n i a 1890 r . n a w n i o s e k W a l e r e g o E l j a s z a , 
u p a m i ę t n i a j ą c w n i e j z m a r ł e g o 2 m i e s i ą c e w c z e ś ­
n i e j T y t u s a C h a ł u b i ń s k i e g o (1820—89), s ł y n n e g o l e ­
k a r z a , t a t e r n i k a i s p o ł e c z n i k a , „ w i e l c e z a s ł u ż o ­
n e g o m ę ż a o k o ł o r o z w o j u Z a k o p a n e g o " . D l a c z e g o 
w y b r a n o t ę w ł a ś n i e p r z e ł ę c z ? C h y b a d l a t e g o , ż e 
r o k w c z e ś n i e j p r z e p r o w a d z o n o p r z e z n i ą p o d n a d -
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z o r e m E l j a s z a n o w y s z l a k t u r y s t y c z n y , b y ł a w i e c 
ś w i e ż o w p a m i ę c i . S a m C h a ł u b i ń s k i n i e w y r ó ż n i a ł 
j e j w s p o s ó b s z c z e g ó l n y . Z a n o t o w a n o w c z e ś n i e j s z ą 
n a z w ę „ Z a w r a e i k " , b y ć m o ż e u t w o r z o n ą p r z e z 
p r z e w o d n i k ó w l u b t u r y s t ó w w n a w i ą z a n i u d o 
Z a w r a t u . 

S t a w S t a s z i c a . P o n i ż e j W r ó t C h a ł u b i ń s k i e g o , w 
n a j n i ż s z y m z a g ł ę b i e n i u D o l i n k i za M n i c h e m , t w o ­
r z y s i ę p o r o z t o p a c h l u b d e s z c z a c h w y b i t n i e 
o k r e s o w e j e z i o r k o , k t ó r e w y s y c h a j ą c r o z p a d a s i ę 
n a k i l k a o c z e k w o d n y c h . O d o k . 1880 r . z w a n e 
j e s t o n o S t a w k i e m ( S t a w e m l u b S t a w k a m i ) S t a ­
s z i c a . N a z w a ta p r z y j ę ł a s i ę w p i ś m i e n i c t w i e s a ­
m a , a to p r z e z i d e n t y f i k o w a n i e j e z i o r k a z w y ­
m i e n i o n y m w „ Z i e m i o r o d z t w i e " (1815, s. 126) „ C z a r ­
n y m S t a w e m p o d L i p t o w s k i m i M u r y " . J e j p o ­
p u l a r y z a t o r e m b y ł T y t u s C h a ł u b i ń s k i , k t ó r y w 
s w y c h p r a c a c h u ż y w a j e j c z ę s t o — n a p r z e m i a n 
z , ' C z a r n y m S t a w e m S t a s z y c a " (1882—86). P o m i j a ­
j ą c k w e s t i ę s ł u s z n o ś c i i d e n t y f i k a c j i , s t w i e r d z i ć 
t r z e b a , ż e i m i ę S t a n i s ł a w a S t a s z i c a (1755—1826), 
„ o j c a " t a t e r n i c t w a p o l s k i e g o , ze w s z e c h m i a r 
z a s ł u g u j e n a w d z i ę c z n ą p a m i ę ć w T a t r a c h . P a s t e ­
r z e z w a l i j e z i o r k o N i ż n i m i S t a w k a m i , S u c h y m : 
S t a w k a m i l u b S u c h y m S t a w k i e m . 

D r o g a O s w a l d a B a l z e r a . N a z w a „ s t a r e j " s z o s y 
d o M o r s k i e g o O k a — p r z e z Z a z a d n i ą i Ł y s ą P o ­
l a n ę ( K 29), u p a m i ę t n i a j ą c a p r o f . O s w a l d a M a r i a ­
n a B a l z e r a (1858—1933), w y b i t n e g o h i s t o r y k a p r a ­
w a i z a s ł u ż o n e g o o b r o ń c y p o l s k i c h p r a w d o M o r ­
s k i e g o O k a w c z a s i e p r o c e s u z W ę g r a m i w r . 1902 
( ż y c i o r y s w „ W i e r c h a c h " 1933 s. 147—156). N a z w ę 
n a d a ł o w r . 1933 — p o ś m i e r c i u c z o n e g o — M i n i ­
s t e r s t w o K o m u n i k a c j i , n a w n i o s e k g m i n y z a k o ­
p i a ń s k i e j , d o k t ó r e g o p r z y ł ą c z y ł o s i ę r ó w n i e ż 
P o l s k i e T o w a r z y s t w o T a t r z a ń s k i e ( „ P r z e g l ą d T u ­
r y s t y c z n y " 4/1933 s. 11). W u ż y w a n e j p r z e z t a t e r ­
n i k ó w n a z w i e „ z a k r ę t u E j s m o n d a " n a t e j s zos i e 
(w t r a k c i e o s t a t n i e j p r z e b u d o w y w y d a t n i e ś c i ę ­
t ego) p r z e t r w a ł a p a m i ę ć w y p a d k u s a m o c h o d o w e g o 
w d n i u 29 c z e r w c a 1930 r . , w k t ó r y m o d n i ó s ł 
ś m i e r t e l n e o b r a ż e n i a p o e t a J u l i a n E j s m o n d (1892— 
1930), z m a r ł y w z a k o p i a ń s k i m s z p i t a l u . 

P r z e ł ę c z T e t m a j e r a . G ł ó w n a p r z e ł ę c z w m a s y w i e 
G i e r l a c h u . N a z w ę n a d a ł w r . 1902 J a n u s z C h m i e ­
l o w s k i , k t ó r y 24 s i e r p n i a 1895 r . s t a n ą ł t u w r a z 
z J ę d r z e j e m W a l ą m ł o d s z y m j a k o p i e r w s z y t a ­
t e r n i k . W i a d o m o ś ć o w p r o w a d z e n i u n a z w y p o d a ­
ł y l o k a l n e p i s m a — „ G i e w o n t " (13 s i e r p n i a ) i „ P r z e ­
g l ą d Z a k o p i a ń s k i " (25 w r z e ś n i a 1902 r . ) . „ G i e w o n t " 
n a p i s a ł : „ D o w i a d u j e m y s i ę o b e c n i e , i ż p . J a n u s z 
C h m i e l o w s k i , k o r z y s t a j ą c z p r z y s ł u g u j ą c e g o m u 
p r a w a ( j a k o p i e r w s z e m u k t ó r y z w i e d z i ł o w ą p r z e ­
ł ę c z ) n a d a n i a n a z w y , d o t ą d n i e o z n a c z o n e j p r z e ­
ł ę c z y m i ę d z y p ó ł n o c n y m (2630 m ) a g ł ó w n y m 
(2663 m ) s z c z y t e m G i e r l a c h u , p o s t a n o w i ł n a z w a ć j ą 

Przełęczą Kazimierza Tetmajera (Casimir Tetmajer 
Scharte) p r a g n ą c t y m s p o s o b e m j e s z c z e s i l n i e j 
z w i ą z a ć i m i ę T e t m a j e r a z T a t r a m i i p r z y p o m n i e ć 
n a s z y m t u r y s t o m , i ż K a z i m i e r z T e t m a j e r (...) j es t 
z n a k o m i t y m g ó r t y c h z n a w c a i t a t e r n i k i e m j e d n y m 
z n a j w y b i t n i e j s z y c h i n a j ś m i e l s z y c h " . T e t m a j e r 
(1865—1940) p o d z i ę k o w a ł C h m i e l o w s k i e m u za to 
w y r ó ż n i e n i e , w y r a ż a j ą c j e d n o c z e ś n i e ż a l . ż e n i g d y 
j u ż o f i a r o w a n e j m u p r z e ł ę c z y n i e o b e j m i e w p o ­
s i a d a n i e ( „ T a t e r n i k " X I X , 1947, s. 136). N a z w a j u ż 
w r. 1904 z o s t a ł a u z n a n a p r z e z W ę g r ó w i N i e m ­
c ó w , a p ó ź n i e j t a k ż e p r z e z C z e c h ó w i S ł o w a k ó w . 
C i o s t a t n i w y c o f u j ą s i ę j e d n a k o s t a t n i o n a r z e c z 
n a z w y G e r l a c h o v s k e secUo (Dor . I v a n B o h u ś , , , V y -
s o k e T a t r y " 4/1969 s. 32). 

P r z e ł ę c z S t o l a r c z y k a . W y b i t n e o b n i ż e n i e w g ł ó w ­
n y m g r z b i e c i e T a t r , p o m i ę d z y B a r a n i m i R o g a m i 
( W y ż n i m B a r a n i m Z w o r n i k i e m ) a C z a r n y m S z c z y ­
t e m ( M a ł ą P a p i r u s o w ą T u r n i ą ) , z d o b y t e p o r a z 
p i e r w s z y p r z e z k s . J ó z e f a S t o l a r c z y k a (1816—93), 
z n a k o m i t e g o w s w o i m c z a s i e t a t e r n i k a . N a z w y 
u ż y ł j a k o p i e r w s z y J a n u s z C h m i e l o w s k i , k t ó r y 
p r z e z p r z e ł ę c z p r z e c h o d z i ł 5 p a ź d z i e r n i k a 1898 r . 
z K l i m k i e m B a c h l e d a i J ó z e f e m T a t a r e m . P i s z ą c 
w „ P a m i ę t n i k u T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o " 
r . 1902 (t. X X I I I s. 22) o i n n e j w y c i e c z c e w te 
o k o l i c e , m ó w i o n : „ P r z e ł ę c z o w ą . m i ę d z y B a r a ­
n i m i R o g a m i a C z a r n y m , n i e p o s i a d a j - c a ż a d n e j 
n a z w y , p o s t a n o w i l i ś m y n a z y w a ć Przełęczą Stolar­
czyka, n a c z e ś ć ś . p . p r o b o s z c z a z a k o p i a ń s k i e g o 

k s . J ó z e f a S t o l a r c z y k a , k t ó r y d n i a 17 w r z e ś n i a 
1867 r . (...) p i e r w s z y s t a n ą ł n a n i e t k n i ę t y m w ó w ­
c z a s s t o p ą l u d z k ą s z c z y c i e B a r a n i c h R o g ó w " . N a ­
z w a w e s z ł a r ó w n i e ż d o n a z e w n i c t w a o b c e g o — 
w ę g i e r s k i e g o , n i e m i e c k i e g o , s ł o w a c k i e g o ( S t o l a r -
c z y k h a g o , S t o l a r c z y k j o c h , S t o l a r c z y k o v o s e d l o ) . 

Spośród tego typu upamię tn ień nazewni-
czych w zapomnienie poszły, oprócz wzmian­
kowanych już Turn i Andrusikiewicza i K m i e ­
towicza, m. in . takie nazwy, jak Dolina Sta­
szica, Zdrój Goszczyńskiego, Dol ina Adama 
Mickiewicza , Przełęcz Krygowskiego i inne. 
„Dolinę Staszica" lansował Tytus Cha łub iń­
ski w miejsce Dol ink i za Mnichem, „Dolinę 
Adama Mickiewicza"' wprowadz i ło oficjalnie 
Towarzystwo Ta t rzańsk ie w r. 1890 dla obec­
nej Doliny Rybiego Potoku 5). „Zdrojem Go­
szczyńskiego" nazywano w ostatniej ćwierci 
X I X w. Lodowe Źródło w Dolinie Kościeli­
skiej, a to od wystawionej przy n im w r. 1375 
altany im. Seweryna Goszczyńskiego. Nazwa 
„Przełęczy Krygowskiego" nadana została w 
r. 1904 obecnej Rumiskiej Przełączce (Witold 
H . Paryski „Tatry Wysokie" t. X I s. 31). w 
związku z pierwszym wejśc iem na nią Sta­
nis ława Krygowskiego z przewodnikami. 

Nie weszły do potocznego użycia wprowa­
dzone przez Towarzystwo Ta t rzańsk ie nazwy 
schronisk — Staszica, Pola, Zejsznera. P o l ­
skie środowisko górskie nie przyjęło też nazw 
s tanowiących uhonorowania Polaków, ale na­
danych przez au to rów obcych, jak np. Szczyt 

5) S z c z e g ó ł y w m o n o g r a f i i J . N y k i „ D o l i n a R y ­
b i e g o P o t o k u — M o r s k i e g o O k a " 1956 s. 27. 

P r z e ł ę c z T e t m a j e r a (ok . 2593 m) o d s t r o n y w s c h o d ­
n i e j . S p a d a z n i e j w y b i t n y Ż l e b L . D a r m s t a d t e r a . 

F o t . L u c j a n S a d u ś 
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Chałubińskiego (tj. MięguszowiecKi; vi; 
Szczyt Chmielowskiego (Sępia Turnia)' :). Po­
dobnie potraktowane zostały propozycje K a ­
rola Englischa. Zadomowiło się natomiast w 
Tatrach wiele niegóralskich nazwisk w na­
zwach niższej kategorii, niekiedy znanych 
tylko wąsk im kręgom ludzi (głównie tater­
nikom), a odnoszącym się do detali rzeźby 

') Z u z n a n i e m o d n o t o w u j e te p o l s k i e t e n d e n c j e 
J e n o S e r e n y i w . . M a g v a r o r s z a g i K a r p a t e g y e s t i l e t 
E v k ó n v v e " t. X X X V I r . 1909 s. 84. 

LESZEK Ł Ą C K I 

50 lat 

14 sierpnia w hotelu ..FIS" przy Szczyrbs-
k i m Jeziorze odbyło się uroczyste spotkanie 
t a te rn ików słowackich, zorganizowane z o¬
kazji 50 rocznicy powstania pierwszej sło­
wackiej organizacji taternickiej. N a uroczys­
tości zostali zaproszeni m. in. przedstawiciele 
s towarzyszeń zrzeszonych w Międzynarodo­
wej U n i i Towarzystw Alpinis tycznych 
(UIAA) , K l u b Wysokogórski reprezen tował 
wyżej podpisany. 

Delegaci z zagranicy przybyl i do Szczyrb-
skiego Jeziora 12 sierpnia. Nas tępnego dnia 
wzięli oni udział w zbiorowej wycieczce w 
Dolinę Białej Wody. W sobotę, 14 sierpnia, 
przy dźwiękach orkiestry dętej zaczęły się 
g łówne uroczystości. Przed po łudn iem uda­
liśmy się na Symboliczny Cmentarz pod Os­
terwą, gdzie zostały złożone wieńce . Po po­
łudniu odbyła się akademia z l icznymi prze­
mówieniami . Przy stole prezydialnym zasiedli 
członkowie zarządu I A M E S wraz z jedynym 
żyjącym członkiem-założycielem. Mikulaśem 
Mlynarć ik iem oraz przedstawiciele władz i 
organizacji społecznych okręgu Wysokich 
Tatr. W czasie uroczystości l iczni członkowie 
I A M E S zostali udekorowani odznaczeniami 
sportowymi i odznakami, a uczestnicy wy­
prawy słowackiej , k tóra w tym roku zdoby­
ła Nanga Parbat, otrzymali ty tuły mis t rzów 
sportu. 

I A M E S jest organizacją, k tóra zrzesza ta­
te rn ików słowackich. Został on założony 
przez Mikulaśa Mlynarć ika . Gustava Nedob-
rego i Fera Lip taka 14 sierpnia 1921 r. — ja­
ko związek wspinaczy ta t rzańskich, z siedzi­
bą w Spiskiej Nowej Wsi . Rzecz ciekawa że 
nazwa tego związku, chyba jako jedynego na 
świecie, utworzona została od pierwszych l i ­
ter hasła programowego o brzmieniu: Idea-

górskiej — filarów, żlebów, kominów, rys. 
części jask iń itp. Upamię tn ia ją one przeważ­
nie pierwszych zdobywców (Żleb Kulczyń­
skiego, Rysa Zaruskiego, K o m i n S tan i s ław­
skiego itp.), czasem ludzi zasłużonych dla 
Tatr (np. Komora Goszczyńskiego), często też 
ofiary nieszczęśliwych w y p a d k ó w (Żleb Dre-
ge'a, Rysa Bronikowskiego. K o m i n Świerża. 
Żleb Roja i wiele innych). L iczba tych nazw 
przekracza setkę, a cały ich zespół — nb. 
zmieniający się z biegiem lat — wart byłby 
oddzielnego studium. 

'7' 

lizmus, Alpinizmus, Morali ta , Eugenika i So-
lidarita. Po niedawnym reaktywowaniu 
związku skrótowi temu dano nową wyk ład ­
n ię : Idealizmus, Alpinizmus, Morali ta , E n -
tuzjazmus, Solidarita. Celem rozpowszechnie­
nia wśród S łowaków zami łowań do taternic­
twa, organizacja ta zaczęła począwszy od r. 
1923 organizować doroczne tygodnie wspinacz­
kowe (horolezecky tyżdeń), w czasie których 
szkolono narybek i dokonywano przejść o 
charakterze sportowym. Do dnia dzisiejszego 
urządzono w Tatrach 47 takich tygodni — 
ostatni odbył się w ramach omawianych tu 
obchodów. 

W latach II wojny świa towej I A M E S dzia­
łał bez przerwy jako sekcja K l u b u Słowac­
kich T u r y s t ó w ' i Narciarzy (KSTL) . W tym 
czasie zaczął się też rozwijać w jego szere­
gach nowoczesny alpinizm sportowy, którego 
jednym z przedstawicieli był Slavo Cagaszik. 
autor drogi środkiem Żółtej Ściany. 

W latach powojennych taternictwo i a lp i ­
nizm objęły sekcje organizacji zajmujących 
się wychowaniem fizycznym. W tym okresie 
ruch taternicki na Słowacji znacznie się roz­
winął i spopularyzował , rozpoczęły się grupo­
we wyjazdy w A l p y i Kaukaz, ukoronowane 
ekspedvHami w Pamir (1968), Hindukusz 
(1965. 1967) i Karakorum (1969 i 1971). W 
czerwcu 1968 r. został reaktywowany Slo-
vensky horolezecky zvaz I A M E S , jako orga­
nizacja zrzeszająca t a t e rn ików słowackich. 

Obchody pięćdziesięciolecia zakończone 
dnia 14 sierpnia uroczystą kolacją, k tó ra u¬
płynę ła w niezwykle miłej atmosferze. Spot­
kanie doskonale przygotowane organizacyj­
nie, pozostawiło uczestnikom wiele wrażeń 
i przeżyć. 
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Nowe drogi w Tatrach 

C U B R Y N A 

I. w e j ś c i e l e w ą c z ę ś c i ą p n . - z a c h . 
ś c i a n y (z Z a d n i e j G a l e r i i C u b r y r i -
s k i e j ) : S ł a w o m i r A n d r z e j e w s k i , 
J a n H o b r z a ń s k i i D a r i u s z N a s z y n -
s k i . V I I I 1970. D r o g a c z ę ś c i o w o 
n a d z w y c z a j t r u d n a , 2.30 g o d z . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę p o m i ę d z y w y ­
b i t n y m , p r z e w i e s z o n y m k o m i n e m 
(z p r a w e j ) i p o c z ą t k i e m d r o g i 
W H P 856 (z lewej) . ' P i a r ż y s t y m 
z a c h o d e m 30 m d o w y l u p a n e g o 
p ł y t o w e g o b l o k u . O d b l o k u z a ­
c i ę c i e m n a z ą b s k a l n y i p r z e z n i e ­
w y b i t n e p r z e w i e s z k i p o d n a s t ę p ­
ne z a c i ę c i e , n a k a z a l n i c z k ę . Z a ­
c i ę c i e m i z a ł u p k ą w j e g o p r z e ­
d ł u ż e n i u w g ó r ę , p o c z y m w p r a ­
w o n a p l a t f o r m ę . S t ą d p ł y t o w y m 
ż e b r e m w p r o s t p r z e z n o s y s k a l n e 
40 m d o ł a t w i e j s z e g o t e r e n u , k t ó ­
r y m d o w o l n i e n a p n . g r a ń i 
( W H P 860 Z ) n a w i e r z c h o ł e k . 

J. H o b r z a ń s k i 

M A Ł A K R Ó T K A 

I. w e j ś c i e ś r o d k i e m z a c h . ś c i a ­
n y <z d o l i n y W a ż e c k i e j ) : E m a ­
n u e l H o r n o w s k i i A n d r z e j W i l c z ­

k o w s k i , 21.VIII.1971. D o ś ć t r u d n o 
z j e d n y m m i e j s c e m b . t r u d n y m , 
2 g o d z i n y . 

Z a c h . ś c i a n a M a ł e j K r ó t k i e j o¬
p a d a k u b r z e g o m Z i e l o n e g o S t a ­
w u : j e s t o g r a n i c z o n a d w o m a w y ­
b i t n y m i ż l e b a m i . Ś r o d e k ś c i a n y 
p r z e c i n a j ą 2 p i o n o w e r y s y , d o s ­
k o n a l e w i d o c z n e z p d . b r z e g u j e ­
z i o r a . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę t a m , g d z i e 
p ł y t y s c h o d z ą n a j n i ż e j w p i a r g i . 
S y s t e m e m p ł y t i t r a w i a s t y c h p ó ­
ł e k d o m i e j s c a , g d z i e p r a w a r y s a 
p r z e w i e s z a s i ę , t w o r z ą c c i a s n y 
k o m i n e k . W l e w o o d n a s w i e l k i 
b l o k t w o r z y ze ś c i a n ą 8 - m e t r o -
w e z a c i ę c i e , k t ó r e w g ó r z e s t a j e 
s i ę p i o n o w e . O w y m z a c i ę c i e m , 
p o d k o n i e c b . t r u d n o , n a p l a t ­
f o r e m k ę p o n a d n i m i j e s z c z e p a ­
r ę m e t r ó w n a w i e r z c h d o l n e g o 
s p i ę t r z e n i a ś c i a n y . T e r a z o t w a r ­
t ą ś c i a n ą w p r o s t w g ó r ę p o m i ę ­
d z y o b i e m a w s p o m n i a n y m i r y s a ­
m i — n a w y r a ź n y p r z e d w i e r z c h o -
!ek. w k t ó r y m ś c i a n a n a s z a k u l ­
m i n u j e . S t ą d k i l k a d z i e s i ą t m e ­
t r ó w j u ż ł a t w o n a g r a ń i n a 
s z c z y t M a ł e j K r ó t k i e j . 

E. Hornowski 

M Ł Y N I C K I E S O L I S K O 

I. w e j ś c i e l e w y m f i l a r e m w s c h . 
ś c i a n y : M i c h a ł R o m a n o w s k i , An¬
d r z e j W a r d z i ń s k i i A n d r z e j W i l ­
c z k o w s k i . 26. VIII.1971. D r o g a b . 
t r u d n a , z j e d n y m m i e j s c e m n a d ­
z w y c z a j t r u d n y m ( g ó r n a g r a n i c a ) . 

O r o g r a f i c z n i e l e w e o g r a n i c z e ­
n i e ż l e b u s p a d a j ą c e g o ze S m r e k o -
w i c k i e j P r z e ł ę c z y d o D o l i n y M ł y -

n i c y s t a n o w i p o t ę ż n a g r z ę d a , z a ­
k o ń c z o n a n a w y s o k o ś c i p r o g u 
S t a w u n a d S k o k i e m w y b i t n ą t u r ­
n i ą . O b s e r w u j ą c ś c i a n ę M ł y n i c -
k i e g o S o l i s k a z n a d S t a w u n a d 
S k o k i e m , n a praw'0 o d w s p o m ­
n i a n e j g r z ę d y w i d z i m y f i l a r o g ­
r a n i c z a j ą c y t ę ś c i a n ę o d lew^ej 
s t r o n y . R o z p o c z y n a s i ę o n u s k o ­
k i e m w k s z t a ł c i e m a c z u g i . N a p r a ­
w o o d u s k o k u c i ą g n i e s i ę p i o n o ­
w y c i e m n y k o m i n . 

K o m i n e m t y m w g ó r ę o k . 90 m 
— a ż d o j e g o k o ń c a , a n a s t ę p n i e 
t r a w i a s t o - p l y t o w y m t e r e n e m z 
o d c h y l e n i e m w p r a w o d o n i e z b y t 
w y b i t n e g o w tej c z ę ś c i f i l a r a . P o ­
c z ą t k o w o n a l e w o o d o s t r z a p ł y t o ­
w y m i ś c i a n k a m i , a n a s t ę p n i e o s ­
t r z e m f i l a r a a ż d o n i e w i e l k i e j 
s z c z e r b i n y p r z e d p i o n o w y m 6-
m e t r o w y m u s k o k i e m (ok . 7 w y ­
c i ą g ó w o d w y j ś c i a z k o m i n a ) . U s ­
k o k i e m w g ó r ę , p o c z ą t k o w r o z p o ­
m o c ą p r z e c i w l e g ł e j ś c i a n k i , a n a ­
s t ę p n i e t r a w e r s u j ą c w l e w o p o d 
w i e ń c z ą c y m go b l o k i e m (V—) n a 
n i e w i e l k ą k a z a l n i c z k ę . S t ą d d a ­
le j o s t r z e m f i l a r a n a s z c z y t M ł y -
n i c k i e g o S o l i s k a (ok . 6 w y c i ą g ó w 
l i n y ) . 

A . Wilczkowski 

M I Ę G U S Z O W I E C K I S Z C Z Y T C Z A R N Y 

I. w e j ś c i e ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p n . 
ś c i a n v : M a c i e j P o p k o i R y s z a r d 
W r o n a , 10.VI.1971. T r u d n o ś c i III— 
I V , 10 m H 2 ; 6-7 g o d z i n . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę o k . 25 m w 
p r a w o o d p r o g u p o c h y ł e g o t a r a ­
s u w s p o m n i a n e g o w o p i s i e d r o g i 
W H P 916 D . P ł y t o w y m ż l e b k i e m 
s k o ś n i e w l e w o 35 m , p o c z y m w 
g ó r ę z o d c h y l e n i e m w p r a w o , n a j ­
p i e r w p r z e z k r u c h e s t o p n i e , p o ­
t e m p ę k n i ę c i a n a d p ł y t o w y m i 
s k a ł a m i i z n ó w p r z e z s t o p n i e z 
b l o k ó w . N i e b a w e m o s i ą g a m y g ó r ­
n y s k r a j o g r o m n e j , d o b r z e w i ­
d o c z n e j z d o ł u p ł y t y p o d p r z e ­
w i e s z o n y m i ś c i a n k a m i (na p r a ­
w o o d n a s s p o r a t u r n i c a ) . T e r a z 
p r z e w i e s z o n ą r y s ą 10 m . t r a w e r s 
w l e w o i w g ó r ę n a p ó ł k ę z b l o ­
k ó w . S t ą d w g ó r ę n a n a s t ę p n ą , 
w y g o d n ą p ó ł k ę n a d d o l n y m 
s p i ę t r z e n i e m ś c i a n y . Z l e w e j s t r o ­
n y d e p r e s j ą o k . 40 m ( p o d k o n i e c 
z a c i ę c i e m ) n a ł a t w i e j s z y t e r e n . 
N i m d o ś ć d o w o l n i e , z o d c h y l e ­
n i e m w l e w o , n a o d l e g ł y j e s z c z e 
w i e r z c h o ł e k . 

M . Popko 

C I Ę Ż K A T U R N I A 

P i e r w s z e u - e j ś c i e l e w y m f i l a ­
r e m p d . ś c i a n y : A n d r z e j G i e r v c h 
i A n d r z e j S k ł o d o w s k i , 4.IX.1971. 
T r u d n o ś c i I V — , 2 1/2 g o d z i n y (czas 
p i e r w s z e g o p r z e j ś c i a 3 g o d z i n y ) . 
D r o g a p i ę k n a , o w y j ą t k o w o l i t e j 
s k a l e . 

D r o g a w i e d z i e w y b i t n y m f i l a ­
r e m , o g r a n i c z a j ą c y m z l e w e j s t r o ­
n y p d . ś c i a n ę C i ę ż k i e j T u r n i . W 
t o m i e V I I „ T a t r W y s o k i c h " w. 
H . P a r y s k i e g o p o d n u m e r a m i 1062 
i 1063 o p i s a n e s ą d w i e d r o g i n a 
f i l a r z e , p o p r o w a d z o n o j e j e d n a k 
n i e s a m y m k a n t e m , l e c z n a l e w o 
o d n i e g o , j u ż n a p d . - z a c h . ś c i a n i e 

Z t r a w n i k ó w u s t ó p w ł a ś c i w e ­
go s p i ę t r z e n i a f i l a r a , w r z y n a j ą 
s i ę o d l e w e j s t r o n y w p d . ś c i a n ę 
C i ę ż k i e j T u r n i , w p r o s t w g ó r ę 
k i l k a m e t r ó w d o c h a r a k t e r y s t y c z ­
n e j z a ł u p y , p r o w a d z ą c e j s k o ś n i e 
w l e w o n a o s t r z e f i l a r a (III). Z a -
ł u p ą w g ó r ę d o j e j k o ń c a i w 
p r a w o s p o d p r z e w i e s z k i ( IV—) 
w p r o s t w g ó r ę d o n a s t ę p n e j p r z e ­
w i e s z k i ( I V ) . P r z e z n i ą p o d c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y d ł u g i o k a p , z a m y ­
k a j ą c y o s t r z e f i l a r a ( I V ) . T e r a z 
t r a w e r s p o p ł y c i e p o d o k a p e m w 
l e w o (3 m e t r y ) i w g ó r ę w y r w ą 
p r z e z o k a p n a p l a t f o r m ę n a d n i m 
( I V - r ) . Z p l a t f o r m y n i e c o p o p r a ­
w e j s t r o n i e o s t r z a f i l a r a w g ó r ę 
3 d ł u g o ś c i l i n y ( IV) a ż d o w y b i t ­
n e g o s i o d e ł k a w f i l a r z e , n a k t ó ­
r y m ł ą c z y m y s ie z d r o g a W H P 
1062. S t ą d 150 m w g ó r ę f i l a r e m , 
j u ż ł a t w o (I—II), n a w i e r z c h o ł e k . 

A . Gierych i A . S k ł o d o w s k i 

G A N K O W A S T R A Ż N I C A 

I. w e j ś c i e ś r o d k o w y m ż e b r e m 
p n . - w s c h . ś c i a n y : A n d r z e j G i e ­
r y c h i A n d r z e j S k ł o d o w s k i , 5 . I X . 
1971. T r u d n o ś c i I V , 3 g o d z i n y . 
D r o g a ł a d n a , w g ó r n e j c z ę ś c i s p o ­
r o k o s ó w e k . S z c z e g ó l n i e i n t e r e s u ­
j ą c a n a o k r e s z i m y . 

D r o g a r o z w i ą z u j e w y r a ź n e 
( ś r o d k o w e ) ż e b r o p n . - w s c h . ś c i a ­
n y G a n k o w e j S t r a ż n i c y , k t ó r e j 
p r a w y m o g r a n i c z e n i e m ( p n . f i l a ­
r e m ) w i e d z i e d r o g a M . N o w i c k i e ­
go , A . G i e r y c h a , J . U s z y ń s k i e g o 
i A . S k ł o d o w s k i e g o z 1965 r . ( „ T a ­
t e r n i k " 3—1/1965 s. 119), a l e w y m 
ż e b r e m — d r o g a K . K r u p i ń s k i e j , 
T . P i o t r o w s k i e g o i M . i T . R e w a ­
j ó w z 1966 r . ( „ T a t e r n i k " 3/1967 
s. 132). 

W e j ś c i e w ś c i a n ę n i e c o z l e w e j 
s t r o n y c z o ł o w e j ś c i a n y ż e b r a . 
W p r o s t w g ó r ę s k a l n ą , a p ó ź n i e j 
t r a w i a s t o - s k a l n ą ś c i a n k a n a d u ­
ż e t r a w n i k i ( I V ) . S t ą d 40 m w 
g ó r ę n a o s t r z e ż e b r a . T e r a z z a ł u -
p ą io m e t r ó w w l e w o , n a s t ę p n i e 
z a ś w p r a w o p o p ł y c i e z n ó w n a 
o s t r z e ż e b r a ( IV) . Ż o d s t r z e l o n e ­
go b l o k u w p r o s t ś c i a n k ą w g ó r ę 
( IV) i d a l e j p r z e z g ł a d k ą p ł y t ę n a 
p o l e k o s ó w e k . S t ą d 40 m o s t r z e m 
p o d o s t a t n i e s p i ę t r z e n i e ż e b r a , 
k t ó r y m w p r o s t w g ó r ę (III). N a ­
s t ę p n i e 100 m o s t r z e m ż e b r a n a 
p n . g r a ń G a n k o w e j S t r a ż n i c y i 
n a w i e r z c h o ł e k . 

A. S k ł o d o w s k i 
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P R Z E Ł Ę C Z N A D P O L A N Ą 

I. w e j ś c i e ż l e b e m z D o l i n y R ó -
w i e n e k : J o l a n t a L a n g e , Z d z i s ł a w 
P r u s i s z i F r a n c i s z e k W i e c z o r e k , 
17.VIII.1967 r . T r u d n o ś c i I V , j e d ­
n o m i e j s c e V . 3 g o d z i n y , k r u c h o 

Z d o ś ć r o z c z ł o n k o w a n e j P r z e ł ą ­
c z y n a d P o l a n ą s p a d a w k i e r u n ­
k u D o l i n y R ó w i e n e k k i l k a ż l e ­
b ó w , k t ó r e ł ą c z ą s i ę w ś r o d k o ­
w e j c z ę ś c i z b o c z a wr j e d e n g ł ę b o ­
k i ż l e b . D n e m o w e g o ż l e b u p r z e z 
k i l k a p r o g ó w d o k o c i o ł k a ( I V ) . 
S t ą d w p r a w o ł a t w y m t e r e n e m 
p o d p i o n o w ą k r u c h ą ś c i a n k ę , z a ­
m y k a j ą c ą w e j ś c i e d o g ó r n e j c z ę ś ­
c i ż l e b u . N i ą w g ó r ę ( V , b a r d z o 
k r u c h o ) p o n a d s p i ę t r z e n i e d o d a l ­
s z e g o c i ą g u ż l e b u . J e g o d n e m — 
m i e j s c a m i III — n a p r z e ł ę c z . 

Z. Prusisz 

12.VII.1971 r. drogę t ę przeszli 
to podobny sposób Władysław Cy-
loiński i Zbigniew Szczygielski 
z Zakopanego. 

P O Ś R E D N I A Ś N I E Ż N A T U R N I A 

N o w a (?) d r o g a z a c h . l i l a r e m : 
A n d r z e j P a u l o i A n d r z e j S k w i r -
c z y ń s k i , 15. VIII.1971. T r u d n o ś c i 
I V — V . S k a ł a l i t a . 3 g o d z i n y (czas 
p i e r w s z e g o p r z e j ś c i a 4 g o d z i n y ) . 

D r o g a z a c z y n a s i ę n a ś r o d k o ­
w y m p i ę t r z e D o l i n y Ś n i e ż n e j . P o ­
c z ą t k o w o (50 m ) p r z e b i e g a w s p ó l ­
n i e z d r o g ą G o s ł a w s k i e g o i P a -
s z u c h y ( A P 38), n a s t ę p n i e z a ś ż l e ­
b e m p o d w y r a ź n ą o s t r o g ę , z a k o ń ­
c z o n ą t r ó j k ą t n y m c z a r n y m u s k o ­
k i e m . P r z e z u s k o k m n i e j w i ę c e j 
w l i n i i s p a d k u w i e r z c h o ł k a ( V — 
I V ) n a t r a w i a s t e p ó ł k i i n i m i w 
p r a w o n a k r a w ę d ź f i l a r a , k t ó r y 
p o n i ż e j z a t r a c a s i ę w s z e r o k i e j 
ś c i a n i e . S y s t e m e m p ł y t k i c h z a c i ę ć 
p o p r a w e j a n a s t ę p n i e l e w e j s t r o ­
n i e k r a w ę d z i f i l a r a ( IV) n a w y ­
s o k o ś ć p r z e w i e s z e k , k t ó r e p r z e ­

c h o d z i m y k r ó t k i m k o m i n e m ( V ) . 
D a l e j w p o b l i ż u k r a w ę d z i ł a g o d ­
n i e j n a c h y l o n y m i z a c i ę c i a m i i 
ś c i a n k a m i (III) d o p n . - z a c h . g r a ­
n i , k t ó r ą o s i ą g a m y t u ż p r z y w i e l ­
k i m o b r y w i e s k a l n y m . S t ą d 40 m 
(II, k r u c h o ) n a w i e r z c h o ł e k . 

U w a g a : F i l a r p r z e s z l i j u ż w c z e ś ­
n i e j — 20.IX.1969 r . — M . G a l l y 
i V . P e t r i k , j e d n a k w s p o s ó b o d ­
m i e n n y o d n a s . I c h d r o g a w i e ­
d z i e z a p e w n e n a p r a w o o d n a s z e j 
— w k a ż d y m r a z i e ż a d n y c h ś l a ­
d ó w p o p o p r z e d n i k a c h n i e z n a ­
l e ź l i ś m y . 

A . Paulo 

N O W E W A R I A N T Y 

M a ł a W y s o k a 

W a r i a n t n a d r o d z e W H P 1790: 
H e n r y k K u ź m i ń s k i i J a n L u l e k , 
23.VII.1971. P a t r z W H P t. 13 s. 88 
w i e r s z 8 o d g ó r y , g d z i e j e s t m o ­
w a o z a c i ę c i u z g ł a d k ą ś c i a n k ą . 
N i e i d z i e m y p o p ł y t a c h n a l e w o 
o d o w e g o z a c i ę c i a l e c z w p r o s t z a ­
c i ę c i e m d o s t ó p o p i s a n e g o n i ż e j 
4 - m e t r o w e g o k o m i n k a ( V ) . 

K a c z a T u r n i a 

W a r i a n t n a d r o d z e W H P 1790: 
M a r i a K o l a ń s k a i H e n r y k K u ź ­
m i ń s k i , 24.VII.1971. P a t r z W H P t. 
10 s. 80 w i e r s z 5 o d d o ł u . P o 
s k o ń c z e n i u o s t a t n i e g o t r a w e r s u 
n i e i d z i e m y w p r o s t w g ó r ę , l e c z 
s k o ś n i e w p r a w o p o p ł y c i e w k i e ­
r u n k u o d s t r z e l o n e j t u r n i c z k i ( s ta­
n o w i s k o , o k . 20 m , V ) . N a p ł y c i e 
t r u d n o ś c i z w b i j a n i e m h a k ó w — 
z a l a n e s z c z e l i n y . D a l e j m n i e j w i ę ­
c e j w g ó r ę t r a w i a s t o - s k a l i s t y m 
t e r e n e m k i l k a w y c i ą g ó w (II, j e d ­
n o m i e j s c e III) n a w s p o m n i a n y w 
o p i s i e t a r a s . 

M ł y n a r z o w e W i d ł a 

W a r i a n t n a d r o d z e P i o t r o w s k i e ­
go i t o w a r z y s z y p r a w y m f i l a r e m 

- p a t r z „ T a t e r n i k " 3/1968, s. 136: 
H e n r y k K u ź m i ń s k i i J a n L u l e k , 
29.VII.1971. D o w s p o m n i a n e g o w 
o p i s i e o k a p u f i l a r j e s t m i e j s c a m i 
p o r o ś n i ę t y k o s o d r z e w i n ą . P r z e ­
w i e s z o n ą ś c i a n k ę m o ż n a o b e j ś ć 
n a s t ę p u j ą c o : ze s t a n o w i s k a p o d 
ś c i a n k ą t r a w e r s w p r a w o za k a n t 
z l e k k i m o b n i ż e n i e m n a t r a w i a s ­
t o - s k a l i s t y z a c h o d z i k (ok. 5 ni ) . 
Z a c h o d z i k i e m s k o ś n i e w p r a w o 
(ok . 30 m , II), p o d k o n i e c r u c h o ­
m e p o l u p a n e b l o k i . T e r a z w l e ­
w o w s k o s p r z e z o d p ę k n i ę t e b l o ­
k i t r a w e r s e m n a o s t r z e f i l a r a , j u ż 
n a d ś c i a n k ą (ok . 20 m . III). D a l e ] 
j a k w o p i s i e . 

H . K u ź m i ń s k i 

W skrócie 
• P r e z e s U I A A A l b e r t E g g l e r 

b a w i ł l a t e m 1971 r . p r z e z d ł u ż s z y 
c z a s w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m . W 
M o s k w i e i L e n i n g r a d z i e p r z e p r o ­
w a d z i ł o n r o z m o w y z t a m t e j s z y ­
m i d z i a ł a c z a m i , w K a u k a z i e z a ś 
z w i e d z i ł k i l k a b a z a l p i n i s t y c z ­
n y c h , i n t e r e s u j ą c s i ę o r g a n i z a c j ą 
z g r u p o w r a ń , s z k o l e n i e m k a d r , r a ­
t o w n i c t w e m i t p . W K a u k a z i e Z a ­
c h o d n i m w s z e d ł w t o w a r z y s t w i e 
W . K a w u n e n k i n a s z c z y t K i r p i c z 
(III k a t e g o r i a t r u d n o ś c i ) . 

• G r o t o ł a z i a u s t r i a c c y p o d n o ­
s z ą a l a r m w z w i ą z k u z n i s z c z e ­
n i e m c e n n y c h p r z y r o d n i c z o j a s ­
k i ń p r z e z u ż y w a n i e i c h d o . . . z s y ­
p y w a n i a ś m i e c i m i e j s k i c h . 

• W 29 j u ż w y d a n i u u k a z a ł 
s i ę ś w i e t n y p o d r ę c z n i k „ D i e A n -
w e n d u n g des S e i l e s " , o m a w i a j ą c y 
n a 96 s t r o n a c h (z 79 i l u s t r a c j a m i ) 
c a ł o ś ć s p r a w z w i ą z a n y c h z p o ­

s ł u g i w a n i e m s i ę l i n ą n a w s p i ­
n a c z c e . N o w e w y d a n i e z a k t u a l i ­
z o w a ł P i t S c h u b e r t . 

• O d 26 c z e r w c a d o 16 l i p c a 
1971 r . w A d y ł S u b a w i ł a 15-oso-
b o w a g r u p a a l p i n i s t ó w b u ł g a r ­
s k i c h , k t ó r z y o d b y w a l i w s p i n a c z ­
k i d o V k a t e g o r i i w ł ą c z n i e . 

• N a z e s z ł o r o c z n y m f e s t i w a l u 
w T r e n t o j e d n o z 2 s p e c j a l n y c h 
w y r ó ż n i e ń o t r z y m a ł f i l m d y d a k ­
t y c z n y „ I p e r i c o l i d e l i a m o n t a g -
n a : l e v a l a n g h e " ( N i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a g ó r — l a w i n y ) . 

• J a k w y n i k a z n u m e r u 1/1971 
p i s m a „ D i e " H o h l e " , n a z w a „ P o -
l e n s c h a c h t " — P o l s k a S t u d n i a — 
z o s t a ł a o f i c j a l n i e w p r o w a d z o n a do 
n a z e w n i c t w a G r u b e r h o r n h ó h l e . W 
t y m s a m y m n u m e r z e u k a z a ł a s i ę 
n o t a t k a B . K o i s a r a o w y p r a w i e 
K W d o M e k s y k u w r . 1969. 

• N a p r z e ł o m i e s t u l e c i T o w a ­
r z y s t w o T a t r z a ń s k i e u t r z y m y w a ­

ł o s t o s u n k i — m . i n . w y m i a n ę p u ­
b l i k a c j i — z k l u b a m i " r o s y j s k i m i 
C l u b A l p i n R u s s e ( M o s k w a ) i 
C l u b A l p i n d u C a u c a s e ( P i a ' i -
g o r s k ) . 

• W d n i a c h 2—8 p a ź d z i e r n i k a 
1971 r . o d b y ł y s i ę w o k o l i c a c h 
J a ł t y V M i s t r z o s t w a Z S R R w 
S p o r t o w e j W s p i n a c z c e S k a l n e j . 
U c z e s t n i c z y ł o w n i c h o k . 180 z a ­
w o d n i k ó w i z a w o d n i c z e k z 17 r a ­
d z i e c k i c h o ś r o d k ó w - . P o r a z 
p i e r w s z y z a p r o s z o n o o b s e r w a t o ­
r ó w z z a g r a n i c y , m . i n . z w ł o c h , 
H i s z p a n i i , N R F , J u g o s ł a w i i , J a ­
p o n i i i P o l s k i (S . K u l i ń s k i i A . 
P a c z k o w s k i ) . 

• W K a u k a z i e C e n t r a l n y m b a ­
w i ł a m i n i o n e g o l a t a g r u p a w y ­
c z y n o w a D W B O ( N R D ) , z ł o ż o n a z 
a l p i n i s t ó w z D r e z n a , L i p s k a i 
K a r l - M a r x - S t a d t . 
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Nowe drogi w Alpach 
D E N T B L A N C H E (4357 M ) 

I. w e j ś c i e l e w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a ­
n y : Z y g m u n t K i e ń ć , A n d r z e j W i ­
l u s z i K r z y s z t o f Z d z i t o w i e c k i , 
27 V I I 1971. D r o g a b a r d z o t r u d n a 
( . .D") . C z a s I w e j ś c i a : 14 g o d z i n 
d o g r a n i i g r a n i ą (po b i w a k u ) 
3 g o d z i n y . N o r m a l n y czas w d o ­
b r y c h w a r u n k a c h 10—12 g o d z i n . 

D r o g a p r o w a d z i m a ł o w y b i t n y m 
f i l a r e m w y p r o w a d z a j ą c y m n a 
w s c h . g r a n ( „ G r a ń C z t e r e c h 
O s ł ó w " ) , k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w 
p o w y ż e j p o ł ą c z e n i a j e j d w ó c h o d ­
g a ł ę z i e ń . W e j ś c i e w ś c i a n ę n a 
l e w o o d w y p u k ł o ś c i f i l a r a , a n a 
p r a w o o d l i n i i s p a d k u s e r a k ó w . 
P o p r z e k r o c z e n i u s z c z e l i n y b r z e ż ­
n e j , w g ó r ę o k . 200 m p c l e m 
ś n i e ż n o - l o d o w y m . D a l e j a l b o p r a ­
w y m s k r a j e m p o l a , a l b o k r u c h y ­
m i s k a ł a m i f i l a r a d o m i e j s c a , 
g d z i e p o l e k o ń c z y s i ę p o d s t r o ­
m ą s k a l n ą ś c i a n k ą . Ś c i a n k ę o m i ­
j a m y z p r a w e j s t r o n y . T e r a z o k . 
100 m z o d c h y l e n i e m w l e w o , 
a ż o d s ł o n i s i ę w i d o k n a g r a ń . 
S t ą d j e s z c z e o k . 300 m w g ó r ę , 
o s i ą g a j ą c g r a ń t u ż n a l e w o o d 
w y b i t n e g o p r z e w i e s z o n e g o u s k o ­
k u , n a w y s o k o ś c i o k . 4100 m . 
U s k o k o m i j a m y z p r a w e j s t r o n y 
i g r a n i ą j e s z c z e 2—3 g o d z i n y n a 
w i e r z c h o ł e k . 

K. Zdzitowiecki 

P o l s k i e d r o g i n a p ó ł n o c n e j ś c i a ­
n i e D e n t B l a n c h e . L e w y f i l a r l i ­
c z y o k . 800 m w y s o k o ś c i ( I V , 
8—10 g o d z i n — Z . K i e ń ć , A . W i ­
l u s z i K . Z d z i t o w i e c k i . 27 V I I 
1971). O d p r a w e j d o c h o d z i w a ­
r i a n t o k . 400 m w y s o k o ś c i ( V , M . 
J a g i e ł ł o , J . M i l e w s k i i T . P i o ­
t r o w s k i — o b a o p i s y w y ż e j ) . 

D E N T B L A N C H E (4357 M ) 

I. w e j ś c i e l e w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a ­
n y z w y t r a w e r s o w a n i e m n a l e w y 
f i l a r : M i c h a ł J a g i e ł ł o , J e r z y M i ­
l e w s k i i T a d e u s z P i o t r o w s k i , 27— 
29 V I I 1971. W a r i a n t d o d r o g i f i ­
l a r e m n a d z w y c z a j t r u d n y ( T D ) , 
8 g o d z i n . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę t u ż n a l e w o 
o d d r o g i n i e m i e c k i e j . S t r o m y m 
p o l e m l o d o w y m (50-) d o c h o d z i ­
m y d o s k a ł . k t ó r y m i w g ó r ę z 
o d c h y l e n i e m w p r a w o k i l k a d ł u ­
g o ś c i l i n y — a ż d o b i e g n ą c e g o w 
l e w o w ą s k i e g o p o l a l o d o w e g o , 
r o z d z i e l a j ą c e g o d o l n e p a r t i e s k a l ­
n e n a d w i e c z ę ś c i . K r a w ę d z i ą 
s k a ł i l o d u w p r o s t w g ó r ę d o 
m i e j s c a , g d z i e p o l e to m a p r z e ­
b i e g b a r d z i e j p o z i o m y . S t ą d p o 
ś n i e g a c h w p r o s t w g ó r ę p o d n a ­
s t ę p n e , p r z e w i e s z o n e p a r t i e s k a l ­
ne , p o d k t ó r y m i d ł u g i t r a w e r s w 
l e w o . N i e d o c h o d z ą c d o k o ń c a 
o w e j b a r i e r y . p o k o n u j e m y j ą 
p r z e c i n a j ą c y m j ą k i l k u m e t r o w y m 
k o m i n k i e m , w y c h o d z ą c n a k a z a l ­
n i c z k ę s k a l n ą ( m i e j s c e n a s z e g o 
b i w a k u ) . Z k a z a l n i c z k i w g ó r ę 
15 m p o d p r z e w i e s z a j ą c e s i ę , ź l e 
u w a r s t w i o n e p ł y t y , p o d k t ó r y m i 
t r a w e r s w l e w o a ż n a l e w y f i l a r 
p n . ś c i a n y , o s i ą g a j ą c go n a w y ­
s o k o ś c i g ó r n e j b a r i e r y s e r a k ó w , 
l e ż ą c y c h w j e g o l e w e j c z ę ś c i . 
S t ą d j u ż ł a t w i e j ( t r u d n o ś c i n i e 
p r z e k r a c z a j ą III) 16 d ł u g o ś c i l i ­
n y n a g r a ń i n i ą n a w i e r z c h o ł e k 
D e n t B l a n c h e . 

T. Piotrowski 

D E N T D ' H E R E N S (4171 MJ 

I. w e j ś c i e ś r o d k i e m p n . ś c i a n y , 
n a l e w o o d d r o g i W e l z e n b a c h a : 
M i c h a ł J a g i e ł ł o . J e r z y M i l e w s k i 
i T a d e u s z P i o t r o w s k i . 13—14 V I I I 
1971. D r o g a o d u ż y c h t r u d n o ś c i a c h 
l o d o w y c h w ś r o d k o w e j c z ę ś c i 
ś c i a n y . T r u d n o ś c i V I — ( E D i n f . ) , 
15—20 g o d z i n . 

D e n t d ' H e r e n s o p a d a k u p n . , w 
k i e r u n k u l o d o w c a T i e f m a t t e " -
g l e t s c h e r p o t ę ż n ą , l i c z ą c ą 1300 m 
w y s o k o ś c i l o d o w ą ś c i a n a . R o z ­
d z i e l o n a j e s t o n a n a 2 c z ę ś c i d o ś ć 
w y b i t n y m f i l a r e m , k t ó r y m b i e g ­
n i e d r o g a W e l z e n b a c h a . N a l e w o 
o d o w e g o f i l a r a z a z n a c z a j ą s i ę 
w ś c i a n i e 3 n i ° z b v t w y d a t n a 
s k a l n e g r z ę d y . K i e r u n e k n a s z e j 
d r o g i w y z n a c z a p r a w a z n i c h . 

Z l o d o w c a w p r o s t w g ó r ę p o 
o g r o m n y m s t o ż k u ś n i e ż n y m , s t a ­
n o w i ą c y m u s y p i s k o s p a d a j ą c y c h 
z p n . ś c i a n y s e r a k ó w i l a w i n . 
P r z e k r o c z y w s z y t r u d n a s z c z e l i ­
n ę b r z e ż n ą k i e r u j e m y s ie w s t r o ­
n ę g ł ę b o k i e g o ż l e b u , w y p r o w a ­
d z a j ą c e g o n a d u ż y t a r a s Ś n i e ż -
" v . l e ż ą c y w l e w e j c z ę ś c i ś c i a ­
n y p o n a d j e j p i e r w s z y m s p i ę t r z e ­
n i e m . P o c z ą t k o w o d^-em ż l e b u , 
p ó ź n i e j j e g o l e w a ś c i a n ą n a p r a ­
w y s k r a j o w e g o t a r a s u . S t a d 
s t r o m y m p o l e m ś n i e ż n y m , z o d ­
c h y l e n i e m w p r a w o , d o p o c z ą t ­
k u n a s z e j g r z ę d y , k t ó r a w p r o s t 
w g ó r e o k . 350 m . a n a s t ę p n i e w 
j e j p r z e d ł u ż e n i u g r z ę d a l o d o w o -
ś n i e ż n ą p o d p r z e c i n a j ą c ą c a ł ą 
ś c i a n ę b a r i e r ę s e r a k ó w . P r z e c h o ­
d z i m y j a w m i e j s c u , g d z i e s c h o d z i 
o n a n a j n i ż e j . N a s t r o m i e n i e .lej 
d o l n e g o o d c i n k a w y n o s i o k . 8 0 ° . 

P i e r w s z ą d ł u g o ś ć l i n y i d z i e m y 
t r a w e r s e m w p r a w o , p o d j e j d r u ­
g i e s p i ę t r z e n i e , a n a s t ę p n i e 2 d ł u ­
g o ś c i l i n y w l e w o , t u ż p o d j e j 
p r z e w i e s z o n ą g ó r n ą b a r i e r ą . N a d 
b a r i e r ą z n a j d u j e s i ę l o d o w y k o ­
c i o ł e k , z k t ó r e g o w p r o s t w g ó r ę 
( p o d c i ą g w l o d z i e ) n a s t r o m e 
p o l a l o d o w e i n i m i d o T a r a s u 
F i n c h a . S t ą d k i e r u j e m y s i ę d o 
g ó r y w k i e r u n k u p r z e ł ą c z k i 
4075 m . l e ż ą c e j m i ę d z y p u n k t a m i 
n a z w a n y m i C l i C o r n e , n a l e w o 
o d g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a . P o w y ­
ż e j T a r a s u F i n c h a m a m y d o p o ­
k o n a n i a b . t r u d n ą s z c z e l i n ę 
b r z e ż n ą i l e ż ą c e za n i ą p o l e l o ­
d o w e o n a c h y l e n i u o k . 6 0 ° . P o 
j e g o p r z e j ś c i u d o c h o d z i m y d o b. 
k r u c h y c h s k a ł ( r o z p a d a j ą c y s i ę 
ł u p e k ) , k t ó r y m i w g ó r ę z o d c h y ­
l e n i e m w p r a w o n a w 7 s p o m n i a n ą 
p r z e ł ą c z k ę . n a p r a w o o d j e j n a j ­
n i ż s z e g o p u n k t u . S t ą d p d . - w s c h . 
g r a n i ą n a w i e r z c o ł e k D e n t d ' H e -
r e n s . 

T. Piotrowski 

M O N T B L A N C (4807 M) 

I. w e j ś c i e C e n t r a l n y m F i l a r e m 
B r o u i l ł a r d w p d . ś c i a n i e : A n ­
d r z e j D w o r a k , M a r e k G r o c h o w s k i 
i W o j c i e c h J e d l i ń s k i , 16—18 V I I I 
1971. P r z e w a g a t r u d n o ś c i V , o k . 
8 m A l . D r o g a w d o l n e j p o ł o w i c 
s k a l n a , w g ó r n e j — l o d o w o - ś n i e ż -
n o - s k a l n a — j e d n a z n a j p o w a ż ­
n i e j s z y c h w t y m r e j o n i e . 

D r o g a r o z p o c z y n a s i ę z p l a t e a u 
— n a j w y ż s z e j p a r t i i l o d o w c a 
B r o u i l ł a r d . P o p r z e z s t r o m ą l o ­
d o w ą ś c i a n k ę d o c i e r a m y d o s k a ł 
f i l a r a , p r z e c i ę t y c h s y s t e m e m r y s 
i d e p r e s j i . J e s t to j e d y n a m o ż ­
l i w o ś ć w e j ś c i a w f i l a r . P o t r z e c h 
d ł u g o ś c i a c h l i n y ( m i e j s c a V + ) 
k i e r u j e m y s i ę w l e w o k u g ó r z e 
p o p o l u ś n i e ż n y m (ok . 30 m ) . N a ­
s t ę p n i e p o d o b r z e s p ę k a n y c h s k a ­
ł a c h (III — ) s k o ś n i e w p r a w o 
d o s t ó p z a c i ę c i a . Z a c i ę c i e m (III + ) 
n a p o l e ś n i e ż n e i w y ż e j k o m i n e m 
( m i e j s c e V ) n a n a s t ę p n e . P o t e m 
k i e r u j e m y s i ę w p r a w o d o s y ­
s t e m u z a c i ę ć , k t ó r y m w s p i n a m y 
s i ę ( m i e j s c a A l , I V — V —) 4 d ł u ­
g o ś c i l i n y p o d o k a p y . T a m w y ­
k o n u j e m y 3 5 - m e t r o w y t r a w e r s w 
l e w o d o n a s t ę p n e g o z a c i ę c i a . N i m 
50 m w g ó r ę , a n a s t ę p n i e w y ­
c i ą g w l e w o n a p o l a ś n i e ż n e . 
P o l a m i s t r o m e g o ś n i e g u i l o d u 
(50—60 = ) a t a k ż e c z ę ś c i o w o p o 
s k a ł a c h — 12 d ł u g o ś c i l i n y — 
n a P i c L u i g i A m e d e o . 

D o a s e k u r a c j i u ż y l i ś m y 35 h a ­
k ó w p r z e l o t o w y c h , n i e l i c z ą c p ę t ­
l i i m e t a l o w y c h „ o r z e s z k ó w " . N a 
10 w y c i ą g a c h s p o t k a l i ś m y ś l a d y 
p o p r z e d n i k ó w — a l p i n i s t y a n g i e l ­
s k i e g o , k t ó r e g o n a z w i s k a n i e u¬
d a ł o s i ę n a m u s t a l i ć ( E r i e J o n e s ? ) . 
P o 5 d n i a c h w s p i n a n i a d o t a r ł o n 
n a t u r n i ę w p r a w y m s k r a j u ś c i a ­
n y f i l a r a ( z d j ę c i e s. 158), s k ą d z a ­
b r a ł go h e l i k o p t e r . 

W . J e d l i ń s k i 

M O N T B L A N C (4807 M ) 

I. w e j ś c i e l e w y m f i l a r e m B r o u i l ­
ł a r d : R y s z a r d K o w a l e w s k i . J a ­
n u s z M ą c z k a i W o j c i e c h W r ó ż , 
13—14 V I I I 1971. T r u d n o ś c i I V i V , 
d w a m i e j s c a V I . 
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W e j ś c i e w ś c i a n ę - p o p r z e z k r u ­
c h e s k a ł k i z n a j d u j ą c e s i ę t u ż 
n a l e w o o d u j ś c i a k u l u a r u s p a ­
d a j ą c e g o s p o m i ę d z y f i l a r ó w 
B r o u i l ł a r d — l e w e g o i C z e r w o n e ­
g o . P o d s p i ę t r z e n i e m l e w e g o f i ­
l a r a t r a w e r s w l e w o ( p o d k o n i e c 
n i e c o w g ó r ę ) d o u j ś c i a w y r a ź ­
n e g o p ł y t o w e g o z a c i ę c i a (II). N i m 
w g ó r ę . ( I V ) , p ó ź n i e j p r z e z p r z e ­
w i e s z k ę ( V ) n a s t a n o w i s k o w ś r ó d 
p o t r z a s k a n y c h s k a ł . S t ą d n a s t ę p ­
n y m z o c i ę c i e m ( IV) a ż d o g ł a d ­
k i e g o , l e k k o w y w i e s z o n e g o k o ­
m i n k a , k t ó r y m w p r o s t w g ó r ę 
(V) i d a l e j z a c i ę c i e m n a w y g o d ­
n e s t a n o w i s k o p o d b l o k i e m . N a ­
s t ę p n i e n a l e w y s k r a j b l o k u i w 
g ó r ę d o k r u c h e j c i e p r e s j i p o d 
w i e l k a , w i s z ą c a p l a t f o r m ę ś n i e ż ­
n ą (III). 

B r y ł ę ś n i e g u o m i j a m y z l e w e j 
s t r o n y ( I I I—IV) , n a s t ę p n i e t r a ­

w e r s w l e w o ' p o s k r u c h y c h s k a ­
ł a c h a ż d o u j ś c i a p ł y t o w e g o z a ­
c i ę c i a . N i m w g ó r ę ( I V ) , p o c z y m 
t r a w e r s k i l k a m e t r ó w w l e w o 
p o d . . p r z y l e p i o n y m - ' b l o k i e m (V) 
d o n a s t ę p n e g o z a c i ę c i a , k t ó r y m 
n a w y g o d n ą p l a t f o r m ę . Z n i e j 
w g ó r ę k o l e j n y m z a c i ę c i e m 
(30 m V ) n a n a s t ę p n ą p ó ł k ę . S t ą d 
k i l k a m e t r ó w w g ó r ę i w ą s k i m 
k o m i n k i e m (za o d p ę k n i ę t y m b l o ­
k i e m ) w p r a w o n a p o c h y ł ą p ł y ­
t ę p o d p r z e w i e s z k ą . P r z e z p r z e ­
w i e s z k ę ( V I — k l u c z o w y o d c i n e k 
d r o g i ) i d a l e j w g ó r ę ( V ) p o p r z e z 
p i o n o w ą ś c i a n k ę n a w y g o d n ą 
p l a t f o r m ę n a o s t r z u f i l a r a . 

S t ą d t r a w e r s w p r a w o d o n i e ­
z w y k l e k r u c h e g o k o m i n k a , k t ó -
» y m w g ó r ę ( k i l k a m e t r ó w V I ) 
a ż n a w y g o d n ą p ó ł k ę , l e ż ą c ą p o d 
ś n i e ż n ą r y n n ą . R y n n ą w g ó r ę 
20 m , p ó ź n i e j t r a w e r s w p r a w o 

n a s k a ł y . T e r a z p ł y t o w ą ś c i a n k ą 
w g ó r ę (15 m III—IV), p o c z y m 
t r a w e r s n a p ł y c i e w l e w o (V —) 
d o z a c i ę c i a , k t ó r y m w g ó r ę n a 
w y g o d n e s t a n o w i s k o . D a l e j s y ­
s t e m e m r y s i z a c i ę ć n a w y r a ź n e 
s i o d e ł k o w l e w y m o g r a n i c z e n i u 
f i l a r a (30 m III—IV, k i l k a m e ­
t r ó w V). S t a d w p r o s i w g o r e 
(30 m II—III) n a w i e l k i e s i o d ł o 
k o ń c z ą c e s t r o m ą c z ę ś ć f i l a r a . T e ­
r a z w l e w o d o ś n i e ż n e j d e p r e s j i 
( b i w a k ) i d a l e j n a g r a ń . k t ó r ą 
(30 m ) w g ó r ę . p o c z y m t r a w e r s 
w l e w o d o l o d o w e g o k o m i n k a . 
N i m (30 m In—IV) n a i a t w e s k a ­
ł y t w : o r z ą c e s y s t e m g r a n i , k t ó ­
r ą o k o ł o 300 m w g ó r e n a w i e r z ­
c h o ł e k P i c L u i g i A m e d e o , s k ą d 
g r a n i ą n a M o n t B l a n c de C o u r -
m a y e u r . 

W . W r ó ż 

Nowe drogi w Atlasie Wysokim 

T1NDRI (IKIS) 

I. w e j ś c i e ś r o d k i e m p n . ś c i a n y 
B o g d a n K r a u z e i Z i e m o w i t P l e ­
w i c k i , 5—6 III 1971. W y s o k o ś ć ś c i a ­
n y 500 m , t r u d n o ś c i I I I — I V , d w a 
w y c i ą g i V , e f e k t y w n y c z a s p r z e j ś ­
c i a 8 g o d z i n . 

P ó ł n o c n a ś c i a n a T i n d r i d z i e l i 
s i ę n a d w i e c z ę ś c i z a ł a m a n e 
w z g l ę d e m s i e b i e i t w o r z ą c e w t e n 
s p o s ó b r o d z a j o l b r z y m i e g o z a c i ę ­
c i a . D r o g a p r o w a d z i w z a s a d z i e 
j e g o d n e m . W e j ś c i e w ś c i a n ę w 
l e w o o d c h a r a k t e r y s t y c z n e j p i e ­
c z a r y . S t ą d w g o r ę z p r a w e j 
s t r o n y l o d o s p a d u ( l a t e m ś c i e k u ) 
d o m i e j s c a , g d z i e w s p o m n i a n e 
z a c i ę c i e o d c h y l a s i ę w l e w o . D a ­
l e j d n e m z a c i ę c i a p o d ś c i a n k ę , 
k t ó r ą p o k o n u j e s i ę w p r o s t z l e ­
w e j s t r o n y l o d o s p a d u ( ś c i e k u ) . 
D a l e j b e z w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i , 
p o s u w a j ą c s i ę w l i n i i z a c i ę c i a , n a 
w i e r z c h o ł e k . Z e j ś c i e ś c i a n ą p o ­
ł u d n i o w ą ( m i e j s c a m i II). 

B. Krauze i Z. Plewicki 

D r o g a T . L a u k a j t y s a i W . S z y ­
m a ń s k i e g o n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e 
A j u i ( o z n a c z o n o b i w a k i ) . T u r n i a z 
p r a w e j , to I g ł y A j u i . W i e r z c h o ­
ł e k A j u i z n a j d u j e s i ę n a l e w o 
p o z a z a s i ę g i e m z d j ę c i a . 

Fot. B 0 7 : ( nil Urbański 

AJUI 

I. w e j ś c i e p r a w y m s k r a j e m p n . 
ś c i a n y : T a d e u s z Ł a u k a j t y s i W o j ­
c i e c h S z y m a ń s k i , 17—19 II 1971 r . 
T r u d n o ś c i I V — V , 20 m A l . E f e k ­
t y w n y c z a s w s p i n a c z k i 22 g o d z . 

D r o g a p r o w a d z i w - y r a ź n y m f i l a ­
r e m w z n o s z ą c y m s i ę b e z p o ś r e d n i o 
n a l e w o o d I g i e ł A j u i , o d d z i e l o ­
n y m o d n i c h w ą s k o w c i ę t y m ż l e ­
b e m . N a f i l a r s k ł a d a j ą s i ę t r z y 
w y r a ź n e u s k o k i . W e j ś c i e w ś c i a ­
n ę w ś r o d k u p o d s t a w y f i l a r a . W 
g ó r ę z o d c h y l e n i e m w p r a w o d o 
m i e j s c a , g d z i e o t w i e r a s i ę m o ż ­
l i w o ś ć t r a w e r s u n a p r a w y k a n t 
f i l a r a . Z t e g o m i e j s c a d o g ó r y 
i t r a w e r s w p r a w o p o ś c i a n i e o d 
s t r o n y I g i e ł A j u i , p o c z y m ł a t ­
w y m t e r e n e m n a d p i e r w s z y u¬
s k o k . D r u g i u s k o k p o k o n u j e s i ę 
z p r a w e j s t r o n y ( A l ) . S p o n a d d r u ­
g i e g o u s k o k u o s t r z e m f i l a r a w 
g ó r ę , a n a s t ę p n i e t r a w e r s e m d o 
ż l e b u , k t ó r y w y p r o w a d z a n a s i o ­
d e ł k o w g r a ń c e ł ą c z ą c e j I g ł y A j u , 
z k r a w ę d z i ą p ł a s k o w y ż u A j u i . 
S t ą d , t r z y m a j ą c s i ę l e w e j s t r o n y 
w s p o m n i a n e j g r a n i , d o w y r a ź n e ­
go k o m i n a . N i m w g ó r ę d o 
o l b r z y m i e j g r o t y ze s t o ł e m s k a l ­
n y m . Ż e b e r k i e m z l e w e j s t r o n y 
g r o t y i u r o z m a i c o n y m t e r e n e m 
n a g r a ń s z c z y t o w ą . 

T. Ł a u k a j t y s i W . S z y m a ń s k i 

T A Z A R H A R T 

I. w e j ś c i e z i m o w e ( z a p e w n e z a ­
r a z e m I w e j ś c i e w o g ó l e ) ś r o d ­
k o w y m f i l a r e m p d . ś c i a n y : T a ­
d e u s z Ł a u k a j t y s i W o j c i e c h S z y ­
m a ń s k i , 1 III 1971. W y s o k o ś ć ś c i a ­
n y o k . 500 m , t r u d n o ś c i II—III, 
c z a s p r z e j ś c i a 3'A g o d z . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę z p r a w e j s t r o ­
n y o s t r o g i s k a l n e j s t a n o w i ą c e j 
p o d s t a w ę f i l a r a . N a s t ę p n i e m n i e j 
w i ę c e j ś r o d k i e m f i l a r a n a j e g o 
ś r o d k o w ą , b a r d z i e j p o ł o g ą c z ę ś ć . 
D a l e j z o d c h y l e n i e m w p r a w o 
p r z e z g ó r n ą s k a l n ą p a r t i ę f i l a r a 
n a w i e r z c h o ł e k . 

T. Ł a u k a j t y s i W . S z y m a ń s k i 

I. w e j ś c i e z i m o w e ( p r z y p u s z c z a l ­
n i e I w e j ś c i e w o g ó l e ) p r a w y m 
f i l a r e m p d . ś c i a n y : R o m a n G u t ­
k o w s k i J a c e k M a c i e j e w s k i , 1 III 
1971. W y s o k o ś ć ś c i a n y o k . 400 m , 
t r u d n o ś c i II—III, c z a s p r z e j ś c i a 
2 g o d z . 

P o c z ą t e k d r o g i w ś r o d k u p o d ­
s t a w y f i l a r a . N i m w p r o s t w g ó ­
r ę t r z y m a j ą c s i ę n i e z b y t w y r a ź n e ­
go o s t r z a p r z e z t r z y w y r a ź n i e j ­
sze s p i ę t r z e n i a s k a l n e , n a g r a ń . 

R. Gutkowski i J. Maciejewski 

T IMRAZIN - A G U Z E T A H R A U T 

I. w e j ś c i e ś r o d k i e m p n . ś c i a n y : 
R o m a n G u t k o w s k i i J a c e k M a ­
c i e j e w s k i . W y s o k o ś ć ś c i a n y o k o ł o 
500 m , t r u d n o ś c i I I I — I V , m i e j s c a ­
m i V , j e d e n w y c i ą g A l , e f e k t y w ­
n y c z a s p r z e j ś c i a 15 g o d z . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę t u ż n a p r a w o 
o d k u l i s y s k a l n e j o g r a n i c z a j ą c e j 
p n . ś c i a n ę A g u z e T a h r a u t o d l e ­
w e j s t r o n y . W p r o s t w g ó r ę s k a ł ­
k a m i n a p o ł o g i t e r e n . D a l e j z 
o d c h y l e n i e m w p r a w o d o w y r a ź ­
n e j r y n n y , k t ó r ą z n ó w n a p o ­
ł o g i t e r e n . T e r a z w g ó r ę z o d ­
c h y l e n i e m w p r a w o n a w y b i t n e 
s i o d e ł k o w f i l a r z e . Z s i o d e ł k a 
w g ó r ę o s t r z e m f i l a r a z o d c h y l e ­
n i e m w l e w o n a s t r o m ą o o ł k ę 
k t ó r a w y p r o w a d z a n a ł a t w i e j s z y 
t e r e n . Z n a j w y ż s z e g o m i e j s c a 
p ó ł k ą w l e w o n a o s t r z e Żeberk5. 
Ż e b e r k i e m t y m n a k o l e j n ą p a r t i ę 
ł a t w i e j s z e g o t e r e n u . Z n a j w y ż ­
s z e g o m i e j s c a k i l k a n a ś c i e m e ­
t r ó w p o s k a ł a c h z o d c h y l e n i e m 
w l e w o i d a l e j w g ó r ę p r z e z 
p ł y t ę z p r a w e j s t r o n y o d p ę k n i ę -
t e g o b l o k u n a p o z i o m y z a c h ó d . 
Z a c h o d e m t y m d o k o ń c a p o d r y n ­
n ę , k t ó r ą w g ó r ę k i l k a m e t r ó w , 
p o c z y m t r a w e r s w l e w o n a ż e ­
b e r k o ( A l ) . Z Ż e b e r k a k r o k d o 
r y n n y , k t ó r a d a l e j p r z e k s z t a ł c a 
s i ę w r y s ę . R y s ą t ą ( c z ę ś c i o w o 
V ) n a g r a ń . 

R. Gutkowski i J. Maciejewski 
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Różne góry, różne lata 

R I Ł A , S I E R P I E Ń 1967 

W związku z ukazaniem się III tomu mo­
nografii „W skałach i lodach świa ta" chciel i ­
byśmy uzupełnić rozdział omawiający dzia­
łalność polską w Rile, przejściami dokona­
nymi podczas naszego wyjazdu do Bułgar i i 
(kierownik Jacek Mierzejewski) w sierpniu 
1967 r. Odpowiednie sprawozdania złożyliśmy 
po powrocie i w Zarządzie G ł ó w n y m K W . 
i w Redakcji „Ta te rn ika" — widocznie jed­
nak wp łynę ły one już po redakcyjnym zamk­
nięciu tomu. A oto nasze drogi: 

1. Kuklata w s c h o d n i ą ś c i a n ą (Ya) — A n d r z e j 
B y c z k o w s k i i J e r z y B a r t ł o m i e j M i e c z n i k , 4 V I I I . 

2. A f a l o i o i c a p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , d r o g ą „ k l a s y c z n ą " 
(Va) — A . B y c z k o w s k i i J . B . M i e c z n i k , 5 V I I I — 
p r z e j ś c i e b e z s z t u c z n y c h u ł a t w i e ń . 

3. Zlija Zyb w s c h o d n i ą ś c i a n ą „ p r z e z b r w i " , 
t r u d n o ś c i V i a — A . B y c z k o w s k i z a l p i n i s t a m i z 
N R D , 8 V m ; J a c e k i H e n r y k M i e r z e j e w s c y , 19 V I I I . 

4. Zlija Zyb w s c h o d n i ą ś c i a n ą d r o g ą Y a r n i c a 
( Y a ) — J . B . M i e c z n i k o r a z J . i H . M i e r z e j e w s c y , 
8 V I I I . 

5. Diawolskite Igli w s c h o d n i ą ś c i a n ą d r o g ą , , V I F " 
( V b ) — J . i H . M i e r z e j e w s c y , 10 V I I I . 

6. Djawolskite Igli „ C z e r w o n ą Ś c i a n ą " (VIb) — 
A . B y c z k o w s k i z a l p i n i s t a m i b u ł g a r s k i m i , 10 V I I I ; 
J . i H . M i e r z e j e w s c y , 25 V r n . D r o g a t a m i a ł a w ó w ­
c z a s o p i n i ę n a j t r u d n i e j s z e j w R i l e , a n a s z e p r z e j ­
ś c i a b y ł y 10 i 12 z k o l e i . 

7. Malowica d r o g ą „ K a m i n i t e " (Vb) — J . i H . 
M i e r z e j e w s c y 11 V I I I . 

8. Dwuglaw „ C z a r n ą Ś c i a n ą " ( V i a ) — J . i H . 
M i e r z e j e w s c y 15 V I I I . 

9. Zlija Zyb w s c h o d n i ą ś c i a n a , d r o g ą „ S l a w i a " 
( Y b ) — J . i H . M i e r z e j e w s c y 12 V I I I . 

10. Colam Kupen d r o g ą „ W i t o s z a " (Va) — A . 
B r o s z k o w s k i , J . i H . M i e r z e j e w s c y 22 V I I I . 

11. Malowica d r o g ą „ B e z i n g i " (Ya) •— J . i H . 
M i e r z e j e w s c y 23 V I I I . 

Pozostałe przebyte przez nas drogi były już 
wielokrotnie przechodzone przez Polaków, 
dlatego też je pomijamy. 

Wydaje nam się, że tych k i lka przejść (tym 
cenniejszych, że jedno z nich jest dotąd re­
kordem polskim w górach Bułgari i) zas łu­
guje na uwzględnienie nawet na tak długiej 
drodze, jak „od Łomnicy do Mont Blanc". 
Korzystając z okazji — chciel ibyśmy wyra ­
zić wdzięczność Andrzejowi Paulo za intere­
sujące i bogato zilustrowane opracowanie 
osiągnięć polskich w górach Bałkanów. 

Jacek i Henryk Mierzejewscy 

W ALPACH KAMNICKICH 

W sierpniu 1970 r. Sekcja Wysokogórska 
A K T „Gronie" przy Uniwersytecie Śląskim 
wspólnie z Kołem K a t o w i c k i m K W zorgani­
zowała wyjazd szkoleniowo-sportowy w A l p y 
Kamnick ie (Kamniśke Alpe) . Celem obozu 
było zapoznanie cz łonków Sekcji ze specy­
fiką wspinaczki w górach odmiennych od 
Tatr, chodziło nam też o poznanie nowego 
rejonu A l p jugosłowiańskich, do tej pory 
nader rzadko odwiedzanego przez polskich 

wspinaczy. W skład grupy weszl i : Irena Bar-
tyzel. Andrzej Chrzeszczyk, Bogdan Frączek, 
Les ław Frączek, Janusz Klepacki (lekarz), 
Józef K u b i k (kierownik), Krzysztof Krzykała , 
Leszek Nawacki i Stefan Tkocz. 

Grupa wyjechała z Katowic 9 sierpnia i 10 
— przez Zagrzeb i Lub lanę — dotar ła do 
Kamniśke j Bistricy, gdzie założono bazę. N a ­
wiązano tu miłe kontakty z alpinistami ju ­
gosłowiańskimi — szczególnej pomocy udzie­
lił nam kol . France Malesie z Kamnika . 

Pod względem turystycznym członkowie 
grupy poznali większość sz laków turystycz­
nych w masywie A l p Kamnick ich — prak­
tycznie wszystkie od Kalskiej Gory i G r i n -
tavca aż po Ojstrice, Konj i Rzenik. Jeśl i 
chodzi o wspinaczki, dokonano pierwszych 
polskich przejść nas tępujących d róg : 

1. Planjava p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m ż e b r e m o r a z 
g r a ń P l a n j a v y , t r u d n o ś c i II, 5-6 g o d z i n , k r u c h o : 
G . M a l e s i f i , I. B a r t y z e l , B . F r ą c z e k , L . F r a c z e k 
1 K . K r z y k a ł a , 13 V I I I . 

2. Kalska Gora p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m ż e b r e m . II, 
2 g o d z i n y , b . k r u c h o : J . K u b i k i L . N a w a c k i , 
13 v n i . 

3. Skuta g r a n i ą R i n k a — S k u t a , II, 2 g o d z i n y : 
A . C h r z e s z c z y k , J . K u b i k , L . N a w a c k i , i S . T k o c z , 
16 V I I I . 

4. Brana p o ł u d n i o w y m ż e b r e m , II, 4 g o d z i n y , 
s t r o m e t r a w k i , k r u c h o : L . F r a c z e k i J . K l e p a c k i , 
16 V I I I . 

5. Turska Gora p ó ł n o c n y m f i l a r e m , d r o g ą S z a -
l a y a i G e r a y n o v a , t r u d n o ś c i III ( m i e j s c a m i I V ) , 
4 g o d z i n y : B . F r ą c z e k i K . K r z y k a ł a , 16 V I I I . 

6. Skuta p o ł u d n i o w y m f i l a r e m , I V ( m i e j s c a m i V ) , 
4 g o d z i n y : J . K u b i k i L . N a w a c k i , 14 V I I I . 

7. Mala Rinka p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , d r o g ą I g l i c e v a , 
t r u d n o ś c i V , 6 g o d z i n : K . K r z y k a ł a i J . K u b i k , 
18 V I I I . 

8. Kalska Gora p ó ł n o c n y m f i l a r e m , V , 3 g o d z i ­
n y : F . M a l e s i e i B . F r ą c z e k , 19 V I I I . 

Działalność górską w Alpach Kamnick ich 
zakończyl iśmy 19 sierpnia, nas tępnego zaś 
dnia grupa przyjechała do Bohinj i , skąd w 
dniach 20, 21 i 22 sierpnia weszła turystyczną 
drogą na Triglav. 

Według obecnego naszego rozeznania, gru­
pa A l p Kamnick i ch może s tanowić dla pol ­
skich a lp in i s tów rejon wysoce atrakcyjny. 
Jest ona bardzo ciekawa wspinaczkowo, a 
przy tym nie nazbyt popularna. Dzięki temu 
ma jeszcze wiele dużej klasy p rob l emów do 
rozwiązania. Drogi są p iękne i długie (600 
do 1000 m), a t rudnośc i na nich wys tępujące 
przypominają n iek tóre rejony Dolomitów. 

J. K lepack i , J. Kubik i S. Tkocz 

W WYSOKICH TAURACH 

Pierwotny plan Ko ła Szczecińskiego prze­
widywa ł zorganizowanie wyjazdu w góry 
Norwegii , ale t rudności w zdobyciu w i z unie­
możl iwiły zrealizowanie tego zamierzenia. 
Pows ta ł więc projekt wyjazdu w A l p y A u -
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striackie, k tóry odbył się w nas tępującym 
składzie : Władys ław Dobroć, Włodzimierz L i ­
piński , Stefan Matalewski (kierownik), K r z y ­
sztof Skupniewicz oraz Ryszard Ukie l sk i . 
Przyjazd w rejon Grossglocknera nastąpił w 
dniu 31 lipca 1970 r. W tym samym dniu nad 
lodowcem Pasterze rozbity został obóz. Od­
jazd nastąpi ł 14 sierpnia. Większość uczestni­
ków pierwszy raz zetknęła się z lodowcem 
i tak dużą wysokością (Grossglockner 3798 m). 
Łącznie przebyto 8 dróg lodowcowo-skal-
nych, wśród których na pierwsze miejsce wy­
bija się przejście Rynny Pallaviciniego doko­
nane w ciężkich warunkach przez Włodzi­
mierza Lipińskiego i Krzysztofa Skupniewi-
cza (7 sierpnia). 3 uczestników podniosło 
swoje życiowe rekordy wysokości, osiągając 
wierzchołek Grossglocknera. W zgrupowaniu 
brał także udział dr Andrzej Woźnicki z 
U S A . Właściwą działalność odłożyliśmy do 
jego przyjazdu, gdyż na dobrą sp rawę jedy­
nie on posiadał większe doświadczenie lo ­
dowcowe (wystarczy wspomnieć jego udział 
w międzynarodowej alpiniadzie w Kanadzie, 
gdzie w grupie lorda Hunta z powodzeniem 
sz tu rmował Mount Saint Elias, 5489). 

Pobyt w Wysokich Taurach, który t rwa ł 
stosunkowo krótko, u w a ż a m za udany. Tre­
ning wysokogórski w warunkach alpejskich 
spełnił swoje podstawowe założenia. Rejon 
Grossglocknera jest godny polecenia także ze 
względów praktycznych: pociągiem dojeżdża 
się do stacji Ze l l am See na trasie Wiedeń — 
Zurych, sprzed dworca zaś autobusem do 
Franz Josephshóhe , skąd jest około 30 minut 
drogi turystycznej do Hofmannshiitte — z 
możliwością biwakowania w pobliżu schro­
niska tuż nad lodowcem Pasterze. Rejon 
działalności obejmuje przewodnik niemiecki 
..Glocknergruppe und Granatspitzgruppe'" 
(Vera Lienbach i Hubert Peterka, wydanie 5, 
Monachium 1969) w cenie 196 szylingów. 

Stefan Matalewski 

POZNANIACY POD TRIGLAWEM 

Koło Poznańskie zorganizowało w lipcu 
1969 r. obóz w dolinie Vrata w Alpach J u l i j ­
skich. Udział w nim wzięli Tytus Dzięgielew-
ski, Witold Machowski, Andrzej Matuszew­
ski (kierownik). Teresa Matuszewska. K a z i ­
mierz Musierowicz i Piotr Szczepanek. 

P. Szczepanek i A . Matuszewski przeszli 
25 lipca w 11 godzin 1500-metrową północną 
ścianę Triglavu drogą bawarską w połączeniu 
z długą drogą niemiecką. T. Dzięgielewski 
i K . Musierowicz przeszli na tejże ścianie 
drogę słoweńską, a nas tępn ie drogę niemiec­
ką z wariantem Zimmer-Jana. 

Łatwość zrealizowania wyjazdu z Polski po­
przez przeds iębiors twa zajmujące się organi­
zowaniem wycieczek oraz ma ła ilość pol­
skich przejść długich dróg w Alpach K a m ­
nickich, Sawinjskich i Jul i jskich, jak również 
duże możliwości penetracji wspinaczkowej 
m a s y w ó w gór Dynarskich, uzasadniają ce­
lowość przerzucania części naszych obozów. 

zwłaszcza środowiskowych, z rejonu przepeł ­
nionych Tatr w góry Jugosławi i . Mater ia ły 
informacyjne, mapy i przewodniki (z wy­
ją tk iem gór Słowenii) można o t rzymać w 
Zagrzebiu: Planinarski savez Hrvatske, 
ul . Gajeva 2. 

Andrzej Matuszewski 

BYGDOSCY STUDENCI W RILE 

Wyjazd zorganizował Akademicki K l u b A l ­
pinistyczny Z S P z Torunia i Bydgoszczy. G r u ­
pa nie korzysta ła z dotacji ZSP, natomiast 
pomocy w naturze udzieli ły jej miejscowe za­
kłady pracy. W skład grupy wchodzi l i : M a ­
rian Dziatkowiak, Grzegorz Mazurek. Hen­
ryk Zakrzewski i L u d w i k Wilczyński oraz ja­
ko zespół pomocniczy — bracia Kra jn ikowie 
i A l i c j a Sega tyńska (fotograf). 

Obóz rozbito 17 sierpnia 1970 r. na górnym 
piętrze Doliny Malowicy, na wysokości ok. 
2300 m. Warunki atmosferyczne były nie­
korzystne, co spowodowało znaczną liczbę w y ­
cofań i prób. Jedynie drogi ła twiejsze i k r ó t ­
sze udawa ło się przejść w całości. I tak do 
24 sierpnia przebyto środek północno-zachod­
niej ściany Orlowca, wschodnią ścianę K a m i -
late, południowo-zachodnią ścianę Uszite oraz 
drogę klasyczną ś rodkiem północnej ściany 
Malowicy. Zespół Mazurek — J . Kra jn ik do­
konał I przejścia północno-wschodnie j grzę­
dy Orlowca — w czasie 1 godziny (III). K o ­
rzystając z rozpogodzenia w dniu 28 sierp­
nia Dziatkowiak i Zakrzewski zaatakowali 
— po uprzedniej próbie — środek zachod­
niej ściany Orleto. Górne partie okazały się 
nadzwyczaj trudne z 2 odcinkami hakowymi. 
Po kolejnym okresie niepogody większość 
uczestników zrezygnowała z pobytu w górach. 
Pozostali tylko Wilczyński i Zakrzewski, k tó ­
rzy 3 wrześn ia przeszli w 10 godzin znaną już 
polskim zespołom wschodnią ścianę Zl i j a 
Zyb, tzw. drogą przez brwi . 

Obóz wzbogacił doświadczenia wspinacz­
kowe uczestników, przyniósł także spore wy­
nik i propagandowe, czego dowodem zapro­
szenie ze strony P K S S (bułgarski odpowied­
nik GOPR) do ponownego wypadu w góry 
Bułgari i . 

M . Dziatkowiak i L. W i l c z y ń s k i 

STUDENCI W ALPACH 

Reaktywowanie w marcu 1971 r. Federacji 
A lp in i zmu przy Z S P przyniosło studentom-
taternikom wielorakie korzyści. M . in. latem 
tego roku 20-osobowa grupa członków aka­
demickich k lubów alpinistycznych p rzebywała 
w Chamonix w ośrodku U C P A — organiza­
cji u t rzymujące j stały kontakt wymienny z 
B P i T „Alma tu r " (o U C P A i pobycie studen­
tów w Chamonix w 1970 r. zob. „ T a t e r n i k ' 
4'1970 s. 147). Ze względu na szkoleniowy 
charakter wyjazdu, ś rodowiska wydelegowały 
przede wszystkim swych najmłodszych przed-
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stawicieli, -wyróżniających się talentami spor­
towymi i organizacyjnymi. 

W w y n i k u pertraktacji, w których repre­
zentował g rupę jej kierownik. Ju l ian Bystrza-
nowski, szefostwo ośrodka zrezygnowało z 
szkolenia ws tępnego i rozpoczęliśmy od razu 
trening lodowy. Dzięki wyją tkowo łaskawej 
pogodzie, przez dwa tygodnie prawie codzien­
nie bywa l i śmy w górach, toteż francuską 
s t ronę masywu Mont Blanc poznal iśmy dość 
dokładnie . Wspina l i śmy się w 2 grupach — 
bardziej i mniej zaawansowanej; każdą opie­
kowało się 2 przewodników. Zgodnie z na-

Wyprawy 

Iran 1971 

Wyprawa Koła Warszawskiego ,,Zagros 
71", k tórej kierownikiem był niżej podpisany, 
działała w górach Iranu od 13 sierpnia do 18 
września 1971 r. W skład ekipy wchodziło 13 
osób, w tym dwie kobiety. Wyprawa miała 
charakter zarazem sportowy i eksploracyjny. 
Działalność eksploracyjną prowadzono w nie 
odwiedzanym dotychczas przez Po laków ma­
sywie Zerd K u h , najwyższym wzniesieniu 
gór Zagros, gdzie zdobyto 6 szczytów 4-ty-
sięcznych. Plonem działalności sportowej jest 
13 nowych dróg wspinaczkowych, z których 
najważniejsze to środek północnej ściany 
A l a m K u h (4870 m), środek północno-zachod­
niej ściany tego szczytu oraz nie mniej efek­
towna nowa droga środkiem południowej 
ściany Bisutun. Dokonano również III przej­
ścia drogi francuskiej na A l a m K u h . Na za­
kończenie pobytu 6 uczestników weszło na 
Demawend (5670 m). 

Kazimierz Jacek Rusiecki 

Śląska Wyprawa w Andy 

Na pokładzie m/s .,Henryk Jendza" wróciła 
do kraju Śląska Wyprawa K W w Andy Pe­
ruwiańsk ie . Działała ona w k i l k u grupach 
Kordyl ierów. W Cordil lera Blanca dokonano 
wejścia na słynny Huascaran (6768 m). Po 
przerzuceniu bazy w grupę Surasaca zobyto 
3 szczyty 5-tysięczne, w tym 2 dziewicze. N a ­
s tępnym rejonem była Cordil lera Raura, 
gdzie nasi alpiniści dokonali wejść na szczyty 
Condorcenca (5322 m). Santa Rosa (5630 m). 
Pichuycocha (5530 m) i Mata Paloma (5307 
m). Nastąpiła kolejna zmiana bazy i działal­
ność w Chacua. Wśród 3 zdobytych tu 5-ty-
sięczników znalazł się p iękny Chacua Gran­
dę. Łącznie wyprawa dokonała wejść na 17 
szczytów, w tym 7 dziewiczych. D la k i lku 
zaproponowano polskie nazwy:. Silesia, B y ­
tom, Copernico. Ambasada P R L w Limie b. 

szym życzeniem wybieral i oni drogi prze­
ważn ie śnieżno- lodowe o t rudnościach II—IV, 
m. in . na Aigu i l l e du Tour, Aigu i l l e des 
Pelerins, Aigui l l e du Plan i Mont Blanc du 
Tacul. Z przejść skalnych warto wspomnieć 
o wejściu na Aigui l l e de la Gliere granią L a 
Chapelle (IV—V). Oprócz tego jedna z grup 
osiągnęła wierzchołek Mont Blanc drogą nor­
malną. W sumie my, debiutanci w alpejskim 
śniegu i lodzie, nauczyl i śmy się sporo, a z dni 
włóczęgi po lodowcach i turniach nad doliną 
A r v e pozostało nam moc pięknych wspom­
nień. 

M a r i a M i k o ł a j c z y k 

w góry egzotyczne 

wysoko oceniła za równo sportową, jak i or-
ganizacyjno-propagandową s t ronę wyprawy. 

Wyprawa została zorganizowana z okazji 
50 rocznicy III powstania śląskiego — pod 
patronatem członka Rady P a ń s t w a i Prze­
wodniczącego P W R N , gen. Jerzego Ziętka. 

We dwoje w Himalajach 

24 000 k m przebyli w sierpniu 1970 r. dr Eva 
Kockeis i Walter K . Stangl (OTK) m a ł y m 
samochodem osobowym, by dotrzeć z Wied­
nia do stóp Himala jów. Nie otrzymawszy 
zgody na wjazd do Buthanu, skierowali się 
oni w grupę górską położoną na północny 
zachód od Kyelang w Pendżabie . Weszli tu 
na 5 szczytów o wysokości od 5210 do 5510 m, 
z których 2 w y k a z y w a ł y niejasne ślady poby­
tu ludzi. Wróciwszy do Delhi, odbyli podróż 
do Nepalu, docierając — obok Dhaulagiri 
i Annapurny — do wsi Jomsom. Wspomaga­
ni przez Szerpę i tragarza, dokonali tu pierw­
szego wejścia na dość trudny szczyt Syang 
Kang (6350 m). Nas tępnie powędrowal i w re­
jon Lete, na po łudniowy wschód od Dhaula­
gir i , gdzie weszli na Sarpan, Dur i (5010 m) 
oraz 2 dziewicze szczyty nieco od niego w y ż ­
sze, nazwane Lete Kang I i Lete Kang II. 

Nowa tragedia na Noszaku 

Ciężki cios spotkał anonsowaną w poprzed­
n im numerze ..Taternika" (s. 128) bułgarską 
w y p r a w ę w Hindukusz. Akc ja na Noszaku 
rozwija ła się zrazu pomyślnie . Po 15 dniach 
aklimatyzacji . 26 sierpnia założono obozy 
I (5500 m) i II (6300 m). a 27 sierpnia — 
obóz III (7080 m). 28 sierpnia rano wyruszy­
l i z niego Iwan Wasilew i Atanas Zachariew, 
którzy o 11.30 dali znak rakietą o osiągnięciu 
wierzchołka. Niestety — z niego nie p o w r ó ­
c i l i . Rozpoczęła się bezowocna akcja poszu­
kiwawcza. W jej trakcie w obozie III zapadł 
na zdrowiu Dymityr Petkow. 30 sierpnia za-
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łoga obozu II dostrzegła na stoku sylwetki 2 
ludzi schodzących z obozu III. B y l i to Pe-
tyr Petrow i Christo Dżambazow — jednak 
1 oni zaginęli w tajemniczych okolicznoś­
ciach. Niepogoda u t rudn i ła drugą falę po­
szukiwań. 5 wrześn ia w obozie III został 
znaleziony martwy Petkow, a pod ścianką 
prob lemową — zaginiona dwójka . Strata 5 
a lp in is tów poruszyła do głębi bułgarskie 
ś rodowisko górskie. B iuro CS B T S wysła ło 
do Kabu lu specjalną komisję , k tó ra zbadała 
okoliczności wypadku. 

Po wejściu na Makalu 

Zdobywcy zachodniego żebra (filara) M a ­
kalu w Himalajach („Taternik" 3/1971 s. 128) 
otrzymali jeszcze w Nepalu depesze gratu­
lacyjne od najwyższych w ł a d z Francji , m. in . 
od prezydenta, G . Pompidou i premiera, 
J . Chaban-Delmas. 13 l ipca prezydent P o m ­
pidou przyjął wszystkich uczes tn ików wypra ­
wy, w wystąpieniu podkreśla jąc jej t rwały 
w k ł a d w rozsławienie sportu francuskiego na 
świecie. W spotkaniu uczestniczyli też M . 
Herzog oraz L . Devies — prezes Comite de 
THimalaya i przewodniczący F F M . Nas tępne­
go dnia Robert Paragot, kierownik zwycię­
skiej wyprawy, odznaczony został Orderem 
Legi i Honorowej. 

Niepowodzenia Japończyków 

Rok 1971 w Himalajach i Karakorum stal 
pod znakiem dalszej ekspansji Japończyków. 
Większość wypraw japońskich zakończyła się 
jednak fiaskiem — n iek tó re z dość nietypo­
wych powodów. I tak np. wyprawa zamie­
rzająca zdobyć od północy szczyt Gangapur-
na (7454 m) została w rejonie bazy osaczo­
na przez tubylców z plemienia Manang, k t ó ­
rzy wymus i l i wydanie całej kasy wyprawo-
wej. Japończycy, k tórzy po śmierci w lawinie 
2 tragarzy zawrócili spod Malubi t ingu 
(7452 m), utracil i cały mają tek wskutek na­
głego wycofania z obiegu w Pakistanie bank­
notów 100- i 500-rupiowych. P rośba o do­
da tkową w y m i a n ę nie została uwzględnio­
na. Niezwykłą przygodę przeżyła wyprawa 
j apońska a takująca od południa M o d i Feak 
(7219 m, dawniej Annapurna South). W cza­
sie akcji górskiej w bazie zwar iowa ł nepal­
ski oficer łącznikowy, zagrażając życiu a lp i ­
nistów. Obezwładnionego, z na jwiększym t ru­
dem odstawili oni do Pokhary, oczywiście re­
zygnując z dalszego atakowania szczytu. 

W g G . O . Dyhrenfurtha 

Z gór najwyższych 

* W , ,"Rivista M e n s i l e d e l C A I " 8/1970 u k a z a ł 
s i ę o b f i c i e i l u s t r o w a n y a r t y k u ł p t . „ M a k a l u 1970" 
r e l a c j o n u j ą c y w e j ś c i e w y p r a w y J a p o ń s k i e g o K l u ­
b u A l p e j s k i e g o g r a n i ą p o ł u d n i o w o - w s c h o d r . r , n a 
M a k a l u (8481 m — Y u i c h i O z a k i i H a j i m e ' n n a k a , 
23 m a j a 1970). 1 6 - o s o b o w ą w y p r a w ą k i e ! . w a t 46-
l e t n i Y o h e i I t o h . O t y m s u k c e s i e p i s z j t e ż o b ­
s z e r n i e „ A m e r i c a n A l p i n e J o u r n a l " 1911. 

* J a p o ń c z y c y K a z o h a r u K o n a r a i M o t o y o s h i 
T o m a k a s t a n ę l i 17 m a j a 1971 r . n a s z c z y c i e M a n a s l u 
(8156 m ) — p o r a z p i e r w s z y o d s t r o n y z a c h o d n i e j . 

* D o n a j c e n n i e j s z y c h o s i ą g n i ę ć r o k u 1971 z a l i ­
c z y ć t r z e b a I w e j ś c i e n a j e d e n z d o t ą d d z i e w i ­
c z y c h w y s o k i c h 7 - t y s i ę c z n i k ó w — D h a u l a H i m a l 
II (7751 m ) , d o k o n a n e p r z e z w y p r a w ę a u s t r i a c k ą 
wr d n i u 18 m a j a ( A d i H u b e r z S z e r p ą , n i e c o p ó ź ­
n i e j A d o l f W e i s s e n s t e i n e r z A m e r y k a n i n e m R o l a n ­
d e m F e a r e m ) . 

* W d n i u 5 c z e r w c a 1971 r . III j u g o s ł o w i a ń s k a 
w y p r a w a w H i n d u k u s z z d o b y ł a n o w ą d r o g ą t r z e ­
c i s z c z y t H i n d u k u s z u , I s t o r - o N a l (7389 m ) . W e j ­
ś c i a d o k o n a n o p o ł u d n i o w ą g r z ę d ą z o b o z a m i 5300. 
5800 i 6600 m . W d r o d z e d o k r a j u j e d e n z d w u 
z d o b y w c ó w w i e r z c h o ł k a , Z . K o f l e r , z g i n ą ł w w y ­
p a d k u s a m o c h o d o w y m . 

* A l p i n i ś c i j u g o s ł o w i a ń s c y p r z y g o t o w a l i s w o j ą 
c z w a r t ą w y p r a w ę h i m a l a j s k ą — t y m r a z e m n a 
d z i e w i c z y w i e r z c h o ł e k z a c h o d n i (8420 m) K a n g -
c h e n d z o n g i (8598 m ) . K i e r o w n i k i e m 1 3 - o s o b o w e j 
e k i p y j e s t 36- le tn i d o ś w i a d c z o n y h i m a l a i s t a A l e ś 
K u n a w e r . P r o t e k t o r a t n a d w y p r a w ą o b j ą ł p r e z y ­
d e n t J o s i p B r o z T i t o . 

* 3 p a ź d z i e r n i k a o d b y ł a s i ę w r e d a k c j i „ T a t e r ­
n i k a " 4 - g o d z i n n a p r o j e k c j a p r z e z r o c z y J e r z e g o 
S u r d e l a s p o d E y e r e s t u . U d z i a ł w s p o t k a n i u w z i ę l i 
m . i n . W i k t o r O s t r o w s k i i L e c h W r ó b l e w s k i . 

* P o p i ę k n y m s u k c e s i e n a N a n g a P a r b a t (8125 
m ) , k t ó r y G . O . D y h r e n f u r t h n a z w a ł „ t r i u m f e m 
l u d z i z T a t r " , n a s i p o ł u d n i o w i s ą s i e d z i k i e r u j ą u¬
w a g ę z j e d n e j s t r o n y n a M o u n t E v e r e s t , k t ó r y 
c h c i e l i b y z a a t a k o w a ć w r . 1973, z d r u g i e j z a ś n a 
K 2 ( C h o g o r i — 8611 m ) , n a k t ó r y w y p r a w ę p r z y ­
g o t o w u j e k o m i t e t o r g a n i z a c y j n y p o d p r z e w o d n i c ­
t w e m d r a F . K r o u t i l a . P r z y d r u g i m c e l u i c h z a ­
i n t e r e s o w a n i a z b i e g a j ą s i ę z p o l s k i m i . 

* W z m i a n k o w a n y w p o p r z e d n i m n u m e r z e n a 
s. 129 G e o r g e I n g l e F i n c h z m a r ł w w i e k u 82 l a t . 
B y ł o n p r o f e s o r e m c h e m i i f i z y c z n e j , a w l a t a c h 
1959—61 p r e z e s e m A l p i n e C l u b . 

* 17 l i p c a 1970 r . a u s t r i a c k a w y p r a w a z d o b y ł a 
s z c z y t K 6 (7281 m ) . S t r z e l i s t a t u r n i a s z c z y t o w a w y ­
m a g a ł a w s p i n a c z k i z u ż y c i e m ł a w e c z e k — n a w y ­
s o k o ś c i p r z e k r a c z a j ą c e j 7000 m ! 

* C h r i s B r a s h e r , p r z e d s t a w i c i e l B B C . o ś w i a d ­
c z y ł w L o n d y n i e d z i e n n i k a r z o m , ż e n i e m a r t w i s i ę 
n i e p o w o d z e n i e m o s t a t n i e j w y p r a w w D y h r e n f u r t h a 
n a E v e r e s t ( I H E ) . „ M a m y s e t k i m e t r ó w z n a k o m i ­
tego f i l m u — p o w i e d z i a ł . — N a j w a ż n i e j s z e , ż e u¬
z y s k a l i ś m y m a t e r i a ł w w y s o k i m s t o p n i u d r a m a ­
t y c z n y . " 

* W r z e c z o w y m i p o w ś c i ą g l i w y m w s a d a c h a r ­
t y k u l e o m ó w i ł a p r z e b i e g I H E „ K o m s o m o l s k a j a 
P r a w d a " . S z u k a j ą c p r z y c z y n p o r a ż k i , a u t o r c y t u j e 
m . i n . z d a n i e l o r d a H u n t a , k t ó r y n i e d o s t a t k i w y ­
p r a w y w i d z i w n a d m i e r n e j k o n c e n t r a c j i i n d y w i ­
d u a l n o ś c i l u d z k i c h o r a z d a l e k o p o s u n i ę t e j k o m e r ­
c j a l i z a c j i c a ł e g o p r z e d s i ę w z i ę c i a . 

* W „ P r z e g l ą d z i e O r i e n t a l i s t y c z n y m " n r 2/1971 
u k a z a ł s i ę a r t y k u ł M a c i e j a P o p k i , » P o l s c y a l p i n i ś c i 
w g ó r a c h M o n g o l i i " (s. 181—183), p o d s u m o w u j ą c y 
d o t y c h c z a s o w e w y n i k i n a s z y c h w y p r a w . N . b . c h o ­
d z i o s p e c j a l n y j u b i l e u s z o w y n u m e r „ P r z e g l ą d u " , 
w y d a n y z o k a z j i 50 - l ec ia M R L . 

* „ O b s e r w a c j e g e o l o g i c z n e w m a s y w i e T a b u n 
B o g d o " — to t y t u ł a r t y k u ł u Z . R u b i n o w s k i e g o , A . 
S k u p i ń s k i e g o i S z . W d o w i a k a z a m i e s z c z o n e g o w 
„ P r z e g l ą d z i e G e o l o g i c z n y m " n r 5.1971. 

* W r a m a c h w s p ó ł z a w o d n i c t w a a l p i n i s t ó w 
Z S R R w r . 1970 z ł o t y m e d a l w k l a s i e t r a w e r s o w a l i 
p r z y z n a n o g r u p i e „ B u r i e w i e s t n i k a " , k t ó r a p o d 
k i e r o w n i c t w e m W . I w a n o w a p r z e b y ł a g r a n i e P i k u 
P o b i e d y . A r t y k u ł o t y m p i ę k n y m w y c z y n i e u k a ­
z a ł s i ę w „ T a t e r n i k u " . 
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Wypadki i ratownictwo 

GOPR - HS 

W ostatnich latach notuje się wyraźne za­
cieśnienie współpracy G O P R z czechosłowac­
ką Górską Służbą (Horska służba, HS). Prze­
jawia się to m i n . we wspóln ie prowadzo­
nych kursach szkoleniowych, częstych wizy­
tach oraz stałej wymianie doświadczeń. 
6 l ipca 1971 r. w Starym Smokowcu odbyła 
się narada przedstawicieli G O P R i HS, w 
wyniku k tóre j podpisano porozumienie na­
stępującej t reści : 

,.Ze względu na dobro i skuteczność pro­
wadzonych akcji i wypraw mających na 
celu ratowanie życia ludzkiego, obydwie 
strony zobowiązują się: 

1. powiadamiać się nawzajem o wypad­
kach zais tniałych w pogranicznych partiach 
Tatr; 

2. w wypadkach szczególnych, jak poszu­
k iwania lub akcje z ła twiejszym dostępem 
ekipy z jednej strony, prowadzić działalność 
wspóln ie ; 

3. i n fo rmować się nawzajem o prowadzo­
nych poszukiwaniach; 

4. wymien iać dokumenty z wypraw i akcji 
dotyczących w y p a d k ó w tu rys tów czechosło­
wackich po polskiej stronie Tatr i obywateli 
polskich, po stronie czechosłowackiej . 

Ponadto dwa razy w roku, po zakończo­
nych sezonach letnim i zimowym, odbywać 
się będą wspólne narady, mające na celu 
w y m i a n ę doświadczeń oraz nowości w sprzę­
cie technicznym." 

Ze strony s łowackiej porozumienie podpi­
sał naczelnik H S Tatry Wysokie — Jan K l i n -
ko, ze strony G O P R — naczelnik Grupy Ta­
trzańskie j — Ryszard Drągowski oraz Euge­
niusz Strzeboński , jako przedstawiciel G O P R . 

Krystyna S a ł y g a 

GOPR W LECIE 1971 

Ratownicy Grupy ' Ta t rzańsk ie j G O P R i n ­
terweniowali w lecie 1971 r. (1 czerwca — 
15 września) łącznie 672 razy. Przeprowadzo­
no 37 wieloosobowych wypraw ratunkowych, 
31 razy transportowano rannych i chorych 
ze schronisk górskich, zniesiono z gór 9 za­
bitych i zmar łych. Jedna osoba pozostała nie-
odnaleziona. Nie zanotowano wypraw trud­
nych — tylko dwa razy korzystano z zesta­
wu alpejskiego. 

Dyżury ratownicze pełnione były w nas tę ­
pujących punktach: Morskie Oko, Ha la Gą­
sienicowa, Kasprowy Wierch oraz w Zakopa­
nem — w Stacji Centralnej, gdzie dyżur ca­
łodobowy t rwa nieprzerwanie przez cały r o k 
W innych schroniskach górskich dyżury peł ­
n i l i ratownicy-ochotnicy. W Stacji Central­
nej, w okresie od 15 czerwca do 15 paździer­

nika t rwają tzw. dyżury ostre: 8-osobowa 
grupa r a t o w n i k ó w gotowa jest w okreś lo­
nych godzinach do natychmiastowego wyru­
szenia w góry. A oto ważniejsze telefony pla­
cówek ratowniczych w Tatrach: 

Stacja Centralna w Zakopanem — 34-44 
Kasprowy Wierch — 35-81 
Hala Gąsienicowa — 26-33 
Morskie Oko i Roztoka — 900 (międzymia­

stowa) 
Dolina Pięciu S t a w ó w — łączność radiotele­

foniczna 
Horska służba Stary Smokowiec —• 28-30, 

28-55 
Horska służba w Tatrach Zachodn. — 95-36 

SERCE - PROBLEM LATA 71 

K r o n i k i Grupy Tat rzańskie j G O R P zanoto­
wały minionego lata wyją tkowo wiele na­
głych z a c h o r o w a ń na serce. Najczęściej były 
to omdlenia lub zasłabnięcia , jednak aż w 
sześciu przypadkach — sprawy zakończone 
śmiercią. Spośród 6 osób zmar łych tego lata 
w Tatrach na serce najstarsza liczyła 43 l a ­
ta, na jmłodsza 36 lat. 

Wśród chorych, k tó rzy skorzystali z pomo­
cy G O P R , znaleźli się turyści od wie lu lat 
przyjeżdżający w Tatry, k tó rzy nigdy przed­
tem nie odczuwali dolegliwości sercowych, 
najczęściej jednak chodziło o ludzi , którzy 
przybyli w Tatry po raz pierwszy. W jednym 
wypadku z objawami zawału przetranspor­
towano do szpitala 20-letnią dziewczynę, k t ó ­
ra zresztą przyznała , że od dawna ,.bolało ją 
serce". Niedomogi wys tępowały zazwyczaj w 
wyniku dużego wys i łku po przebytej w y ­
cieczce lub w czasie jej trwania. Często przy­
czyną by ła g w a ł t o w n a zmiana wysokości, jak 
np. wyjazd kolejką na Kasprowy (por. „Ta­
ternik" 1/1971 s. 47). Wszystkie wypadki 
śmier te lne miały miejsce w dniach silnych 
upałów. Groźnym sygnałem dla turysty, sta­
nowiącym alarm dla r a t o w n i k ó w G O P R , jest 
uczucie duszności, najczęściej połączone z 
bólem w okolicy mostka. Czasem jednak ob­
jawy bywają zgoła nietypowe. 

Ludzie wybiera jący się w Tatry, zwłaszcza 
po okresie intensywnej i nerwowej pracy, 
powinni częściej zasięgać porady kardiologa. 
U cierpiących na serce — porada lekarska 
przed wyjazdem jest wręcz nieodzowna. W y ­
sokość, wysi łek i upa ł — mogą d la chorego 
układu sercowo-naczyniowego okazać się 
tragiczne. 

Krystyna S a ł y g a 

KATASTROFA NAD W A N T Ą 

30 sierpnia, o -godzinie 11.30 — dyżurny Po­
gotowia Miejskiego w Zakopanem powiado­
mił G O P R , że na serpentynach szosy do 
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Morskiego Oka , powyżej Wanty, wydarzy ł się 
poważny wypadek: pełen pasażerów autobus 
stoczył się W idół z wysokiej skarpy. Według 
otrzymanych informacji, są zabici i ranni . 
Do akcji wyruszy ło 5 karetek Pogotowia 
Miejskiego. powiadomiony został szpital 
miejski oraz dziecięcy ośrodek leczniczo-re­
habilitacyjny na Bystrem. W pośpiechu przy­
gotowano sale operacyjne. 

W Zakopanem — zawrzało . Do akcji w y ­
ruszyły natychmiast ekipy G O P R , samocho­
dy s t raży poża rne j i karetki M O . Szosa do 
Morskiego Oka rozbrzmia ła rykiem syren 
alarmowych. Autokary i samochody us tępo­
wały drogi śpieszącym z pomocą. 

Wyprawa zakończyła się niemal wesoło. 
Autobus istotnie stoczył się z szosy na pierw­
szym zakręc ie nad Wantą, ale z a r ó w n o pa­
sażerowie, jak i bardzo przytomny kierowca, 
nie odnieśli żadnego szwanku. Jedyną „ofia­
rą" wypadku był zakopiański przewodnik, 
k tóry wskutek ws t rząsu ... w y ł a m a ł ząb. 

W całej tej historii na podkreś len ie zasłu­
guje wspan ia ła postawa zakopiańskie j służby 
zdrowia. M i m o trudnej sytuacji lokalowej 
pracownicy zakopiańskich szpitali udowodni­
l i , że w groźnej sytuacji można zawsze liczyć 
na ich gotowość. 

Krystyna S a ł y g a 

NA S Ł O W A C J I 

..Vysoke Tatry" omawia ją w numerze 
4/1971 tragedie z imy 1970/71 w słowackich 
Tatrach Wysokich. Rozpoczął je — już 2 l i ­
stopada — śmier te lny wypadek dwóch tater­

niczek w Żlebie Karczmarza, k t ó r e w niepo­
godzie zaczęły tędy schodzić z grani Gier la ­
chu — związane liną, jednak bez r a k ó w i bez 
czekanów (!). W y p a d k ó w lawinowych zano­
towano k i l k a — zginęło w nich 4 t a t e rn ików 
i jeden narciarz. Wskutek 60-metrowego 
upadku w południowej ścianie Ostrego Szczy­
tu poniósł śmierć 18-letni wspinacz z Po ­
pradu, zaś jego partner został uratowany z 
ciężkimi obrażeniami . W odróżnieniu od se­
zonów letnich, kiedy w Tatrach częściej giną 
turyści, z ima jest przede wszystkim okresem 
w y p a d k ó w taternickich. 

W G Ó R A C H SZWAJCARII 

Statystyki szwajcarskie uchwyci ły za rok 
1970 aż 125 tragicznie zakończonych wypad­
ków górskich, w k t ó r y c h śmierć poniosło 157 
osób (w r. 1969 109 w y p a d k ó w i 136 śmier ­
telnych ofiar). ZestaWiono najczęstsze przy­
czyny: odpadnięc ie w skale — 46, lawiny — 
23, upadki w śniegu lub lodzie — 22, upad­
ki w terenie trawiastym lub p ia rżys tym — 20. 
odpadnięcia przy zrywaniu k w i a t ó w (!) — 18. 
szczeliny lodowe — 10, wyczerpanie, za­
marznięcie , ataki serca — 10. Ala rmujące 
jest stwierdzenie, że aż 53 ofiary (33%) to 
alpiniści i turyści górscy na wycieczkach sa­
motnych (w latach 1968 i 1969 odpowiednio 
25 i 21%). „Die A l p e n " 7/1971 zajmują s ię 
tym problemem w oddzielnym komentarzu. 
Samotni wspinacze i w ę d r o w c y najczęściej 
ulegali wypadkom wskutek odpadnięcia w 
skale (14) oraz w terenie t r awias to -p ia rży -
stym (16). Pewne zaskoczenie stanowi fakt. 
że aż ośmiu z nich przekroczyło 50 rok życia. 

Tatrzański Park Narodowy 

Tak było kiedyś 

„Rysem Tatr najbardziej charakterystycz­
nym, rysem, który stanowi o ich piękności 
i w łaśc iwym uroku, jest ich pustynność. ich 
dzikość i jałowość. Każdy ślad kultury ludz­
kiej charakter ten psuje i mąci. W dawnych 
Tatrach człowiek znaczył swoje ślady tylko 
życiem pasterskim. A l e ten człowiek i to ży­
cie tak bardzo wyrosły z podłoża i tak z n im 
były zestrojone, że służyły raczej do dopeł­
nienia obrazu. Ciszę i samotn ię przerywają­
cy niekiedy krzyk juhasa był jak krakanie 
orła albo świst dzikiego kozła, głosem tej 
samej dzikiej natury. Ten kontrast między 
pustynią a obejmującym ją dokoła życiem 
stanowił jej nieopisany, niedający się z n i ­
czym porównać urok. Zanurzenie się w głębi 
Tatr było dla duszy i ciała czymś podobnvm. 
jak zanurzenie się po dniu upalnym w z i m ­
ną wodę rwącego potoku. Wychodziło się z 
tej kąpieli silniejszym, młodszym i lepszym". 

Jon Gw. Pawlikowski (1913) 

Turystyka w TPN 

W ciągu 17 lat istnienia Tat rzańskiego Par­
ku Narodowego problemy turystyki na ob­
szarze Tatr ulegały zmianom spowodowanym 
przede wszystkim przez swoistą „eksplozję" 
turystyki w naszym kraju, zapoczątkowaną w 
latach sześćdziesiątych. W początkowym 
okresie istnienia Parku ilość tu rys tów odwie­
dzających Tatry wynosi ła 200 — 300 000 osób 
rocznie. W r. 1970 liczba ta osiągnęła — we­
dług szacunkowych ocen — rząd 3 mil ionów, 
zwiększyły się też wydatnie szeregi wsp i ­
nających się w ścianach ta te rn ików. Ten po­
ważny wzrost musia ł spowodować nowe po­
dejście do zagadnienia turystyki przez wła ­
dze Parku. W r. 1962 uchwałg Wojewódzkiej 
Rady Narodowej został zatwierdzony plan 
przestrzenny Ta t rzańsk iego Parku Narodo­
wego, ustalający rozmiary sieci szlaków pie­
szych i dróg na obszarze Tatr Polskich oraz 
określający dopuszczalną ilość i rodzaj urzą­
dzeń turystycznych. Uchwałą Rady Minis t rów 
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z dnia 14 l ipca 1967 r. (nr 172) zatwierdzone 
zostały zasady szczegółowego planu regional­
nego Tat rzańsk iego Parku Narodowego. U c h ­
w a ł a ta, oparta o wspomniany plan prze­
strzenny, określa stosunek T P N do turystyki 
i zmierza do skoordynowania jej potrzeb z 
postulatami ochrony przyrody ta t rzańsk ie j . 
Do rozwiązywania całokształ tu p rob lemów 
turystyczno-taternicko-narciarskich utworzo­
no w dyrekcji T P N wyodrębn iony Dział T u ­
rystyki. 

TPN - PTTK 

11 sierpnia 1971 r. odbyło się w Zakopa­
nem pod przewodnictwem prof. dra Walere­
go Goetla plenarne zebranie Rady Ta t r zań ­
skiego Parku Narodowego z udzia łem przed­
stawicieli komórek P T T K istniejących w 
Zakopanem — Biura Ekonomiczno-Finanso-
wego, G O P R oraz Koła P rzewodn ików T a ­
trzańskich. W trakcie obrad przyjęto w s t ę p ­
ne postanowienia zmierzające do nawiązania 
ściślejszej wspó łpracy pomiędzy T P N i P T T K 
na obszarze Tatr Polskich. Postanowienia te 
będą pods tawą do rozwiązywania wielu 
skomplikowanych p rob lemów związanych z 
ruchem turystycznym, konserwacją szlaków, 
budową schronisk itp. Na posiedzeniu za­
ła twiono t akże szereg spraw bieżących, inte­
resujących za równo tu rys tów górskich i ta­
tern ików, jak i rzesze naukowców prowadzą­
cych w Tatrach prace badawcze. 

Tablica Matlakowskiego 

Pod koniec wrześn ia 1971 r. na domu przy 
ul . Kasprusie 15 w Zakopanem odsłonięto 
tablicę upamiętn ia jącą Władys ława Mat l a ­
kowskiego (1851—1895). Ten wybi tny lekarz 
warszawski przybył na Podhale w r. 1886 
dla ratowania zdrowia (gruźlica), a nas tępn ie 
osiadł w Zakopanem na stałe. Obok Dem­
bowskich i Gnatowskiego był g łównym en­
tuzjastą i kolekcjonerem sztuki ludowej. Cięż­
ko chory, zdołał imponującym wysi łk iem wo­
l i opracować dwa fundamentalne i niezastą­
pione do dziś dzieła: „Budownic two ludowe 
na Podhalu" (1892) i „Zdobienie i sprzęt 
ludu polskiego na Podhalu" (1901). Zaintere­
sowany badaniami etnograficznymi, opubl i ­
kował pokaźny zbiór p rzyśp iewek podha­
lańskich („Wisła" 1894). W ostatnich latach 
życia napisa ł urzekające impresje pt.: 
„Wspomnienia z Zakopanego" („Wszechświat" 
1897, osobno wydane w r. 1901). Dodajmy, 
że opracował również krytyczne wydanie 
„Hamle ta" we w ł a s n y m przekładzie 

M i c h a ł Jagietlo 

Notatki 

* Obóz naukowy s tuden tów krakowskiej 
W S R prowadzi ł latem 1971 r. szczegółową 
inwenta ryzac ję topograficzną, przyrodniczą i 
gospodarczą polan ta t rzańskich . Pracami kie­
rował dr inż. Andrzej Solecki — całość ma­
ter ia łów otrzyma do wykorzystania T a t r z a ń ­
ski Park Narodowy. „Gazeta Krakowska" 
8 I X 1971. 

* W Ośrodku Informacji Turystycznej T P N 
w Zakopanem czynna była wystawa „Tatry 
i dawna turystyka w grafice". Wyboru rycin 
dokonał Stefan Zwoliński — eksponowano je 
w reprodukcjach fotograficznych. 

* W „Pracach Instytutu Geologicznego" 
tom L I X ukaza ło się studium Andrzeja Paulo 
poświęcone mineralizacji barytowokwarcowo-
siarczkowej w Tatrach, a zwłaszcza w ma­
sywach Ornaku i Krywan ia . Autor stwierdza 
w konkluzji , że niewielkie rozmiary skupień 
mineralnych nie s twarzają perspektyw dla 
ew. poszukiwań złóż barytu i rud metali w 
Tatrach. 

* Ręki konserwatora pilnie wymaga szlak 
przez Kulowiec na Trzydniowiańsk i Wierch. 
Należałoby chociaż prowizorycznie wyznako­
wać rejon wyłomiska — w poszukiwaniu 
zejścia turyści rozdeptują tu las we wszyst­
kich kierunkach. 

* Miesięcznik S A R P „Arch i t ek tu ra" poś­
więcił zeszyt 4—5/1971 sprawom zagospodaro­
wania przestrzennego Tatr i Podtatrza. Z 
a r tyku łów przebija żywa troska o to, by do­
tychczasowe chaotyczne poczynania budowla­
ne podporządkować ogólniejszym programom 
i większym, zharmonizowanym uk ładom ar­
chitektonicznym. 

* Przyrodzie słowackiej części Ta t rzańsk ie ­
go Pa rku Narodowego, przede wszystkim fau­
nie, poświęcony jest numer 3/1971 czasopisma 
„Vysoke Tatry". 

* W ciągu 15 lat istnienia T A N A P padło 
na jego obszarze 2010 zwierząt kopytnych — 
jeleni, saren, dzików, kozic. Z tej liczby 1086 
sztuk (53,9%) upolowały drapieżcę — 49.9°/o 
w i l k i , 39,6°'o rysie, 3,8% niedźwiedzie i 6,7°/o 
inne (głównie lisy i zdziczałe psy). 

* „La Montagne" juin 1971 omawia w 
dwóch a r tyku łach projekt parku narodowego 
w masywie górskim Mercantour, gdzie żyje 
obecnie 1700 kozic, 138 koziorożców i 250 
muflonów. Niezwykle ciekawe są tutejsze re­
zerwaty archeologiczne (m. in. rysunki na 
skałach) . 

Zapowiedziane w „ T a t e r n i k u " 2/1971 u z u p e ł n i e n i a do opublikowanej tam listy cz łonków KW 

zmuszeni jesteśmy odłożyć, p o n i e w a ż tylko kilka kół n a d e s ł a ł o uwagi (z reguły p o ł ą c z o n e 

z a k t u a l i z a c j ą wykazów) , a poprawek i zmian jest dość dużo. 
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Z Tatr i Zakopanego 

• 30 p a ź d z i e r n i k a 1971 r . n a 
S y m b o l i c z n y m c m e n t a r z u p o d 
O s t e r w ą o d b y ł s i ę p i ą t y z k o l e i 
a p e l o f i a r T a t r , z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z H S V y s o k e T a t r y . 

• 31 o a i d z i e r n i k a o d s ł o n i ę t o n a 
t y m c m e n t a r z u t a b l i c ę p o ś w i ę c o n ą 
p a m i ę c i J e r z e g o P o t o c k i e g o — w 
p i ą t ą r o c z n i c ę t r a g i c z n e j ś m i e r c i 
p o d N o s z a k i e m . 

• W b i e ż ą c y m n u m e r z e p u b l i ­
k u j e m y o p i s y 2 z a p e w n e n o w y c h 
d r ó g p o p r o w a d z o n y c h w s i e r p n i u 
1971 r . z u d z i a ł e m A n d r z e j a W i l ­
c z k o w s k i e g o . M i ł o n a m o d n o t o ­
w a ć , ż e w ł a ś n i e w t y m r o k u m i j a 
20 l a t o d c z a s u , k i e d y A . W i l c z ­
k o w s k i w y t y c z y ł w T a t r a c h s w o ­
j ą p i e r w s z ą d r o g ę . 

• W k w i e t n i u 1971 r . z a p o c z ą t ­
k o w a n o p o l s k o - s ł o w a c k i e r o z m o ­
w y (na r a z i e n a s z c z e b l u w o j e ­
w ó d z k i m ) n a t e m a t m o ż l i w o ś c i 
c a ł k o w i t e g o o t w a r c i a w T a t r a c h 

g r a n i c y p a ń s t w o w e j . T u r y ś c i m i e ­
l i b y s i ę l e g i t y m o w a ć d o w o d e m 
o s o b i s t y m o r a z z j e d n e j s t r o n y 
l e g i t y m a c j ą P T T K z d r u g i e j z a ś 

— S Z T . , , Krasy Slovenska" 
7 1971 s. 333. 

• W l a w i n i e n a K o ń c z y s t e j 
z g i n ę l i w m a r c u 1971 r . dw 7 aj a l ­
p i n i ś c i z N R D — H e i n e r K r i i m e l 

i L o r e n z H o f f m a n n , p r z e w o d n i c z ą ­
c y B F K z P o c z d a m u i a k t y w n y 
d z i a ł a c z D W B O . 

• W Z a k o p a n e m r o z p o c z ę ł y s i ę 
z a j ę c i a w n o w o u t w o r z o n y m P o ­

l i c e a l n y m S t u d i u m Z a w o d o w y m 
T u r y s t y k i , k t ó r e k s z t a ł c i ć b ę d z i e 
t e c h n i k ó w o b s ł u g i r u c h u t u r y ­
s t y c z n e g o . 

• W s i e r p n i u 1971 r . b a w i ł a w 
T a t r a c h P o l s k i c h l l - o s o b o w a g r u ­
p a w s p i n a c z y z . . A l p e j s k i e g o 
k l u b u " w P l e w e n ( B u ł g a r i a ) . J e j 
k i e r o w n i k i e m b y ł s ę d z i w y S i e ­

m i o n D i m i t r o w , z a s ł u ż o n y d z i a ­
ł a c z t u r y s t y c z n y i j e d e n z p i o ­
n i e r ó w a l p i n i z m u w B u ł g a r i i . 
B u ł g a r z y d o k o n a l i m . i n . p r z e j ś ­
c i a W a r i a n t u R n a M n i c h u — 
w c z a s i e 5 g o d z i n , ( m p ) 

• W G K K F i T z a p a d ł a k o l e j n a 
d e c y z j a b u d o w y s c h r o n i s k a p r z y 
M o r s k i m O k u . M a o n o m i e ć 100 
m i e j s c n o c l e g o w y c h i 150 g a s t r o ­
n o m i c z n y c h — s t a n ą ć m i a ł o b y w 
l a t a c h 1973—75. 

• 11 w r z e ś n i a 1971 r . ś w i ę c o n o 
w Z a k o p a n e m D z i e ń P r z e w o d n i ­
k a T a t r z a ń s k i e g o . Z t e j o k a z j i 
o d b y ł o s i ę z b i o r o w e w e j ś c i e n a 
Ś w i n i c ę (w ś n i e g u ) , a n a K a s ­
p r o w y m W i e r c h u — s p o t k a n i e z 
p r z e w o d n i k a m i s ł o w a c k i m i . Z 
p r z e w i d z i a n e g o p r o g r a m e m p r z e j ­
ś c i a f i l a r a S w i n i c y z r e z y g n o w a n o 
z p o w o d u b. c i ę ż k i c h w a r u n k ó w . 

• Z ł o t y m K r z y ż e m Z a s ł u g i 
o d z n a c z o n a z o s t a ł a p r z e z R a d ę 
P a ń s t w a z n a n a t a t e r n i c z k a i 
p r z e w o d n i c z k a z a k o p i a ń s k a , w i e ­
l o l e t n i a p r a c o w n i c a M u z e u m T a ­
t r z a ń s k i e g o — R ó ż a D r o j e c k a . 

• W s i e r p n i o w ą n i e d z i e l ę o b ­
s e r w o w a ł e m p r z e z l o r n e t k ę k i l k a 
z e s p o ł ó w w s p i n a j ą c y c h s i ę k l a ­
s y c z n y m i d r o g a m i n a p o ł u d n i o ­
w e j ś c i a n i e Z a m a r ł e j T u r n i . M u ­
s z ę s t w i e r d z i ć , ż e w i ę k s z o ś ć o b ­
s e r w o w a n y c h „ t a t e r n i k ó w " bez 
ż e n a d y k o r z y s t a ł a z h a k ó w j a k o 
c h w y t ó w l u b s t o p n i . C z y z g o d n i e 
z k w a l i f i k a c j a m i n i e p o w i n n i 
o n i p o c h o d z i ć j e s z c z e k i l k a s e z o ­
n ó w p o z n a k o w a n y c h s z l a ­

k a c h s k a l n y c h ? — J a n Kubiatek 
(Gliiuice). 

• 19 w r z e ś n i a 1971 r. z a k o ń c z y ł 
s i ę w- P o r o n i n i e X V I M i ę d z y n a ­
r o d o w y R a j d P r z y j a ź n i „ S z l a k a ­
m i L e n i n a " , w k t ó r y m w z i ę ł o 

u d z i a ł 6000 t u r y s t ó w g ó r s k i c h . 
N i e s t e t y c i ę ż k i e w a r u n k i z m u s i ł y 
o r g a n i z a t o r ó w d o w y ł ą c z e n i a z 
p r o g r a m u n a j t r u d n i e j s z y c h t ras 
— p r z e d e w s z y s t k i m t a t r z a ń s k i c h . 

• P r z y p o m i n a m y , ż e M u z e u m 
L e n i n a w P o r o n i n i e c z y n n e j e s t 
w g o d z i n a c h 8 — 16. z w y j ą t ­
k i e m p o n i e d z i a ł k ó w i d n i p o -
ś w i ą t e c z n y c h . E k s p o z y c j a o b r a z u ­
j e k r a k o w s k i o k r e s ż y c i a L e n i n a , 
t a k ż e j e g o w y c i e c z k i w T a t r y . 
W s t ę p w o l n y . 

• „ K r a s y S l o v e n s k a " z a m i e s z ­
c z a j ą w n u m e r z e 8/1971 s c h e m a t 
p ó ł n o c n e j ś c i a n y M a ł e g o K i e ż ­
m a r s k i e g o S z c z y t u z t r a s a m i 28 
d r ó g w s p i n a c z k o w y c h (w t y m 7 
p o l s k i c h ) . 

• 15 i 16 s i e r p n i a 1971 r . J a ­
n u s z S k o r e k i Z b i g n i e w W a c h 
p r z e s z l i w 15 g o d z i n j a k o c z w a r t y 
z k o l e i z e s p ó ł t z w . d i r e t t i s s i m ę 
M a ł e g o M ł y n a r z a ( „ T a t e r n i k " 
3—4/65 s. 118). T r u d n o ś c i d r o g i o¬
c e n i a j ą n a V — , H 3 , ś r e d n i c z a s 
n a 20—25 g o d z i n . U w a ż a j ą j e d ­
n a k , ż e m i m o b . n i e w i e l u s t a ł y c h 
h a k ó w , m o ż l i w e j e s t p r z e j ś c i e 
d r o g i w c i ą g u j e d n e g o d n i a . 

• „ C i e r p i ę n a c h o r o b ę z a k o ­
p i a ń s k ą . G d y n i e w i d z ę G i e w o n ­
t u p r z e z 4 m i e s i ą c e , o g a r n i a m n i e 
t ę s k n o t a , k t ó r a k a ż e m i s t a l e t u 
p o w r a c a ć " — p o w i e d z i a ł d o c e d . 
M . M a t z e n a u e r a z n a k o m i t y a k ­
t o r , G u s t a w H o l o u b e k . 

• J a n K i e l k o w s k i , J a n u s z S k o ­
r e k i Z b i g n i e w W a c h p o p r o w a ­
d z i l i 18 i 19 s i e r p n i a 1971 n o w ą 
d r o g ę n a ś c i a n i e K a z a l n i c y — p o ­
m i ę d z y d i r e t t i s s i m ą a d r o g ą C h r o ­
b a k a i H e i n r i c h a ( u p r z e d n i e p r ó ­
b y : M . G a b r y e l , A . M i e r z e j e w ­
s k i ) . B i e g n i e o n a w p r o s t w l i n i i 
s p a d k u g ó r n e g o k o m i n a n a d r o ­
d z e Ł a p i ń s k i e g o , a n a 1 w y c i ą g u 
ł ą c z y s i ę z d i r e t t i s s i m ą . T r u d n o ś ­
c i V - i - H 2 . 

Z życia organizacyjnego 

N O W O Ś C I S P O D S U D E T Ó W . . . 

W l i p c u 1971 r . z o k a z j i D n i 
S z k l a r s k i e j P o r ę b y K o ł o S u d e c ­
k i e K W p r z y w s p ó ł u d z i a l e W O P 
z o r g a n i z o w a ł o u d a n ą ( t a k p r z y ­
n a j m n i e j t w i e r d z ą o b s e r w a t o r z y ) 
i m p r e z ę , k t ó r a p o l e g a ł a n a p r z e ­
p r o w a d z e n i u p o k a z ó w w s p i n a c z k i 
t e c h n i k ą k l a s y c z n ą i h a k o w ą o r a z 
s y m u l o w a n i u a k c j i r a t o w n i c z e j 
( t r a n s p o r t r a n n e g o ) . K o ł o n a s z e 
w e s z ł o r ó w n i e ż o s t a t n i o w s k ł a d 
F e d e r a c j i S p o r t o w o - T u r y s t y c z n e j 
u t w o r z o n e j n a s z c z e b l u M i e j s k i e j 

i P o w ń a t o w e j R a d y N a r o d o w e j w 
J e l e n i e j G ó r z e . F e d e r a c j ę t w o r z ą 
k l u b y s p o r t o w e i o r g a n i z a c j e o 
c h a r a k t e r z e s p o r t o w o - t u r y s t y c z ­
n y m z r e j o n u j e l e n i o g ó r s k i e g o , a 
jej z a d a n i e m je s t k o o r d y n a c j a 
d z i a ł a l n o ś c i i k o n k r e t n a p o m o c w 
p r a c y . M . i n . K o ł o o t r z y m a ł o p o ­
w a ż n ą z n i ż k ę w o p ł a c i e za l o k a l 
k l u b o w y . 

Henryk Piecuch 

.. . I S P O D TATR 

R z u t k i e K o ł o Z a k o p i a ń s k i e K W 
w z i ę ł o n a s i e b i e d u ż ą c z ę ś ć 

p r z y g o t o w a ń d o W a l n e g o Z g r o ­
m a d z e n i a U I A A w C e n t r a l n y m 
O ś r o d k u S T i W p o d K r o k w i ą (16— 
18 p a ź d z i e r n i k a 1971). W k l u b i e 
T u r y s t y P T T K p r z y g o t o w a n o 
p r z y w s p ó ł p r a c y M u z e u m T a ­
t r z a ń s k i e g o ( M i c h a ł J a g i e ł ł o ) b a r ­
d z o i n t e r e s u j ą c ą w y s t a w ę p o l s k i c h 
k s i ą ż e k i c z a s o p i s m a l p i n i s t y c z ­
n y c h , d o k t ó r e j c z ę ś ć r z a d k i c h 
e k s p o n a t ó w w y p o ż y c z y ł ze s w y c h 
z b i o r ó w W i t o l d H . P a r y s k i . Z a -
k r z ą t n i ę t o s ie t e ż w o k ó ł t e c h n i c z ­
n y c h s z c z e g ó ł ó w z o r g a n i z o w a n i a 
p o k a z ó w a s e k u r a c j i d y n a m i c z n e j , 
z a p o w i e d z i a n y c h w p o p r z e d n i m 

182 
http://pza.org.pl



n u m e r z e „ T a t e r n i k a " ' . D o o b s ł u ­
g i g o ś c i z j a z d o w y c h K o i o z m o b i ­
l i z o w a ł o k i l k u s w o i c h c z ł o n k ó w 
w ł a d a j ą c y c h o b c y m i j ę z y k a m i . 

20 LAT ISTNIENIA 

W p o c z ą t k u r . 1971 m i n ę ł o 20 la t 
o d p o w s t a n i a K o ł a P o z n a ń s k o - P o -
m o r s k i e g o K W z s i e d z i b ą w P o z ­
n a n i u . K o ł o to z a ł o ż y l i J e r z y M i t -
k i e w i c z i R y s z a r d W . S c h r a m m z 
P o z n a n i a o r a z p r o f e s o r o w i e T a ­
d e u s z C z e ż o w s k i , Z y g m u n t C z e r ­
n y i E d w a r d P a s s e n d o r f e r z T o ­
r u n i a . D o p i e r w s z y c h c z ł o n k ó w 
n a l e ż e l i m . i n . T a d e u s z S t r u m i ł ł o , 
A n d r z e j D r o g o w s k i , S t a n i s ł a w 
Z i e r h o f f e r , M a r i a B e r g e r - C h a l u -
b i ń s k a i i n n i . K o ł o to b y ł o p i ą ­
t y m z k o l e i p o ś r ó d w s z y s t k i c h 
k ó ł K W . J e g o z a ł o ż e n i e p o p r z e ­
d z i ł t e o r e t y c z n y k u r s t a t e r n i c ­
t w a w r . 1949, a n a s t ę p n i e u d z i a ł 
w c e n t r a l n i e z o r g a n i z o w a n y m 
s z k o l e n i u p r a k t y c z n y m w T a ­
t r a c h w r . 1950, w w y n i k u k t ó r e ­
go d o K o i a w s t ą p i ł a o d r a z u s p o ­
r a l i c z b a m ł o d y c h t a t e r n i k ó w . W 
l a t a c h 1951—56 K o ł o w y d a w a ł o w 
t e c h n i c e p o w i e l a c z o w e j ś w i e t n i e 
r e d a g o w a n e c z a s o p i s m o o z a s i ę g u 
o g ó l n o p o l s k i m pt . „ O s c y p e k " , 
p r o w a d z o n e g ł ó w n i e p r z e z R . w. 
S c h r a m m a ( w i ę k s z o ś ć n u m e r ó w , 
k i l k a o s t a t n i c h o p r a c o w a ł A . G ą -
s i o r o w s k i ) . W c i ą g u 20 l a t i s t n i e ­
n i a K o ł o P o z n a ń s k i e z o r g a n i z o ­
w a ł o s z e r e g o b o z ó w s z k o l e n i o ­
w y c h i s p o r t o w y c h o r a z k i l k a u -
d a n y c ł i w y p r a w : w H i n d u k u s z 
(1962), n a S p i t s b e r g e n (1965), w 
W y s o k i A t l a s (1969) i w g ó r y I r a ­
n u (1969). W a r t o z w r ó c i ć u w a ­
g ę , ż e p o d w z g l ę d e m l i c z b y w y ­
p r a w d o r ó w n u j e m u t y l k o K o l o 
K r a k o w s k i e . ) Z o k a z j i j u b i l e u s z u 
t a t e r n i c y - p o z n a ń s c y p l a n u j ą z o r ­
g a n i z o w a n i e n o w e j w y p r a w y n a 
S p i t s b e r g e n i w y j a z d u w K a u k a z 
w r . 1972. 

Ś L Ą Z A C Y G Ó R Ą ? 

A n a l i z u j ą c s e z o n l e t n i 1971 p r z e ­
p r o w a d z i ł e m m a ł ą s t a t y s t y k ę a k ­
t y w n o ś c i c z ł o n k ó w p o s z c z e g ó l ­
n y c h k ó ł n a t e r e n i e T a t r , b i o r ą c 
p o d u w a g ę t y l k o p r z e j ś c i a d r ó g 
n a j w y ż s z y c h k a t e g o r i i t r u d n o ś c i . 
U w z g l ę d n i ł e m t u t a k i e ś c i a n y , j a k 
M a ł y M ł y n a r z , K a z a l n i c a , G a l e ­
r i a G a n k o w a , M a ł y K i e ż m a r s k i , 
C u b r y n k a . Z d o k o n a n y c h o b l i ­
c z e ń w y n i k a , ż e t a t e r n i c y z 
d w ó c h k ó ł ś l ą s k i c h , G l i w i c k i e g o 
i K a t o w i c k i e g o , p r z e b y l i d r ó g n a 
ł ą c z n ą l i c z b ę 670 g o d z i n ( g l i w i -
c z a n i e 425, w s p i n a c z e z K a t o w i c 
245). T a t e r n i c y ze w s z y s t k i c h p o ­
z o s t a ł y c h k ó ł K W i i n n y c h k l u ­
b ó w w P o l s c e m a j ą n a k o n c i e 
490 g o d z i n . Z p o w y ż s z e g o w i d a ć 
w y r a ź n ą p r z e w a g ę k ó ł ze Ś l ą s k a , 
c o z j e d n e j s t r o n y w i ą ż e s i ę p o ­
ś r e d n i o z m n i e j s z ą o d l e g ł o ś c i ą o d 
T a t r , z d r u g i e j z a ś m o ż e b y ć w y ­
n i k i e m l e p s z e j d z i a ł a l n o ś c i s z k o ­
l e n i o w e j w t y c h w ł a ś n i e k o ł a c h , 
d o c z e g o n i e w ą t p l i w i e w z n a c z ­
n y m s t o p n i u p r z y c z y n i a j ą s i ę 
s k a ł k i J u r y K r a k o w s k o - C z ę s t o ­
c h o w s k i e j . 

Janusz Skorek 

A może autor notatki dysponuje 
z bliskich sobie kół pełniejszymi 
danymi, pozostałe zaś ,,wycenia" 
zbyt nisko? Ostatecznie z Krako­
wa jest w Tatry jeszcze blitej. 

(Redakcja) 

NIC N O W E O O S U B I O V E 

K o ł o W a r s z a w s k i e p r z e p r o w a ­
d z i ł o n o w ą „ c z y s t k ę " , u s u w a j ą c 
z l i s t y c z ł o n k ó w K W k i l k u d z i e s i ę ­
c i u t a t e r n i k ó w z a l e g a j ą c y c h p r z e z 
c z a s d ł u ż s z y z o p ł a c a n i e m s k ł a ­
d e k c z ł o n k o w s k i c h . Ż e n i e j e s t to 
b o l ą c z k a n o w a , p r z e k o n a ł o n a s 
z d a n i e d z i a ł a c z a T o w a r z y s t w a T a ­
t r z a ń s k i e g o , L e o p o l d a Ś w i e r ż a 
( o j c a M i e c z y s ł a w a ) , z n a l e z i o n e w 

„ P a m i ę t n i k u " z r . 1901, a w i ę c 
s p r z e d la t 70: „ W k r a j u , g d z i e 
o s t a t n i m i c z a s y p o w s t a ł y l i c z n e 
T o w a r z y s t w a i n i e j e d e n j e s t z a ­
l i c z o n y w s z e r e g i k i l k u s t o w a ­
r z y s z e ń , t r u d n o m y ś l e ć , a b y k a ż ­
d y n a p o c z ą t k u r o k u k a l e n d a r z 
w e g o p a m i ę t a ł o d o b r o w o l n y m 
s k ł a d a n i u s k ł a d e k r o c z n y c h . 
W k ł a d k ę t a k ą n a l e ż y p r a w i e 
p r z y m u s o w o w y d o b y ć z r ó ż n y c h 
s t r o n b l i s k i c h i d a l e k i c h . " 

W M A C E D O N I I 

A l p i n i ś c i m a c e d o ń s c y o b c h o d z i l i 
w t y m r o k u 50- lec ie i s t n i e n i a 
s w e j o r g a n i z a c j i , k t ó r e j p o c z ą t e k 
d a l a S e k c j a A l p i n i z m u z a ł o ż o n e ­
go w r . 1921 S p o r t s k o d r u s t v o . 
S a m o d z i e l n e s t o w a r z y s z e n i e g ó r ­
s k i e p o w s t a ł o w M a c e d o n i i w r, 
1935 j a k o k l u b „ P e l a g o n i j a " . 
O b e c n i e n a o b s z a r z e M a c e d o n i i 
j e s t z a r e j e s t r o w a n y c h 57 k l u b ó w 
g ó r s k i c h , a w n i c h 24 800 a k t y w ­
n y c h c z ł o n k ó w . K l u b y z r z e s z o n e 
s ą w P l a n i n a r s k i s o j u z n a M a k e -
d ó n i j a ( S k o p j e , C e t i n s k a u l i c a 24). 
G ó r s k i e P o g o t o w i e R a t u n k o w e m a 
6 s t a c j i i 40 p u n k t ó w a l a r m o ­
w y c h . P r a c e s p e l e o l o g ó w , z r z e s z o ­
n y c h w k l u b a c h „ P e o n i " i „ Z l a -
t o v r v " k o o r d y n u j e K o m i s j a J a s ­
k i n i o w a P S M . G ó r o m i a l p i n i z ­
m o w i w M a c e d o n i i p o ś w i ę c o n y 
jes t p o d w ó j n y z e s z y t 5—6/1971 
p i s m a „ N a s e p l a n i n e " . 

Z N A L E Z I O N O 

J e r z y S i t k i e w i c z w Ł ę c z y c y m o ­
ż e d o p o m ó c n i e z n a n y m m u z 
n a z w i s k t a t e r n i k o m w o d z y s k a n i u 
s p r z ę t u z g u b i o n e g o p o d c z a s w s p i ­
n a c z k i n a R a p t a w i c k ą T u r n i ę w 
c z a s i e f e r i i w i o s e n n y c h 1970 r. 
A d r e s w p o s i a d a n i u R e d a k c j i 

W r e j o n i e T r z y d n i o w i a ń s k i e g o 
W i e r c h u z n a l e z i o n o 25 w r z e ś n i a 
1971 r . ś w i a t ł o m i e r z „ W e i m a r -
l u x " — d o o d e b r a n i a w R e d a k c j i . 

• T e g o r o c z n a B a ł k a n i a d a w 
B u ł g a r i i o d b y ł a s i ę w d n i a c h 
22—27 w r z e ś n i a w o k o l i c a c h m i a ­
s ta V r a c a . S ą t a m w a p i e n n e u r ­
w i s k a — ś c i a n y w ą w o z u , z d r o ­
g a m i o d ł u g o ś c i d o 18 w y c i ą g ó w , 
( m p ) . 

• W N R D s p o r t w s p i n a c z k o w y 
p o p u l a r y z o w a n y j e s t r ó w n i e ż 
w ś r ó d d z i e c i . W i o s n ą t e g o r o k u 
o d b y ł o s i ę p i e r w s z e s p o t k a n i e 
m ł o d y c h w s p i n a c z y o k r ę g u l i p ­
s k i e g o . W i e k : p o n i ż e j 16 l a t . 

• 1 0 - o s o b o w a g r u p a r a d z i e c k i c h 
a l p i n i s t ó w z k l u b u „ M e c h n a f z 
T a s z k i e n t u w s p i n a ł a s i ę l a t e m 
1971 r . w r e j o n i e M o n t B l a n c . 

• „ D i e A l p e n " III/1971 z a m i e s z ­
c z a j ą r e l a c j ę z p i e r w s z e g o z i m o ­
w e g o p r z e j ś c i a d i r e t t i s s i m y j a ­
p o ń s k i e j n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e 
E i g e r u (22 X I I 1970 — 25 I 1971, 
O t t o v o n A l l m e n , M a x D o r f l i g e r . 

P e t e r J u n g e n , G o t t f r i e d v o n 
K a n e l , H a n s M u l l e r i G e r d S i e d -
h o f f ) . A r t y k u ł z d o b i ą w y j ą t k o w o 
e f e k t o w n e z d j ę c i a . 

• Z o k a z j i 65 - l ec ia u r o d z i n 
A l f r e d a H u d e c a . c z ł o n k a z a r z ą d u 
g ł ó w n e g o O T K . p r z y p o m n i a n o w 
o k o l i c z n o ś c i o w y m a r t y k u l e j e g o 
w e j ś c i a n a E l b r u s i K a z b e k w 
r o k u . . . 1943. 

• W S z w a j c a r i i w p r o w a d z o n o 
d o r a t o w n i c t w a g ó r s k i e g o n o w y 
t y p h e l i k o p t e r a , z w a n y „ L a m a " . 
J e s t to m a s z y n a b a r d z o s p r a w n a , 
j e d n a k d o ś ć d r o g a : k o s z t u j e 
700 000 f r a n k ó w , a w r a z z u b e z ­
p i e c z e n i e m — 850 000. K i e r o w n i c ­
t w o S R F W s k a r ż y s i ę n a d u ż e 
z a d ł u ż e n i a a l p i n i s t ó w z t y t u ł u 
k o s z t ó w a k c j i r a t u n k o w y c h . W 
r. 1969 w y n o s i ł y o n e 150 000 f r a n ­
k ó w , a w 1970 j u ż o k . 250 000. 

• U C P A z o r g a n i z o w a ł a l a t e m 
1971 r . w A r g e n t i e r e w p o b l i ż u 

W s k r ó c i e 

C h a m o n i x m i ę d z y n a r o d o w y o ś r o ­
d e k a l p i n i s t y c z n y . I n d y w i d u a l n e 
i g r u p o w e s t a ż e s ą p ł a t n e , a 
u c z e s t n i c z y ć w n i c h m o ż e m ł o ­
d z i e ż w w i e k u o d 21 d o 35 la t . J a k 
n a F r a n c j ę , w a r t a u w a g i j e s t 

d o l n a g r a n i c a w i e k u . 

• J e s i e n i ą 1970 r. z o s t a ł r o z w i ą ­
z a n y o s t a t n i w i e l k i p r o b l e m 
w s p i n a c z k o w y N o w e j Z e l a n d i i -¬
ś c i a n a z w a n a „ C a r o i i n e " s z c z y t u 
M o u n t C o o k . T o w s p a n i a ł e l o d o -
w o - ś n i e ż n e u r w i s k o , l i c z ą c e p r z e ­
s z ł o 2000 m w y s o k o ś c i , p o k o i i s l i 
P e t e r G o u g h i J o h n G l a s g o w . 

• A m e r i c a n A l p i n e J o u r n a l 
w p r o w a d z i ł s t a ł y d z i a ł p r a c n a u ­
k o w y c h , n a k t ó r y w n u m e r - e 
2/1971 s k ł a d a j ą s i ę r o z p r a w y : a; o 
w a r u n k a c h a t m o s f e r y c z n y c h w 
r e j o n i e M o u n t M c K i n l e y ; b) o b ­
s e r w a c j e n a d l a w i n a m i k a m i e n ­
n y m i w o t o c z e n i u L a k e L o u i s e : 
c) c z e r w o n e ś n i e g i w S i e r r a 
N e v a d a . 
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Sprzęt i ekwipunek 

Zamiast kołków 

Francuska wy twórn i a sprzętu ..Joanny" 
(konsultant R. Desmaison) wypuśc i ła na ry­
nek pomysłową rozpórkę służącą do forso­
wania b. szerokich szczelin (20 cm a nawet 
szerszych). Obie końcówki obłożone są w y ­
miennymi p ły tkami nylonowymi, lepiej przy­
wiera jącymi do granitu. Rozkręcanie nas t ę ­
puje z pomocą stalowego pręc ika — czerwo­
ne znaki na obu wysuwających się końcach 
wskazują ich dopuszczalny wysięg. Rozporki 

€) 

wytwarzane są w 2 wielkościach — produ­
cent podkreśla , że nie mogą one służyć do 
asekuracji, lecz jedynie do poruszania się w 
skale. Ta sama firma zaopatruje ostatnio 
a lp in is tów francuskich w haki typu amery­
kańskiego o profilach „V" i „U". Nowością 
jest szeroki hak o przekroju w kształcie l i te­
ry „Z". Zdjęcie rozporki reprodukujemy z 
„Die A l p e n " 9/1971. 

Transport plecaków 

W nowym katalogu „Salewy" znajdujemy 
pod nazwą „Pul ley" rolkę służącą do przecią­
gania ciężkich p lecaków w ścianie, ew. do 
celów ratownictwa ś rodkami własnymi — 
bardzo przydatną przy większych wyprawach 
śc ianowych (np. ki lkudniowe przejścia zimo­
we). Obudowa wykonana jest z lekkiego me­
talu, natomiast sama rolka z tworzywa 

sztucznego. Końce obudowy z otworami na 
karabinek są lekko zagięte ku sobie. Rozmia­
ry 6 X 3 cm, waga 50 g. cena 7,35 marek. 

Nowości na zimę 

Fi rma „Sa lewa" produkuje ostatnio wiąza­
nia do raków, uwalnia jące a lpinis tę od 
żmudnego supłania rzemieni czy t a śm — tak 
uciążliwego zwłaszcza przy omarznięciu obu­

wia. Wiązanie tworzą 2 różnej szerokości pa­
ry pasków skórzanych — jedna w przegu­
bie stopy i druga nad nasadą pa lców —• spi­
nane k lamrami podobnymi do tych, jakie sto­
suje się przy butach narciarskich. Zdjęcie 
wiązania znaleźć można w czasopiśmie „Der 
Bergsteiger" nr 5/1971. Ta sama w y t w ó rn i a 
opracowała udany nareszcie model teleskopo • 
wych k i jków narciarskich, k tórych długość 
w obrębie 115—135 cm można regulować do­
wolnie. Złożony kijek mierzy 75 cm i mieści 
się w większym plecaku. 

W krajach alpejskich do wyposażenia zes­
połów na duże drogi śnieżno- lodowe wchodzi 
ostatnio wielofunkcyjna łopa tka aluminiowa, 
przystosowana do nasadzania na czekan (dziób 
lub stylisko), młotek, lub czekanomłotek. S łu­
ży ona do prac biwakowych, duże usługi od­
daje przy ew. akcji w lawinie. W sypkim 
śniegu jest używana — na czekanie — do ce­
lów asekuracji. Rozmiary 18 X 14 cm, waga 
160 g. 

Asekuracja dynamiczna 

W poprzednim numerze „Ta te rn ika" w ar­
tykule o zasadach asekuracji dynamicznej 
wspomnie l i śmy o specjalnych przyrządach 
umożliwiających miękkie wypuszczanie l iny. 
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K i l k u czytelników zwróciło się do Redakcji 
z zapytaniami, jak te przyrządy wyglądają. 
Z katalogu „lato 71" Sporthaus Schuster re­
produkujemy zdjęcie p łytki Stichta (lit. C — 
u góry rzuty płaskie odmian do l i n pojedyn­
czych i podwójnych) . Dolne zdjęcie przedsta­
wia — jako nowość! — zastosowanie do tego 
celu ósemki zjazdowej Schustra. L inę poje­
dynczą przepuszcza się przez mniejsze oczko, 
podwójną — przez większe. Przy obydwu 
przyrządach konieczne jest używanie r ę k a ­
wic. Warto dodać, że „ósemka" w tym za­
stosowaniu nie była jeszcze znana specjalis­
tom szwajcarskim, którzy 17 październ ika 
przeprowadzili pokazy asekuracji dyna­
micznej w Dolinie Chochołowskiej . 

Pasy asekuracyjne 

Wychodzący w N R D miesięcznik ..Der 
Tourist" zamieścił w numerze 7/1971 wska­
zówki, jak samemu sporządzić piersiowy pas 
asekuracyjny. Jak to już k i l k a razy pod­
kreś la l i śmy w „Tatern iku" , pas można spiąć 
na piersi z pomocą karabinka, co u ła twia 
manipulacje w ścianie, jednak z liną aseku­
racyjną należy go połączyć całkowicie nie­
zależnie — przez przewleczenie jej końca 
(czy końców, jeśli u ż y w a m y l iny podwójnie) 
przez oba oczka pasa i związanie nierozsu-
wającym się węzłem. Jeśl i chodzi o ten ostat­
ni, w N R D przeprowadzono serię doświadczeń, 
k tóre wykaza ły , że najpewniejszy jest węzeł 
przedstawiony na rysunku. Zaciska się on 
przy obciążeniu, co ma tę zaletę, że pas 

można nosić stosunkowo luźny — odstęp po­
między oczkami przy swobodnym wydechu 
winien wynosić 4 do 5 cm. W „Ta te rn iku" 
wzór pasa własne j roboty podany został w 
numerze 1—2/1966 s. 60—61. 

Cena jlimarów 
We współczesnej wspinaczce, a przede 

wszystkim w speleologii, coraz szersze za­
stosowanie zajmują przyrządy do wchodze­
nia po linie, tzw. m a ł p y lub jumary. Nieste­
ty próby ich produkcji w kraju nie dały do­
brych rezul ta tów, natomiast za granicą sprzęt 
ten jest bardzo drogi. Tak np. specjalizujący 
się w wyposażeniu wspinaczy dom sportowy 
..Schuster" w Monachium w swym katalogu 
..lato 1971" poleca jumary za bagatelny 
sumę... 117 marek za parę , co po ostatniej 
rewaluacji marki odpowiada przeszło 33 do­

larom. Z a 400 g r a m ó w lekkiego stopu przy 
stosunkowo nieskomplikowanej konstrukcji! 

Leon N . Szubert 

Sprzęt ratowniczy 

W pierwszej dekadzie wrześn ia 1971 r. od­
były się w masywie Mont Blanc pokazy spe­
cjalistycznego sprzętu ratunkowego, k tóry w 
najbliższej przyszłości zostanie wprowadzony 
do użycia w tym rejonie. Duże zainteresowa­
nie wzbudzi ły urządzenia do oswobodzania 
uwięzionych w szczelinach lodowcowych: 
znane już w innych częściach A l p „obcęgi" 
f„pinces";, opuszczane w dół na linach, syste­
my pomp na w o d ę gorącą lub parę , k tó re 
topić mają lód zagradzający drogę do u w i ę ­
zionego. Odbył się również pokaz lornetek 
żyroskopowych i peryskopowych, k tóre za­
pewniają dobrą widzialność w czasie patroli 
powietrznych. Lornetki takie są stosowane w 
wojskach rakietowych przy wyrzutniach na 
pojazdach. 

Andrzej Paczkowski 

Obuwie zimowe 

Na konferencji sprzętowej w dniu 3 listo­
pada 1971 r. Wałbrzyska Wytwórn i a Sprzętu 
Sportowego przeds tawi ła nowy model b u t ó w 
do wspinaczek zimowych (Zawrat III) •— do­
skonalszy niż model zrobiony dla wypraw 
K W w Andy i Karakorum. Bu tk i w e w n ę t r z ­
ne są podwójne — jeden z futerka, drugi z 
filcu. Wyglądem model nie różni się od obu­
wia tego typu produkowanego w krajach 
alpejskich. Pewną p o p r a w ę jakości skóry 
uzyskano przez jej impregnac ję preparatami 
si l ikonowymi. Wzór ma być przekazany do 
wypróbowan ia K o m i s i i Sprzętowej K W na z i ­
m ę 1971/72. 

Krzysztof C ie lecki 

Zespół bezpieczeństwa w NRD 

W ostatnim numerze „Ta te rn ika" informo­
wal i śmy na s. 133 o roboczych zespołach do 
spraw bezpieczeństwa górskiego istniejących 
w N R F i U S A . W tym roku uchwałą Prezy­
dium D W B O utworzona została podobna ko­
mórka w N R D . Jej zorganizowanie powierzo­
no Z F K Felsklettern, której przedstawiciel — 
Volker K i n d —• objął kierownictwo grupy. Na 
ws t ępnym posiedzeniu przyjęto założenie, że 
Arbeitsgruppe fiir Sicherungsausriistung zaj­
mie się przede wszystkim wspinaczkami w 
górach „średniej wysokości", nie zrezygnuje 
jednak z problematyki gór wysokich. Wśród 
t ema tów objętych planem pracy widzimy ta­
kie, jak atestacja haków i pierścieni zjazdo­
wych, opracowanie skutecznej osłony głowy 
dla wspinaczy skałkowych, doświadczenia z 
ubezpieczaniem dynamicznym itp. Do prac 
związanych z tym ostatnim zagadnieniem po­
stanowiono urządzić specjalne stanowisku 
ćwiczebne, umożliwiające pozorowanie wszel­
kiego rodzaju sytuacji awaryjnych w ścianie. 
Aktualny adres zespołu: C036 Dresden. Seh i l i -
weg 15. 
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Z piśmiennictwa 

C h r i s B o n i n g t o n : A n n a p u r n a 
S o u t h F a c e . C a s s e i l a n d C o m p a n y , 
L c n d o n 1971; s. 335, c e n a Ł 3.25. 

N a w i o s n ę 1971 r . u k a z a ł a s i ę 
w A n g l i i n i e b y l e j a k a g r a t k a 
d l a a l p i n i s t ó w , a m i a n o w i c i e 
k s i ą ż k a o z e s z ł o r o c z n e j z w y ­
c i ę s k i e j w y p r a w i e b r y t y j s k i e j 
n a A n n a p u r n ę , p o ł u d n i o w ą j e j 
ś c i a n ą . P r z e b i e g t e j w y p r a w y 
z n a n y j e s t w i ę k s z o ś c i t a t e r n i ­
k ó w z o p i s ó w w p r a s i e , a s p e c ­
j a l n y a r t y k u ł B o n i n g t o n a d r u ­
k o w a ł „ T a t e r n i k " 1/1971. N a t o ­
m i a s t n i e w s z y s c y z a p e w n e c z y ­
t a l i w y j ą t e k z k s i ą ż k i , j a k i u k a -
za i s i ę w p e r i o d y k u „ B r y t a n i a " , 
w y d a w a n y m p r z e z A m b a s a d ę 
W i e l k i e j B r y t a n i i w W a r s z a w i e 
(nr 2, m a r z e c - k w i e c i e ń 1971). 
K s i ą ż k a n a p i s a n a jes t z n e r w e m 
i 2 t y p o w o a n g i e l s k i m h u m o r e m , 
ż e w s p o m n ę c h o c i a ż b y o p i s a t a k u 
b i e g u n k i , j a k i e g o d o z n a ł B o n i n g ­
t o n w i s z ą c n a l i n i e w p o ł o w i e 
ż l e b u / 

J e ś l i c h o d z i o t r u d n o ś c i d r o g i , 
n i e b ę d z i e c h y b a p r z e s a d ą p o ­
r ó w n a n i e j e j z p ó ł n o c n ą ś c i a n ą 
E i g e r u — o c z y w i ś c i e w s k a l i h i ­
m a l a j s k i e j . N a u w a g ę z a s ł u g u j e 
( z a ł ą c z n i k A ) p o r ó w n a n i e k ą t a 
n a c h y l e n i a ś c i a n y : n a o d c i n k u 
od o b o z u III d o t a k z w a n e g o 
„ P a s a S k a l n e g o " w y n o s i o n 5 5 ° , 
p o d c z a s g d y n a B r e n v i e ( M o n t 
B l a n c ) t y l k o 4 4 ° , a n a F i l a r z e 
W a l k e r a 6 1 ° . I n n a r z e c z , ż e c h y b a 
ż a d n a w y p r a w a n a o ś m i o t y s i ę c z -
n i k — c h o ć b y to b y ł n a j n i ż s z y z 
n i c h — n i e b y ł a t a k z n a k o m i c i e 
p r z y g o t o w a n a i w y p o s a ż o n a w 
t a k d o s k o n a ł y s p r z ę t w s p i n a c z ­
k o w y . N i e k t ó r e e l e m e n t y e k w i ­
p u n k u b y ł y s p e c j a l n i e d l a tej 
w y p r a w w z a p r o j e k t o w a n e , j a k n p . 
tak z w a n e „ P u d ł o W h i l l a n s a " . 
n a m i o t w y p r ó b o w a n y u p r z e d n i o w 
g ó r a c h P a t a g o n i i , a w y k o n a n y z 
r u r e k a l u m i n i o w y c h , o b c i ą g n i ę ­
t y c h t k a n i n ą z n y l o n u i b a w e ł n y . 
W y m i a r y : 2 X 1.2 m z w e j ś c i e m 
z a b e z p i e c z o n y m z a m k i e m b ł y s k a ­
w i c z n y m . 

M o c n ą s t r o n ę k s i ą ż k i B o n i n g ­
t o n a s t a n o w i z e s t a w 60 z n a k o m i ­
t y c h z d j ę ć ( w s z y s t k i e k o l o r o w e ! ) 
o r a z b l i s k o 90 s t r o n a n e k s ó w . 
U k ł a d t y c h o s t a t n i c h ż y w o p r z y ­
p o m i n a p o d o b n e m a t e r i a ł y w 
k s i ą ż c e H u n t a o z d o b y c i u E v e ¬
r e s t u . A o t o i c h t y t u ł y : A . 
D z i e n n i k i s t a t y s t y k a : B . E k w i p u ­
n e k : C . T l e n ; D . Ż y w n o ś ć ; E . 
Ł ą c z n o ś ć : F . F o t o g r a f i k a : G . M e ­
d y c y n a ; H . L u d n o ś ć N e p a l u : J . 
P o d z i ę k o w a n i a p l u s — o c z y w i ś ­
c i e — s ł o w n i k t e c h n i c z n y o r a z 
i n d e k s h a s ł o w y . 

J e ś l i c h o d z i o i l u s t r a c j e , d o 
s z c z e g ó l n i e c i e k a w y c h n a l e ż y 
z d l e c i e s t ó p s t w o r z e n i a , j a k i e D o n 
W h i l l a n s w i d z i a ł w ś w i e t l e k s i ę ­
ż y c a w c z a s i e r e k o n e s a n s u w 
t o w a r z y s t w i e d w ó c h S z e r p ó w n a 
w y s o k o ś c i o k o ł o 3900 m . S n u j e o n 
n a t e n t e m a t i n t e r e s u j ą c e r o z ­
w a ż a n i a , o s c y l u j ą c m i ę d z y n a o c z ­
n i e s t w i e r d z o n y m i f a k t a m i a l e ­
g e n d ą , n a r o s ł ą j u ż w o k ó ł t e g o 
t a j e m n i c z e g o z w i e r z ę c i a . 

N a j w a ż n i e j s z y m j e d n a k o d k r y ­
c i e m w y p r a w y b y ł o s t w i e r d z e n i e , 
ze w i e l k i e ś c i a n y H i m a l a j ó w 

n a d a j ą s i ę d o w s p i n a c z k i , w o b e c 
c z e g o w y p r a w a B o n i n g t o n a o t ­
w i e r a n o w y p a s j o n u j ą c y o k r e s 
p o d e j m o w a n i a c o r a z t r u d n i e j ­
s z y c h p r z e d s i ę w z i ę ć , m o ż l i w y c h 
d o z r e a l i z o w a n i a d z i ę k i c o r a z d o ­
s k o n a l s z e m u s p r z ę t o w i i p o s t ę p o ­
w i t e c h n i k i w s p i n a c z k o w e j . 

Leon N . Szubert 

P r z e w o d n i k g e o l o g i c z n y p o S u ­
d e t a c h . R e d a k t o r n a u k o w y W o j ­
c i e c h G r o c h o l s k i . W y d a w n i c t w a 
G e o l o g i c z n e , W a r s z a w a 1969; s. 
356, 12 t a b l i c + m a p a . C e n a z ł 60. 

T a w z o r o w o o p r a c o w a n a p o z y ­
c j a p r z e z n a c z o n a j e s t w z a s a d z i e 
d l a g e o l o g ó w i g e o g r a f ó w , n i e ­
m n i e j i t a t e r n i k z n a j d z i e w 
n i e j w i e l e i n t e r e s u j ą c y c h w i a ­
d o m o ś c i . C a ł o ś ć p o d z i e l o n o n a 
d w i e c z ę ś c i . P i e r w s z a , w s t ę p n a , 
d a j e s z e r o k i o b r a z r o z w o j u g e o ­
l o g i c z n e g o S u d e t ó w a t a k ż e o g ó l ­
n e w i a d o m o ś c i o s k a ł a c h , t e k t o ­
n i c e , t w o r z e n i u s i ę k r a j o b r a z u 
i t p . D r u g a c z ę ś ć , s z c z e g ó ł o w a , p o ­
d z i e l o n a z o s t a ł a n a 44 w y c i e c z k i 
o b e j m u j ą c e n a j c i e k a w s z e p o d 
w z g l ę d e m g e o l o g i c z n o - g e o g r a f i c z -
n y m m a r s z r u t y S u d e t ó w . W a r ­
t o ś ć p r z e w o d n i k a p o d n o s z ą p r z e j ­
r z y s t e r y s u n k i o b r a z u j ą c e p r z e ­
k r o j e g e o l o g i c z n e i p l a n y s y t u ­
a c y j n e , a t a k ż e l i c z n e z d j ę c i a , 
w y k o n a n e m . i n . p r z e z t a t e r n i ­
k ó w . D o p r z e w o d n i k a d o ł ą c z o n o 
m a p ę g e o l o g i c z n ą S u d e t ó w w o p ­
r a c o w a n i u L . S a w i c k i e g o i H . 
T e i s s e y r e . 

Henryk Piecuch 

„ W i e r c h y " . R o c z n i k p o ś w i ę c o ­
n y g ó r o m . R o k 39 (1970). R e d a k ­
t o r : W ł a d y s ł a w K r y g o w s k i . P a ń ­
s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e , 
K r a k ó w 1971; s. 355. C e n a z ł 60. 

A k t u a l n i e w y d a n y t o m „ W i e r ­
c h ó w " u k a z a ł s i ę n i e c o w c z e ś n i e j 
a n i ż e l i p o p r z e d n i , d a l e k o j e d n a k 
j e s z c z e d o t e g o , b y r o c z n i k p o j a ­
w i a ł s i ę r e g u l a r n i e j u ż w I l u b 
u p r o g u II k w a r t a ł u . 

J e g o t r e ś ć j es t , j a k z w y k l e , 
r ó ż n o r o d n a i b o g a t a . N a p i e r w ­
s z y m m i e j s c u t r z e b a w y m i e n i ć 
B . C h w a ś c i ń s k i e g o „ Z d o b y c i e E l -
b r u s a " — ź r ó d ł o w ą i z n i e s ł y c h a ­
n y m n a k ł a d e m p r a c y p r z y g o t o ­
w a n ą r o z p r a w ę h i s t o r y c z n ą , r e l a ­
c j o n u j ą c ą p r z e s z ł o s t u l e t n i s p ó - o 
t o , k t o w s z e d ł n a w i e r z c h o ł e k 
p i e r w s z y : K a b a r d y n i e c K i l l a r 
C h a s z i r o w w r . 1829 c z v t e ż F . 
G a r d i n e r , F . C . G r o v e i H . W a l ­
k e r z P . K n u b e l e m w r . 1874 
( w y ż s z y w i e r z c h o ł e k ) . A u t o r ś l e ­
d z i k r o k p o k r o k u p o l e m i k ę , j a ­
k a w y w i ą z a ł a s ! ę p o a r t y k u l e w 
. . A l p i n e J o u r n a l " t. 2 z r . 1865/66 
i o d ż y w a ł a co p e w i e n c z a s . n i e 
k o ń c z ą c s i ę z r e s z t ą d o d z i ś ; j e g o 
z d a n i e m p i e r w s z e ń s t w o C h a s z i r o -
w a jest b e z s p o r n e . O w e p o l e m i k i 
o p i e r w s z e ń s t w o . g r a a m b i c j i , 
n i e k i e d y m i s t y f i k a t o r s t w o . s ą to 
n i e n a j p i ę k n i e j s z e k a r t y d z i e j ó w 
a l p i n i z m u . I to j e d n a k z n a ć n a ­
l e ż y , z w ł a s z c z a w o d n i e s i e n i u d o 
E l b r u s a — w p o z n a w a n i u K a u ­

k a z u m a m y w s z a k ż e u d z i a ł n i e 
n a j m n i e j s z y . W r a c j ą c d o o p r a c o ­
w a n i a d r a C h w a ś c i ń s k i e g o p o d ­
k r e ś l i ć t r z e b a j e g o s t a r a n n ą , a 
m i e j s c a m i p i ę k n ą f o r m ę l i t e r a c ­
k ą — c o z g r u n t o w n o ś c i ą t r e ś c i 
r z a d k o n a o g ó ł c h o d z i w p a r z e . 

N a d r u g i m m i e j s c u z w i ę k s z y c h 
o p r a c o w a ń w - y m i e n i ć t r z e b a s t u ­
d i u m Z . R y n a „ P s y c h o p a t o l o g i a 
w l i t e r a t u r z e a l p i n i s t y c z n e j " , 
a n a l i z u j ą c e d o z n a n i a a l p i n i s t ó w 
n a w i ę k s z y c h w y s o k o ś c i a c h . B r a k 
t u m i e j s c a n a s z e r s z e o m ó w i e n i e 
te j p r a c y , z a c y t u j m y w i ę c t y l k o 
s ł o w a a u t o r a : „ P r z e d s t a w i o n e 
f r a g m e n t y r a z j e s z c z e u j a w n i a ­
j ą , j a k z ł o ż o n e i n i e p o z n a n e d o 
k o ń c a s ą p r z e ż y c i a i d o z n a n i a 
c z ł o w i e k a w w y s o k i c h g ó r a c h i 
j a k o d m i e n n y o d c o d z i e n n o ś c i 
m o ż e b y ć ś w i a t l u d z k i c h p r z e ­
ż y ć w t y c h w a r u n k a c h . " Z k o l e i 
B . K o i s a r w „ W y p r a w i e d o j a s ­
k i ń M e k s y k u " r e l a c j o n u j e o s i ą g ­
n i ę c i a 5 - o s o b o w e j g r u p y s p e l e o l o ­
g ó w , k t ó r a d z i a ł a ł a t a m w r . 
1969, z a ś A . T o k a r s k i o m a w i a 
d z i a ł a l n o ś ć P o l a k ó w w g r u p i e 
g ó r s k i e j T a c h t - e S o l e i m a n — t e ż 
w r . 1969. O g ó r a c h S t r a n d ż y 
( B u ł g a r i a ) p i s z e k r ó t k o J . R y ­
g i e l s k i , z a ś A . R o s l e r z a m i e s z c z a 
w i ę k s z e o p r a c o w a n i e „ G ó r y . j a s ­
k i n i e , k a n i o n y D u r m i t o r u " ( J u g o ­
s ł a w i a ) . Z m a t e r i a ł ó w h i s t o r y c z ­
n y c h z a c i e k a w i k a ż d e g o c z y t e l n i ­
k a s z k i c K . A . J a w o r s k i e g o „ W 
s t u l e c i e u r o d z i n J a n a R z e w n i c -
k i e g o , m i ł o ś n i k a T a t r i p a m i ę t n i -
k a r z a " . O t o k r ó t k i p r z e g l ą d w i ę k ­
s z y c h a r t y k u ł ó w — p o z a t y m j a k 
z w y k l e w i e l e m a t e r i a ł ó w w y s o k o ­
g ó r s k i c h w k r o n i c e , p r z y c z y n k i 
n a u k o w e , d z i a ł r e c e n z y j n y i t a k 
z a w s z e p o ż y t e c z n a b i b l i o g r a f i a . 

J a k o j e d e n z u ż y t k o w n i k ó w 
„ W i e r c h ó w " n i e m a l n a c o d z i e ń , 
c h c i a ł b y m n a z a k o ń c z e n i e p o r u ­
s z y ć j e s z c z e j e d n ą s p r a w ę . P r z y ­
b l i ż a m y s i ę m i a n o w i c i e p o w o l i 
n i e t y l k o d o s t u l e c i a z a ł o ż e n i a 
T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o a l e 

i d o d a t y 1976, k i e d y to u p ł y n i e 
la t s to o d w y d a n i a p i e r w s z e g o 
t o m u „ P a m i ę t n i k a T o w a r z y s t w a 
T a t r z a ń s k i e g o (1876—1920), k t ó r e ­
go k o n t y n u a c j ą s t a ł y s i ę o d . r. 
19"3 n a s z e „ W i e r c h y " . R a z e m m a ­
m y d o t ą d t o m ó w 77. z a ś w r . 
J'>76 b ę d z i e i c h 83. J e s t to l i c z b a 
' i o b j ę t o ś ć ! ) p o t ę ż n a , n i c w i ę c 
d - : w n e g o , ż e z g o ł a j u ż n i e ł a t w o 
d o s z u k a ć s:e w i a d o m o ś c i n a i n t e ­
r e s u j ą c y k o g o ś t e m a t , n a w e t 
j e ś l i s i ę d y s p o n u j e — s y t u a c j a 
r z a d k a — p e ł n y m k o m p l e t e m 
c z a s o p i s m a . D o j r z a ł a w i ę c j u ż 
n i e w ą t p l i w i e s y t a u c j a . b y o p r a ­
c o w a ć k o m p l e k s o w y s p i s t r e ś c i 
o r a z p e ł n y i n d e k s z a w a r t o ś c i 
o w y c h t o m ó w . W s k a ż m y t u 
c h w a l e b n y p r z y k ł a d : r o c z n i k 
„ L u d " , k t ó r y w r . 1953 p o ś w i ę ­
c i ł j e d e n g r u b y t o m w w ł ą c z n i e 
n a o g ł o s z e n i e i n d e k s u z a w a r t o ś c i 
r o c z n i k ó w p o p r z e d z a j ą c y c h . O t ­
r z y m a l i ś m y t a m p r z e j r z y s t y p r z e ­
g l ą d t r e ś c i 40 g r u b y c h t o m ó w 
i d o p r a w d y k a p e l u s z z d j ą ć p r z e d 
w y s i ł k i e m l u d z i , k t ó r z y t ę p r a c ę 
w y k o n a l i . 

A d a m C h o w a ń s k i 
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Alpinizm i kultura 

G Ó R Y W OCZACH T A T E R N I K Ó W 

W dniach od 10—30 maja 1971 r. w K l u ­
bie Międzynarodowej Prasy i Książki „Ruch" 
przy ul . Marszałkowskie j w Warszawie 
(..Ściana Wschodnia") czynna była wystawa 
fotograficzna „Góry w oczach ta te rn ików", 
na której eksponowano 78 prac 16 au to rów 
z różnych środowisk z tym, że najwięcej zdjęć 
zaprezentowali warszawiacy. Otwarcia doko­
nał w imieniu K W wiceprezes Jan Strzelecki. 

Trudno jest pisać o pracach kolegów, gdy 
zna się dobrze t ema tykę prac i warunki w 
jakich były robione, a także t rudnośc i orga­
nizacyjne, jakie mia ła do pokonania Ewa 
Balcerzak — inicjatorka i organizatorka wy­
stawy. Dla postronnego widza ekspozycja by­
ła bez wątpienia in teresująca: mówiła za­
równo o krajobrazie różnych m a s y w ó w gór­
skich jak i o samym alpinizmie, jako spor­
cie. Poziom techniczny wielu prac odbiegał 
niestety od ideału — usprawiedliwieniem 
niech tu będzie fakt. że większość wystawia­
jących kolegów to w pe łnym tego słowa zna­
czeniu amatorzy, t rak tu jący fotografię jako 
hobby. Usterki te zostały zresztą częściowo 
zatuszowane umie ję tnym rozmieszczeniem 
zdjęć na planszach. 

Z naszego punktu widzenia, w y s t a w ę trze­
ba t r ak tować jako początek cennej inicjaty­
wy, za którą należą się n a p r a w d ę gorące sło­
wa uznania kol . Balcerzak. Na przyszłość 
należy dołożyć s tarań, by tak eksponowana 
. .wizytówka" K l u b u wypad ła jeszcze lepiej, 
a to już zależy przede wszystkim od fotogra­
fujących kolegów. 

H a l i n a Kruger 

Całość icystawy „Góry w oczach taterni­
ków'' zaprezentowano w dniach 16 — 18 paź­
dziernika 1971 r. uczestnikom Kongresu 
UIAA — w sałi konferencyjnej COSTiW w 
Zakopanem. 

BERGFOTO 71 INTERNATIONAL 

Szeroko reklamowany konkurs pod tym ty­
tułem rozpisało jesienią 1970 r. zachodnionie-
mieckie czasopismo „Der Bergsteiger". Wpły­
nęło 15 000 zdjęć górskich z 18 kra jów, w tym 
ki lkanaście z Polski . Nagrody I i II o t rzymał 
znany himalaista z Salzburga. K u r t Diember-
ger. za prace ..Peutereygrat" i „Wachtengra t" . 
trzecie miejsce zajął Milić Blahout za piękny 
fotogram przedstawiający ta t rzańsk ie kozice. 
Z Po laków najwyżej — choć na dość dale­
k im miejscu — uplasował się Bogdan Jan­
kowski. Wystawa.wybranych zdjęć odbyła się 
najpierw w Monachium, a latem 1971 r. — 
w domu O e A V w Innsbrucku. Stałą imprezą 
fotograficzną staje się. organizowany w tym 

roku po raz drugi, Międzynarodowy Festiwal 
Fotografii Górskiej C A I w Lanzo Torinese. 
Udział w nim związany jest jednak z wpła tą 
1000 l i rów (1.5 dolara), co raczej wyklucza 
z udziału fotografików górskich z Polski . 

K S I Ą Ż K I PRZED NAMI 

Z wielką radością powitali taternicy dwie 
cenne dla nich publikacje „Sportu i Tury­
styki" — podręcznik „Alpinizm" pod redak­
cją Macieja Popki oraz X I V tom przewod­
nika Witolda H . Paryskiego. Nak ł adem tego 
samego wydawnictwa w pierwszym półroczu 
1972 r. ukaże się tom X V ..Tatr Wysokich" 
W. H . Paryskiego, a także wielka praca J ó ­
zefa Szaflarskiego ..Poznanie Tatr", obrazu­
jąca rozwój turystyki, taternictwa i badań 
naukowych do połowy X I X wieku. Turyści 
ta t rzańscy zapewne już na sezon letni 1972 
otrzymają nowy przewodnik po Tatrach (Pol­
skich i Słowackich), w opracowaniu Józefa 
N y k i . W serii małych a lbumów wydawnictwa 
..Interpress" drukuje się tytuł ..W Tatrach 
Polskich" tegoż autora — w wersji polskiej 
oraz 3 wersjach obcych. W Wydawnictwie 
Łódzkim po korektach jest zbiór 5 opowiadań 
górskich_ Andrzeja Wilczkowskiego, za tytuło­
wany ..Ludzie przed ścianą". Na ukończeniu 
jest — już k i l k a razy zapowiadany — IV tom 
..W skałach i lodach świa ta" pod redakcją 
Kazimierza Saysse-Tobiczyka. Zespół uczest­
ników ostatniej wyprawy w Karakorum pod­
jął w listopadzie 1971 r. prace nad książką 
o zdobyciu Khiangyang Kisha . 

ZE Ś W I A T A 

W leningradzkim domu kultury ..Lenso-
wiet" zorganizowano w tym roku dużą w y ­
s tawę prac plastycznych o tematyce górskiej . 
Autorami byl i w Aviększości czynni lub byl i 
alpiniści, k tórzy przemierzyli różne pasma 
górskie Z S R R . * N a X I X festiwalu w Tren-
to nagrodę U I A A o t rzymał f i lm R. Cassina 
„J i r i shanca , i l Cervino delie Ande". * R a ­
dio austriackie nadaje w k i l k u programach 
sta łe audycje dla a lpinis tów i kwal i f ikowa­
nych tu rys tów górskich. Rozbudowany dział 
„Alpinizm" posiada też Bayerischer Rund-
funk. * Roku 1874 sięgają początki Muzeum 
Górskiego w Turynie, specjalizującego się w 
historii alpinizmu. Jesienią 1970 r. urządziło 
ono specjalne sympozjum poświęcone muzeal­
nictwu górskiemu. * ..La Montagne et l 'hom-
me" — to tytuł wydanej ostatnio we Francji 
historii rozwoju stosunku człowieka do gór — 
autor: Georges Sonnier. 
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N O T A T K I i C I E K A W O S T K I 

FILAR EIGERU 

W dniach od 28 do 31 l ipca 1970 r. Angl icy 
I. MacEacheran, A . M c K e i t h oraz K . Spence 
dokonali wyprostowania polskiej drogi na 
północnym filarze Eigeru (zob. „Ta te rn ik" 
4/1968, s. 175 i dalsze). Wyprostowanie pole­
ga na pokonaniu wprost trzech kolejnych 
spiętrzeń skalnych w dolnej polowie ściany, 
przez zespół polski przy pierwszym przejściu 
ominiętych. Skalny odcinek drogi wspinacze 
brytyjscy uprzednio przeszli etapami i zapo-
ręczowali , co zajęło i m ki lkanaście dni. Trud­
ności drogi oceniają na V I + . 

WYCIECZKI NA GIERLACH 

Przewodnicy górscy z Zakopanego coraz 
częściej zaczynają udowadniać , że przymiot­
n ik „ ta t rzańsk i" w nazwie ich fachu nie jest 
tylko tradycyjnym ozdobnikiem. Oto w sezo­
nie letnim 1971 prowadzil i wycieczki na Orlą 
Pe rć (I i II część) i Gierlach. Po ki lkudziesię­
cioletniej przerwie polscy przewodnicy poja­
w i l i się znowu na tej górze, „wywodząc" na 
nią niewielkie grupy turys tów. Wycieczki or­
ganizowane są wzorowo: 10-osobowa grupa 
wyrusza z przewodnikiem „Nysą" z Zakopa­
nego i dojeżdża aż do hotelu w Dolinie Wie­
l ickiej . Wejście na „Króla ta t rzańskiego" — 
jak m a w i a ł M . Kar łowicz — nas tępu je przez 
Wielicką Próbę , a zejście przez Batyżowiecką. 
Powrót do domu w godzinach wieczornych. 
Koszt — 200 zł od osoby — turys tów nie 
przestrasza, chętnych jest aż za wielu. W po­
czątku września Koło P rzewodn ików urządzi­
ło wycieczkę na Mięguszowiecki Szczyt, utk­
nęła ona jednak w pó łmet rowych śniegach 
już w rejonie Bańdziocha. Miło odnotować, 
że przewodnictwem wysokogórskim parają się 
przede wszystkim nasi klubowi koledzy. 

M i c h a ł J a g i e ł ł o 

NA W O Ł O W E J TURNI 

W dniu 22 lipca 1971 r. przeszedłem wraz 
z Jerzym Kukuczką i Marianem Piekutow­
skim jako pierwszy polski, a drugi w ogóle 
zespół drogę „Pa jąków" środkiem północnej 
ściany Wołowej Turni . Droga jest n a p r a w d ę 
piękna, a jej t rudnośc i ocenil iśmy na V + 
i H2. Chcia łbym zachęcić kolegów do jej pow­
tarzania — jest n iewątpl iwie ciekawsza i 
trudniejsza od „przep inanek" na Mnichu , a 
jednocześnie prawie cała klasyczna. Wyciąg 
H2 przewija się niezwykle efektownie przez 
okap o wysięgu 5 do 6 m. Nie ła twe jest 
również podejście po płycie pod okap. Przy 
swoim wybitnie p ły towym charakterze, droga 
ta będzie zapewne poważnym problemem z i ­
mowym. 

Janusz Skorek 
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CENA Z Ł 10,-

Nc zdieciu- Po łudniowa ś c i a n a Tazarhart w Wysokim Atlasie. Z lewej droga T Ł a u k a j t y s a 
! w S y m a ń s k i e g o , z prawej droga R. Gutkowskiego i J. Maciejewskiego. Strza łka wskazuj kieru­
nek pr zetecz Tizi n-Malul. F o t o g r a f o w a ł : Roman Gutkowski. M a p k ę Kusera rysował Bogdan Krauze. 

WYSOKI ATLAS 
ZACHODNIA C Z E Ś Ć R E J O N U 

K U S E R 
1 2 3 * 5 1 " " 
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